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Staropolskie sejm y, przez które tak 
silnie publiczne życie ojców naszych ob­
jawiało się niegdyś , k tóre tak potężnie 
wpłynęły na wyrobienie wyłącznej , od­
różniającej nas od innych państw cechy 
narodowości naszej — nie pod jednym  
względem godne są uwagi i głębokiego 
ocenienia ; zostawiając Przeglądowi D zie­
jów  podanie historycznych wiadomości o 
Sejm ach , co w taśnie niedawno dopeł- 
nionem zostało — chcem y okazać że 
w naradzaniu  się nad potrzebam i kraju, 
zasady jakich się wiek dzisiejszy doma­
g a , były już od dawnych czasów 'w  za­
stosowaniu w P o lsce , a tein samem że 
przv urządzeniu dem okratycznem  znaleść 
możemy liczne pomoce i będzie to nowy 
dowód że dem okracya je st naiodow a, że 
jej zasady od dawna były w P o lsce , nie 
są m arzeniem  , i nie trzeba ich szukać u 
obcych.

Jednym  z najgłówniejszych warunków 
wszelkiej w ładzy, a tern bardziej władzy 
prawodawczej —  jest jej wybieralność i 
wybieralność przez w szystkich. W  dawnej 
B p. polskiej, nie wszyscy b rali w wybo­
rach udzia ł; życie publiczne, kierunek 
spraw  państw a, oddany byt jednej tylko 
klassie —  szlachcie, ona wyłącznie stano­
wiła naród; alejuż każdy szlachcic był wy­
borcą jako członek tego narodu. Konsty- 
lueye nie odróżniały bogatych i ubogich; 
najbogatsi i najubożsi jedne praw o mieli 
jak  i obowiązki jedne ; nie kładziono ża­
dnych warunków. — W dzisiejszych pari-

Demokrata P o lsk i, Rok V . Część I V .

stw ach konsty tucyj no - monarch icznych 
potrzeba pewny m ajątek posiadać, opła­
cać stosowny podatek — w' Polsce tych 
obostrzeń nie znano. W szyscy będąc in ­
teresowani w rzeczach publicznych —  
nikt niebyt wyłączonym od wyborów , a 
samo zaufanie współobywateli wystarcza 
lo iżby reprezentantem  zostać. Ustawy 
w tym względzie tak dalece nieścieśniały 
w olności, iż nie wyłączały nawet domo­
wników, w pryw atnych obowiązkach b ę ­
dących .

Z tej zasady wypływały inne konse- 
kwencye a naprzód jawność obrad publi­
cznych. Jawność —  nietylko przyczynia 
się do zamiłowania dobra publicznego , 
nietylko z potrzebam i k raju  jak  najw ię­
kszą liczbę osób obznajm ia, ale nadto 
tw orząc nad reprezentantam i kontrollę , 
niedopuszcza nadużyć. Tej kontrolli tak 
dalece w Polsce uczuwano potrzebę , że 
nieprzestając na samej jawności obrad , 
przymuszono deputowanych do zdawania 
spraw y przed wyborcam i na sejm ikach r e ­
lacyjnych. Nastało stąd  nadużycie, za­
częto reprezentantom  dawać instrukcye, 
nie pozwalano odstępować od nich , ale 
na teraz nie chodzi nam o wytknięcie u- 
chybień, lecz o wykazanie jak pojmowano 
reprezentacyę Narodu.

Ta Reprezentacya narodu w Polsce , 
niedzieliła się na dwie gałęzie, na dwie 
Izby . Był wprawdzie S e n a t, była izba 
poselska , ale nie były to dwie części je ­
dnego ciała ; postanowienia je d n e j , nie 
szły pod rostrzygnienie drugiej — prawo 
przyjęte przez izbę poselską , miało już 
moc swoje —  nie mogło być unieważnić-
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nem , cofnionem, zmodylikowanem. Senat 
objawiał swoje zdanie w każdej niateryi 
poprzednio, jako rada państwa, jako cia­
ło złożone z osób doświadczonych, zasłu­
żonych krajowi — było to więc dla rzu­
cenia większego na przedmiot ś« ia t ła ,  
ale senat nic nie decydował osobno. Polska 
m i m o  podziału na Koronę i W .  Ks. Litew ­
skie, stanowiła jeden, nierozdzielony n a ­
ród — w p ra w ie , nie było wyższej i niż­
szej szlachty —  urzędy, nie były w posia­
daniu familij, ale po,edvncz\ch, zaszczy­
conych niemi osób, nie mogło być przeto 
dwóch izb, dwóch reprezenlucyj.

Po raz  pierwszy konslytucya 3° maja 
wprowadziła w skład władzy prawodaw­
czej senat; postanowienia władzy praw o­
dawczej podzielono wtedy na prawa i u- 
cliwały. P raw a  mogły być albo konsty­
tucyjne, albo cywilne , kryminalne i po­
datkowe. Uchwały zaś sejmowe mogły 
dotyczeć : poborów doczesnych, stopnia 
monety, zaciągania diugu publicznego, 
liobilitacyi, wydatków publicznych, woj­
ny, pokoju, traktatów itp. Prawa  senat 
mógł albo p rzy jąć ,  albo je  zawiesić do 
przyszłego sejmu zwyczajnego, przyjęte 
przez ten sejm następny, otrzymywały 
już moc obowiązującą. Uchwały zaś, se­
nat decydował osobno , a złączona izb 
większość była wyrokiem stanów. Znajo­
ma jest myśl autorów konstylucyi 3° m a­
ja, usiłowali oni na g run t demokratyczny 
zasiać wyobrażenia monarchiczne, i obok 
władzy królewskiej stworzyć arystokra- 
cyę —  samo jednak przytoczenie konsty- 
tucyi 3 maja dowodzi z jaką trudnością 
myśl swoją nienarodową i przeciwną ca­
łej konstylucyi Polski przeprowadzać mu­
sieli; że tego nie dokonali n a w e t , i nie mo­
gąc zupełnie dwóch Izb porównać, po- 
przestali na przy puszczeniu Senatu do 
czynności prawodawczych Izby poselskiej.

Ja k  prawo ażeby otrz unało moc zupeł­
ną nie szło do Senatu , dosyć gdy przez 
Izbę poselską u.hwalonem zostało, tak
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również , nie potrzeba mu było sankcji 
królewskiej. Mogło być uchwalonem bez 
woli i mimo woli króla, bo len był u rzę­
dnikiem narodu, ale nie jego zwierzchni­
kiem i panem. Owszem odbywały się na­
wet sejmy bez obecności króla. Zdarzało 
się to mianowicie w przypadkach , kiedy 
sam król byt oskarżonym. Zwołanie sej­
mów należało do n iego ; ale sejm choć 
niezwołany przez króla , nie stawał się 
dlatego nieważnym , bo król nie będąc 
częścią władzy prawodawczej, nieobecno­
ścią swoją nie naruszał jej powagi i mo­
cy. Nie miał również prawa rozwiązać 
sejmu, zawiesie lub odłożyć jego czynno­
ści ; obowiązany zwołać sejm co dwa la ta, 
a w razie potrzeby sejm nadzwyczajny—  
przy zwoływaniu, powinien był wymie­
nić powody i przedstawić wyborcom ma- 
l e ry e , jakie rozwadze sejmujących pod­
dane zostaną. Przepis ten udowadnia 
w części,  iż wyborcy byli w możności 
dać reprezentantom swoim in s t rukc je  , 
lubo samych instrukcyj nie usprawiedli­
wia; a dodać wypada iż wymienienie 
wszystkich m&teryj sejmu nie było ko­
nieczne , można było poprzestać na pro­
stej o nich wzmiance, można było wnieść 
na sejm takie, których nieobjęto w przed­
stawieniu krolew skiem, jeżeli domagały 
się tego : sekret stanu, całość i bezpie­
czeństwo państwa.

Widzimy za te m , zbierając powyższe 
uwagi w jedną całość , iż w dawnej Rze­
czypospolitej polskiej władza prawodaw­
cza była nierozdzielna, i stanowiła ją  je ­
dna Izba poselska ; iż Izba ta była wybie­
raną przez wszystką szlachtę; iż wybory 
•>yty jeduostopniowe, i ażeby być wybra­
nym , wystarczało zaufanie wyborców, 
nie potrzeba było żadnych innych w arun­
ków dopełniać.

Pozostaje nam rozważyć jeszcze wzgląd 
jeden. Wszechwładztwo narodu ma być 
zupełne, nieograniczone, rozciągać się do 
wszystkiego, nic nie powinno być wy tą-



rzone z pod jego k ie run ku .  Wszechwładz- 
lvvo to naród  przelewa na swoich re p r e ­
zen ta n tów , icli okryw a tą  m o cą ,  k tó ra  
jem u  służy . Należyż zatem przyznać  r e ­
prezen tan tom  co rok,, co dwa lata wybie­
ranym  , każdej Izbie rep rezen tacy jne j 
jednem słowem , moc zmieniania  ustaw 
k ardynalnych  , zasadniczych  ? Pojęcia 
dzisiejszego w ieku , nie  są w tym  wzglę­
dzie w ątpliwe. P ra w a  zasadnicze dotyczą 
ksz ta łtu  r z ą d u  , całości i bezpieczeństwa 
p a ń s tw a  , w ym agają  zatem  dłuższej ro z ­
wagi , g runtowniejszego rozpoznania  ich 
sam ych  i w szystk ich  in teresów  w s tycz­
ności z niemi będących  —  w ym agają  s ą ­
du  całego na ro du ,  a nie k ilkuset lu d z i , 
ch oćby  n a w e tz u p e tn e m je g o  zaufan iem  
o k ry ty ch  ; w ro z trzy gn ien iu  takich  praw  
zasadn iczych  nie  można się kierować 
chwilowemi okolicznościami, chwilowemi 
po trzebam i,  na leży  wznieść się wyżej po 
nad  osobiste namiętności i dzienne p o trze ­
by polityki czasowej —• nie ulega prze to  
żadnej dziś kw esty i ,  iż p raw a  zasadnicze 
powinny być stanowione i zm ien iane  przez 
osobne ciało p raw odaw cze m ianow ane do 
tego, według uznanej p o trzeb y  przez na­
ród .  K on s ty tu cy a  3 m aja  zak reś l i ła  na 
to czas 25 le tn i.  W  dawnej R zeczypospo­
litej nie  było  żadnego w tym względzie 
p rzep isu ;  p ra w a  zasadnicze do małej li­
czby ogran iczyćby  się d a ły  : repub likan-  
cka form a r z ą d u ,  e lekeye  panującego — 
zakaz dopom agania  m u w czemkolwiek 
do w yznaczenia  po sobie n as tę p c y  i tp . ,  
pod żadnym  pozorem  b y ć  naruszone  
nie mogły . P o w ta rz a ły  je  sejm y nieraz  
dość często , jeże li tego widziały p o trzebę ,  
a przynajm niej  p rz y  każdej zmianie  pa­
nującego, i s tanow iły  one ow e pac  ta  con­
vert ta  między narodem  a kró lem .

P rze jdźm y  teraz do w ykazania  co b r a ­
kowało sejmom polskim , i co je  czyniło 
u lo tnnemi, a  często naw et bezw ładnem i.

J e d n ą  z wad uderza jący ch  na jw ięce j ,a  
będącą  zasadą konsty tucy jną  dawnej R ze­

czypospolitej — było n ieprzypuszczan ie  
do w y b oru  rep rezen tan tów  p rócz  sam ej 
tylko sz lach ty .  To ciągłe zajmowanie się 
in teresam i państw a ,  te n ieus tanne sejmy, 
sejmiki, konfederacye, z jazdy, rozw ija ły  
życie publiczne sz lachty , zaszczepiały 
w niej zamiłowanie ojczyzny i piękne 
cnoty  o byw ate lsk ie  —  ale  posiadane w y­
łącznie ,  u trzy m u jąc  re sz tę  mieszkańców, 
ca łą  praw ie  ludność Polsk i w poniżeniu , 
uc isku  , niewoli —  podniosły z czasem 
w stan ie  szlacheckim  egoizm, i wyrodzi- 
ty  zepsucie , p rzy  k tó rem  , każdy  więcej 
już o swojem dobru  ja k  o ogólnein p am ię­
tał. Był to s k u t e k , konieczny i nieodzo­
wny. W  n a ro d a c h ,  gdzie a ry s tok racya  
p an u je ,  uzna ła  ona potrzebę  aby  się nie 
zużyć, odświeżać się coraz nowemi z klas 
niższych n ab y tk am i.  W  P o ls c e ,  gdzie 
sz lach ta  była  tą  a ry s to k ra c y ą  względem 
innych  mieszkańców , sz lachta  nie umiała  
uznać lej widocznej p o trzeby ;  jej w ielka 
liczba b ro n i ła  ją  p rzez  d ługi czas w p ra ­
wdzie od lego zużycia , lecz pokazało się 
w końcu że i nad  tą liczbą w ew n ę trzn a  
niemoc odniosła zw ycięstwo. P rzeds ię ­
wzięty r a tu n e k  za konsty tucy jnego  se j­
mu by ł  już  n iew czesnym  i s łabym  , sze­
rzącem u się z łem u ja k  gangren ie  p rze ­
szkodzić nie zdołał .

W spom niel iśm y poprzednio  o n iewłaś­
ciwości daw ania  in s t ru k cy i  —  zwyczaj 
nas ta ł  ilość w cześn ie ,a le  z czasem  dopiero 
s ta l się nadużyciem  zupetnem . P rzysz ło  
do tego iż posłowie nie mogli b yć  uważani 
za postów n a ro du  , ale  za posłów pewnej 
cząs tk i  k ra ju ,  albo raczej k ilkuse t lu d z i , 
k tó rzy  się na ich o b ran ie  z jechali.  Mimo 
to w ym agano  zachow an ia  się śc is łego ,  
do przepisanego m an d a tu  ; poseł często 
przez b o jaź ń , a n ie raz  ze złej woli , nie- 
chc ia l  zdan ia  swoich wyborców odmienić, 
swego własnego, chociaż ńa w szechstron-  
nem już ro zw ażen iu  k ilkuset r e p r e z e n ­
tantów opar teg o ,  us łuchać .  Izba  więc b y ­
ła niby c ia łem praw odaw czem , a decyzya



—  220  —

jej w materyi podatków up. — nie obo­
wiązywała wszystkich ; posłowie obiecy­
wali dopiero przedstawić to postanowie­
nie Izby pod decyzyę współbraci. Aby się 
przekonać o ile sprawiało to złego, dosyć 
przejrzyć którąkolwiek epokę; ujrzymy 
w najgw ałtowniejszych nieraz potrzebach 
niemożność doprowadzenia do skutku 
najzbawienniejszyeh środków , a to ich 
zaniedbanie sprowadzało potein długie 
niepokoje, wielkie nakłady, bezużyteczny 
rozlew krwi i spustoszenie kraju.

Nie inaczej sądził o tych instrukcyach 
kanclerz Osiecki, za Zygmunta Augusta : 
« Ja  mniemam , mówit on,że posłowie są 
tylko wybrani z województw, ale nie są 
posłami tylko całej rzeczypospolitej, ina ­
czej byłoby , źe każda ziemia zostałaby 
oddzielną rzecząpospolitą , i nie ziemie , 
ale narody z sobą na sejmach mieliby 
umowę, czego Boże uchowaj. Pan K ra­
kowski ( Tarnowski) zaczyna mówić za 
karteluszami (instrukcyam i) , które na 
sejmikach dla pamięci posłom spisują. 
Gdyby z nich tylko radzić, po cóż sejmy, 
które reprcsentant corpus rcipublicce. 
Niech sobie piszą, lecz to niech będą ży­
czenia, ale nie nakazy. »

Za instrukcyami poszło z czasem zle 
daleko gorsze — liberum veto — klórem 
jeden poseł sejm zrywał i wszystkie czyn­
ności niweczył. Wiadomo jest jakie ta 
szalona władza sprowadziła skutki , i jak 
z niej sąsiednie mocarstwa potrafiły ko­
rzystać, wzniecając rozterki i utrzymując 
w ciągłej anarchii rozkładające się społe­
czeństwo szlacheckie. Postępek Siciii- 
skiego który prawa lego, w r. 1652 użył 
jioraz pierwszy, oburzył wszystkich—ale 
z obawy nienaruszenia swoich wolności, 
poprzestali na rzuceniu na zrywającego 
przekleństwa, w słowach : aiebif przepadł.

Nie będziemy tu wchodzili w przegląd 
form jakie zachowywano przy odbywaniu 
obrad, ani wytykali braku tych, których 
zaprowadzenie byłoby nieraz dopomogło

do prędszego załatwienia interesów publi­
cznych. Formy są rzeczą czasową , jlrze- 
mi jającą—wiele niedogodnych, próżnych, 
śmiesznych, sam czas zużył i pokrył nie­
pamięcią — wiele innych musi być za­
stosowanych do okoliczności i potrzeb 

J  bieżących.
W chwili gdy Polska demokratycznie 

urządzać się będzie, pamiętajmy « że 
ciało prawodawcze powinno być rzeczy­
wistym , wolnym , bezpośrednim całego 
narodu wypływem ; że powinno być jedno 
i nierozdzielne ; w zakresie działali swo­
ich swobodnie działającem , i tylko wy­
raźnie objawioną wolą społeczeństwa 
skrępowane » - a łatwo wówczas przyj­
dzie podnieść z ujdynionych wieków 
rzeczypospolitej te żywioły i pomysły 
które są z pojęciami wieku zgodne, i któ­
rych jako potrzebnych dla kraju naszego 
— ręka czasu i sam upadek zagubić nie 
mogły. Ci wszyscy którzy dziś marzą o 
jakiejś konstylucyi monarchijzachodnich, 
którzy na gruncie republikanckim szcze­
pić chcą zużyte formy reprezentacyi, do 
jakich ją przyprowadził rojalizm -  po- 
winiliby się przekonać iż niezgodni z tra- 
dycyą, uczuciami i nawyknieniem narodu, 
fałszując je ,  bałamucą opinię publiczną, 
przedsiębiorą rzecz , której z pierwiast­
kiem narodowym spoić niepodobna ; mo­
że ona stawiać mu niejakie zawady , ale 
jest za słaba, ażeby nad nim otrzymała 
przewagę.

Jeżeli zabawne było przejście D zien­
nika Narodowego od nauk ultramontań- 
skiehdo apostolstwa nowej jakiejś wiary 
zwiastowanej przez Towiańskiego, to nie­
mniej zabawne jest dzisiejsze jego wypie­
ranie się wszelkiego z tą sektą związku. 
Przemiana lubo nieco osłaniana, była je­
dnak wyraźna. Główne artykuły nie raz 
miały za text sakramentalne słowa To-
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*vianszczyy.n v, i to dla niczosl wienia ża­
dnej wątpliwości wydalnięjszemi zgłoska­
mi wybite, jak np. w Nrze 70. że w duchu 
cmigracya je s t  rozwiązana i m am y ojczy­
zną. N ik tsię  też nie m ylił; każdy wiedział 
do czego D ziennik  zm ierza ł, wyjąwszy 
|>. P la te ra , jego w łaściciela— chociaż ten 
na każdym numerze k ładł zapewne swoje 
im prim atur. Uważmy nadto że D ziennik  
zalecał, i w dodatku ogłaszał prelekcye 
M ickiewicza, który pod lite ra tu rę  sło­
w iańską podkładał sm ieszneidzikiefanta- 
zyeTowiańskiego, a będziemy mieli m iarę 
przenikliwości p . P la te ra  i tej śmiałości 
z jak ą  dziś pozwala sobie utrzym ywać że 
jego D ziennik  niepomagał w niczem po­
wstającej sekcie w Em igracyi. Jes tto  u- 
bliżenie praw dzie którego pom inąć nie 
możemy. Niech każdy za swoje dzieła od­
powiada— a to nie ulega wątpliwości że 
D ziennik Narodowy wzięty był za narzę­
dzie do dania rozgłosu posłannictwu To- 
wianskiego. P . P la te r który się na tein 
nie poznał, a teraz temu zaprzecza ; który 
uznaw ał Czartoryskiego za zdolnego być 
naczelnikiem narodu, a teraz widzi w nim 
tylko niedołężnego starca ; który jednem 
słowem w wielu rzeczach m ylił s ię— po­
winien być bardzo ostrożnym  i skrom- 
nym .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

- Ukaz Mikołaja z d .  9 ,  obejmuje przepisy 
u przyjmowaniu do niektórych pułków szlachty 
iocholn ików. Przytaczamy następne : 1° szla­
chta i ochotnicy jeśli  nie złożą examinu podług 
prograinatu rozesłanego do władz wojskowych, 
23  kwietnia 1832 ro k u ,  nie mają być przyj­
mowani do służby wojskowej w korpusie 
oddzielnym Grenadyerskim , i w 1, 2 ,  3 ,  4, 
ó , 6, korpusach piechoty. 2° Szlachta i ocho- 
tnicy umiejący czytać i pisać po rossyjsku i 
pierwsze prawidła  arytmetyki , mogą być 
przyjmowani na szeregowych do korpusów : 
Kaukazkiego, O renhursk icgo , Syberyjskiego i

i batalionów liniowych F inlandzkich;  lecz na 
podoficerów mogą postąpić dopiero po złoże­
niu exam inu  ze służby frontowej i po trzech 
latach służby szeregowej.

Dla dostarczenia wojsku i flocie zdatnych 
podoficerów, wolno jest  przyjmować szlachtę 
i ochotników do pułków instrukeyjnych kara- 
binierskich , do inslrukcyjnej brygady artylle- 
r y i , do batalionu instrukcyjnego saperów i do 
instrukeyjnych ekwipażów morskich. Ocho­
tnicy dzielą się na trzy klassy. Do p ierw sze j 
należą : szlachta Gruzyjska,  póki dowody ich 
rodowitości nie będą rozpatrzone —  dzieci 
oficerów wyższych mających osobiste tylko 
szlachectwo, —  poddani królestwa polskiego, 
na mocy potwierdzonego , d .  20  maja 1837 , 
zdania Kady p a ń s tw a ,  mogący wstępować da 
wojska jako ochotnicy , — mieszkańcy guber­
ni) zachodnich zaliczeni do pierwszego szeregu 
byłej szlachty , i l. d. Do d ru g ie j klassy n a ­
leżą : Jednodworcy mający prawo służbą za­
rabiać na przywrócenie straconego szlachec­
t w a , —  dzieci lekarzy, weterynarzy i ap te ­
karzy nie sz lach ty , spłodzone przed czasem 
kiedy ojcowie ich otrzymali potwierdzenie 
rang. Do trzec ie j k lassy  : dzieci kapłanów i 
diakonów, jeśli nie odbyły nauk w średnich 
oddziałachseminarjów, i t .  d .  (T y g . Peters.).

—  Według nowego rozporządzenia Miko­
ł a j a , w każdym katolickim kościele,  ma być 
jeden ołtarz dla schyzmatyków. Jeżeli na 
przestrzeni dwóch mil n iema księdza kato­
lickiego, co się bardzo często wydarza , jego 
funkeye ma sprawować pop schyzmatycki 
vice versa nie rna miejsca. Cmentarze  katolickie 
służyć powinny zarazem schyzmatykom. Prze­
moc dochodzi więc swego celu ,  a papieżowi 
i obcym mocarstwom wypadnie uznać to jako 
czyn y  dokonane, na miejsce praw zagwaran­
towanych traktatem wiedeńskim.

( G az. Augsb.).

   w  Rossyi,  według świeżego postano­
w ien ia ,  każdy oddział rekrutów ma być p ro ­
wadzony przez kommissarza połicyi. Obowią- 
zkiein jego bę Izie dostarczenie żywności,  
gdyż zdarzały się nieraz wypadki że rekruci 
umierali  z g łodu ,  nim ich do miejsca dosta ­
wiono. [Gaz .  B er liń ska ),
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—  Towarzystwo naukowej pomocy w Wiel- 

kiein Księstwie Poznańskiem wydało sprawo­
zdanie z czynności swoich od 29 września 
1 8 4 1 ,  do końca roku 1842.  Towarzystwo za­
łożyło a lumnaty na 30  uczniów. Inna inlo- 
d z :eż będąca na koszcie Towarzystwa pobiera 
wsparcie w p ien iądzach , odzieży i książkach. 
Na uniwersytetach wspiera Towarzystwo 19 
uczn iów , daje na po jróż  jednem u nauczycie­
lowi wiejskiemu ; w Gimnazyach wspiera ucz­
niów 6 8 ;  w Sem inaryach  nauczycielskich 4 4 ;  
w szkołach przygotowawczych 37 ; poświęca­
jących się sztukom pięknym 8 a rzem ios łom ?.

W ogóle ma teraz 184 s typendyatów ; —  
wsparcia jednakże pobierało już  2 1 9 .  Na to 
wpłynęło  do kassy Towarzystwa I 1 , 8 .8  tal. 
17 sgr. 6 fenigów, (D z ie ń . D o m .).

—• Korrespondent G azety  Pow szechne/ 
Niem ieckiej w Węgrzech , donosi •—  iż sejm 
tamtejszy, ma zastanawiać się nad środkami 
postawienia kraju w stanie  obrony przeciw 
zamachom rządu llossyjskiego. « Aby tego 
dopiąć ,  mówi k o r responden t , naród węgier­
ski musi zebrać wszystkie swoje s i ły ,  uzbroić 
cala  ludność,  uzyskać sainoislność narodową, 
połączyć kraje naddunajskie i starać się o po­
stawienie Polski niepodległej. Jes t  to krok 
nieodzowny dla jego własnego in te re s u ; raz 
c h y b io n y , może przyprowadzić Węgry do 
upad k u ,  od którego, później nic odwrócić 
nie zdoła. »

— W wychodzącem w Berlinie « M a g a zm  
f u r  die L itera tu r des Aus/andes  ( N .  12) 
znajduje się zamieszczone pismo z Wrocławia, 
w którem, w imieniu Słowian Górnoszląskich 
protestują przeciw tem u ,  że ich za Niemców 
poczytują : « Naprzeciw nam, mówi to pismo, 
stoi tu mocne stronnictwo germańskie , usiłu. 
jące  opinię publiczną dla siebie pozyskać i 
okrzykujące Szląsk za kraj czysto n iem ieck i , 
a nawet tak daleko posuwa się o n o , że język 
polski w naszej prowincyi zepsułem narzeczem 
być m ien i ,  znienawidzonem od samych P o ­
laków : i że narodowość polską w Szląsku 
za zgasłą już  poczytywać wypada. » Korres­
pondent przeciwnie tw ie rd z i , iż górni 
Szlązacy są i zostaną Polakami « sercem i 
um ysłem , s łowem i czynem. » M agazin

niechce się na to zgodzić, chociaż wynurza 
życzenie, żeby rząd podobnie jak  w Poznań­
skiem , tak i w górnym Szląsku dla nauki i 
nabożeństwa dobroczynne instytucye zapro­
wadził.

—  We Włoszech zaczęto robić rewizyę po 
domach i więzić uczniów uniwersytetu.  To 
samo jak słychać miało miejsce w Jenie, 
Wrocławiu, E r la n g en ,  jako też w Saxonii,  
Bawaryi i innych krajach niemieckich. Przy­
czyną tego ma być odkryty między młodzieżą 
związek burszowski. Sm utno  nam sobie przy­
pomnieć że 20  lat temu odkryto po pierwszy 
raz ten związek, który się datuje od ostatniej 
wojny o niepodległość. Rządy niemieckie wy­
tężyły wszystkie siły aby związek zniszczyć. 
Więziono i męczono młodzież przez lat kilka, 
i kiedy już  wpadano w najpochlebniejsze m a­
rzenia, kiedy sądzono iż związki te zniszczone 
zostały, w dziesięć lat  ukazały się one na no­
wo, zaczęły się znowu podobne tamtym prze­
śladowania, i podobne pierwszemu mniemanie 
że już wszystko skończone; gdy tymczasem 
teraz w lat 10 po oslatniem prześladowaniu, 
związek wychodzi po raz trzeci na widok, jak­
by z martwych powsta ły. Spodziewamy się iż 
to po raz ostatni występuje związek tajny 
w Niemczech, bo przekonały się zapewne 
rządy, że prześladowanie nie może zniszczyć 
tego co ma tak silną podstawę, że należy 
owszem wyprowadzić na .jaw wszystko dobre ,  
które się w tych związkach mieści, i w prow a­
dzić je  w życie. (G a z . H am bur.)

—  G azeta  Kotońska  usiłuje dowieść k ró­
lowi pruskiemu , jak dobra nadarza się dla

j niego pora, aby idąc za powszechnem życze­
niem nadał Prusakom konstytucyę, i nie czekał 
aż te chmurki które pokazują się na Zachodzie 
i Wschodzie spadna z burzą na państwo; że 
wtedy gdy ramienia ludu potrzebować będzie, 
jak się to już w 1806 wydarzyło i jeszcze wy­
darzyć może, nie czas będzie myśleć o kon- 
cessyach; lud raz zawiedziony nie będzie wie­
rzył obietnicom ; bezstronnie mówiąc wyznać 
potrzeba, iż pokój nie jest wiecznotrwałym, 
prędzej lub później skończyć się musi na wiel­
kiej walce, a łańcuch spajający państwo p n i r



śkie, jakkolwiek sztuczny, nie jes t  jednak tak 
silnym, aby się rozerwać nie dat.

— Postanowieniem rady administracyjnej 
k ró les tw a,  niekorzystający z amnestyi . 1. 
Ciecierski W awrzyniec ,  2 .  Czajkowski Stani­
sław , 3. Dylewski Stanis ław , 4. Dylewski 
A n to n i ,  5. Hoffman L udw ik ,  6. Hoffman 
Aleksander,  7. Kuliński Eustachy, 8 .  Kara­
siński W awrzyniec ,  9.  Karasiński Józef Wa­
lenty ,  10. Kulczycki A d a m ,  11. Kruszewski 
Józef,  12. Mikułowski R o m a n , 13. Plusz- 
czewski Lam bert ,  14. Placer Józef,  15 Słoń- 
czyński A n to n i , ulegają karze konfiskaty m a­
jątków , bądź już zasekwestrowanych , bądź 
następnie jeszćze wykryć się mogących.

( G a z .  P o z n . ) .

—  Z e  L w o w a .  —  N ie w ia d o m o  jak i  sp raw i  
sku tek  zaprow adzenie  tu taj  b a n k u  k r e d y to ­
wego z iem skiego .  P ra w ie  w szystk ie  d obra  
w Gal icy i  zna jdu ją  się  w ręku  polskiej sz lachty ,  
sk ło n n e j  do  r e w o l u c y i , k tó ra  zdaje  się być 
n i e u c h r o n n ą .  C h ło p i  b ęd ąc  za leżnym i od 
dziedziców , zostają pod tych  os ta tn ich  prze-

agą .  P rzed  d w o m a  laty  odkry ło  tu wielkie 
s p rz y s ię ż e n ie , z k tórego k ilkase t  osób dotąd 
je s t  u w ię z io n y c h ,  a w ie lu  jeszcze  ten sa m  los 
czeka. Naczeln icy  tego polskiego sprzysiężenia  
n ie ty lko  chcieli  n iepodleg łośc i  P o l s k i ,  ale 
rozszerzali  zarazem idee d e m o k ra ty c z n e ;  dz ia­
łali  tyra spo so b em  m o c n o  na u m y s ły  m ł o ­
dzieży ; przyszło  do tego że w sa m y m  L w ow ie ,  
zostało  s k o m p ro m i to w a n y c h  w  tym  sp isku 
więcej jak dziesięciu a d w o k a tó w ,  w P rz e m y ­

ślu k i lkunas tu  oficerów z p u łk u  M azuchell i .  
S iedzą  oni  dotąd  w  w ięz ien iu  k r y m i n a l n e m ; 
k o m m iss y a  śledcza u s i łu je  o dkryć  dalsze ro z ­
g a łęz ien ia .  O  ile do tąd  w ia d o m o  , związek ten 
zos taw ał  w sto sunkach  ze  zw iązkami wszystkich 
s łow iańsk ich  kra jów  : C z ech ,  I l ly ry i ,  Kroacyi,  
S ła w o n i i ,  a n a w e t  Serb i i  i B u lgary i .  Lecz  jak 
zw ykle  się dzieje , g łów ni  nacze ln icy  pozos­
tali z a k r y c i , a pow ieziono  ludzi  m ło d y c h  , od 
k tó rych  nic  dow iedzieć  się nic m o ż n a .  T o 
tylko nadew szyslko  u d e r z a , iż m ię d z y  sp is­
kow ym i tak wielu zn a jd o w a ło  się N iem ców .

( G a z .  B e r / . y  

— Sejm  poznański  po ukończen iu  dyskussyi  
nad  p ra w e m  k a r n e m ,  za jm o w a ł  się pe tycyam i

podanemi do sejmu : I .) Pelycya o zniesienie 
wszelkich czynszów włościańskich, tak aby 
nadal włościanie w żadnym stosunku wzglę­
dem dziedzica dóbr nie zostawali. Do tej przy­
łączono pelycyę o urządzenie dla poznańskie­
go kassy amortyzacyjnej,  przez którąby czyn­
sze włościan najmniej  w lat 28  umorzone zo- 
stały , jak to urządzono względem powiatów 
P a d e r b o rn , B i iren , W arburg  i Hoehster na 
mocy gabinetowego rozkazu z d. 8 sierpnia i 
20  września 1838 r.  Wnioski te żywą wywo­
łały dyskussyę- Ogólnie oświadczono się za 
umorzeniem czynszów, rozmaite podając do 
tego sposoby. Nakoniec uchwalono podać pro- 
żbę : o polecenie wypracowania stosownego 
projektu z przybraniem i za wysłuchaniem  
deputowanych z wszystkich stanów i o przed­
stawienie projektu tego jako propozycyi k ró­
lewskiej przyszłemu sejmowi.  2.) Większo­
ścią 36 głosów przeciw 9 odrzucono pelycyę , 
o nadanie arcybiskupowi oddzielnego głosu 
pomiędzy sejmującemi stanami. 3 .)  Przyjęto 
pctycyę, o wyjednanie u króla pensyi dawnym 
wojskowym polskim, ozdobionym krzyżem 
legii honorowej.  4 .)  Na posiedzeniu dnia 4 
kwietnia kilku deputowanych ze stanu gmin 
wiejskich wniosło : aby prawo polowania 
uznane było za ulegające skupnu na wniosek 
właścicieli,  na których gruntach polowanie 
służy. Przedmiot len nie został rozlrzygniony 
dla braku prawnej większości, głosowało bo­
wiem za wnioskiem, 23  a przeciw 20 .

Na posiedzeniu d. 4  kwietnia wniesiono 
petycyę o zaniesienie p roźbydo  króla dla pole­
cenia sejmowi załatwienia dzieła co do posą­
gów Mieczysława i Bolesława; a mianowicie 
o nakazanie zmiany napisu na tychże posągach 
wyrytego, zasługę wystawienia ich, n ieskład- 
kującym i zmarłem u twórcy pom ysłu ,  lecz 
ltomu innem u  przypisującego. Wniosek odrzu­
cony został większością 27 głosów przeciw 14. 
E d w a rd  Raczyński do którego był wymierzo­
ny, zadeklarował na posiedzeniu d. 6 .  kwiet. 
1.) oddać na powrót dane mu polecenia na 
sejmie 1830 r.  2 ) powrócić fundusze powie­
rzone mu na wystawienie pomnika wraz z p ro­
centem do dnia dzisiejszego.

Wniosek o u rządzen ie  now ego  se m in a r iu m



nauczycie lskiego dla p o łu d n io w y ch  powiatów 
k się s tw a ,  a m ianow ic ie  w mieście  Kro toszynie ,  
p rzy ję to .S e j in  przyjął  ró w n ież  petycyę o zapro­
wadzenie  w g im n a z y u m  L eszczyńsk iem  języka 
polskiego jako n a u k o w  ego.

Z w ażając  z n o w u  że zachodzi niedosta tek  
u rzęd n ik ó w  posiada jących  język i  n iem ieck i i 
polski z a r a z e m ,  co je s t  uszczerbkiem  i z uci­
sk iem  m ie s z k a ń c ó w ; że t łum aczen ie  polskie 
do  po s ta n o w ień  władz  d o d a w a n e ,  częs to je s t  
tak m y ln e ,  że go rozum ieć  n ie  m o ż n a — u c h w a ­
lono podać p ro ż b ę ,  ab y  w e  wszystkich 
p rzypadkach  wszelkie  postanow ien ia  w ład z  do 
P o la k ó w ,w y d a w a n e b y ły  w  obu  ję z y k ach ;  aby  
redakeya polska s ta ła  obok  n iem ieck ie j  i była  
rów nież  p o d p isy w a n ą  przez w ła d z e ;  aby 
w p o w ia ta c h ,  w któ rych  m ieszkańcy w p rze ­
ważającej liczbie są P o la k a m i ,  u s ta n aw ian o  
u rz ę d n ik ó w  ob a  język i  zna jących ,  a nas tępn ie  
i w in n y ch  p o w ia tach ,  w m ia r ę  m ożności  za­
radzano tej po t rzeb ie .

R e preze n ta nc i  m ias ta  P o z n a n i a ,  polecili 
sw y m  d e p u to w a n y m  zanieść pe tycyę  o j a w ­
ność  w e  wszystkich czynnośc iach  tyczących 
się  in te resów  k r a j u ,  a m ian o w ic ie  : a )  j a w ­
ność  zgrom adzeń  r e p re z e n ta n tó w  m i a s t ; b p u ­

bliczne o d b y w a n ie  o b ra d  se jm ow ych  ; c )  za­
p ro w a d z e n ie  pub l icznego  p o s tę p o w an ia  są d o ­
wego w  rzeczach  cy w i ln y ch  ; d ) p u b l iczne  i 
us tne  p o s tę p o w an ie  w s p raw ac h  k ry m in a ln y c h .

P rz e d m io t  ten żywą w y w o ła ł  d y sk u ssy ę .  
W ydzia ł  se jm o w y  większością I I  g ło sów  
przeciw  1 , ośw iadczy ł  się za w n iosk ie m  a  i

sądząc iż wniosek d  j e s t  ju ż  za ła tw iony  
przy dyskussyi nad  p ra w e m  k a rn e m .  Przeci­
wnicy przytaczali  : iż sp o k o jn o ś ć ,  r o z w a g a ,  
za s ta n o w ie n ie  się i porządek  są w a ru n k a m i  
b łog iego  sku tku  o b rad  ; że przy  jaw nośc i  
b y łyby  n am ię tnośc i  w y w o ł a n e ;  że p rz y b y w a ­
l iby n a  o b rad y  nie  w y b o r c y ,  ale pub l iczność  
m ie jsco w a  , a to jeszcze  n iekonieczn ie  ludzie 
r o z s ą d n i , lecz ciekawi lub  n iem ający  z a t ru ­
d n ien ia  ; że choc iażby  j a w n o ś ć  w czasach 
spoko jn y c h  b y ła  k o r z y s tn ą ,  przecież  gdy 
zbliża się b u r z a , nie  tak ła tw o  drzw i przed 
nią z am k n ąć  , n ik t  a lb o w iem  jej nadejścia  
nic może p rzew idzieć .

O b ro ń cy  jaw nośc i  przytaczali  na je j  o b ro n ę

m iędzy innem i lo : że o d w o ły w a n ie  się pize-  
c iwników jaw n o ś c i  do ludów i czasów', gdzie 
inne  zachodz iły  oko l icznośc i ,  j e s t  niesto- 
s o w n e m ;  że p race  se jm u  są p racam i pokoju, 
tyczą się rzeczy m a tc ry a ln y c h ,  rozsądną tylko 
część ludności  o b c h o d z ą ;  że b łog ie  znaczenie 
jawności  zasadza się na tern, iż każdy może 
tu przybyć i p rzekonać  się o czem i jak  radzą.  
O d m a w ia ć  w y b o rco m  kontro li  nad  ich zas tęp­
cami przy o b ra d a c h  jes t  n iespraw ied l iw ością ,  
P ub l iczność  tw orzy  sąd opinii ,  sąd wyższy i 
lepszy nad wszystkie t r y b u n a ły  św ia ta .  Któżby 
się znalazł ,  k tó ryby  się te m u  sądow i chciał  
o p ie r a ć ?  ch y b a  t e n ,  k tó ryby  u k ry ć  chciał  sw e 
czyny ,  lub  cz łowiek lękliwy i n ieu d o ln y ,  k tóry 
oskarża wszystkich o n ieudo lność  dla  zakrycia 
w ła s n e j .  J a w n o ś ć  w zm acnia  zaufanie  rządzo­
n ych  do rządu  i p r a w o d a w c ó w ,  sa nkeyonu je  
ich ro zporz ądzen ia .  Pode jrz l iw ość  j e s t  siostrą  
l a jem nośc i ,  u w id u je  on a  z b ro d n ię ,  gdzie  sp o ­
strzega ch ę ć  t a j e m n o ś c i , i r zad k o  się kiedy 
m yli ,  bo na  cóż się u k ry w a ć ,  jeżeli  się kto nie 
lęka być w idz ianym . Z a k ry w a ć  przed  p u b l i ­
cznością jej  p o s ła n n ik ó w ,  je s t  to powiedzieć 
w y b o rc o m ,  w ybierzecie  lu b  odrzucic ie  tego 
lub  ow ego  z waszych d e p u to w a n y c h  bez w ie­
dzy dla czeg o ?  j a w n o ś ć  j e s t  p ra w d z iw ą  szkolą 
n a ro d u ,  i jeżeli  kto zarzuci ,  że dzis iaj jeszcze 
je s t  zaw c zesn ą ,  o d p o w ie d a m y  m u  że  w łaśn ie  
przez j a w n o ś ć ,  w ykszta łcenia  n a ro d u ,  którego 
n a m  dzisiaj zb y w a ,  n ab y ć  tylko m o żem y .

Przy  g ło so w a n iu ,  se jm  p rzy ją ł  j e d n o m y ­
ślnością ,  prosić  króla o j a w n o ś ć  o b ra d  r e p re ­
z e n tan tó w  dla tych m ia s t ,  k tóre  b ę d ą  w idzia ły  
tego po trzebę  i to u ch w a lą .

Za ja w n o ś c ią  o b ra d  se jm o w y ch  ośw iadczy ło  
się 3 5  g łosów  przeciw  7.

Do w niosków  powyższych u c h w a lo n o  w ię ­
kszością 37 przeciw 5 ,  prosić  jeszcze  o j a w n o ś ć  
z g ro m ad zeń  s tanów  po w ia to w y ch .  [ G a z . P o z .  1

—  F e r d y n a n d  Karski z p iechoty  zechce się 
zgłosić  w  iriteressie f am ili jnym , do M ichała  
Kossobudzkiego mieszkającego w B onneuil  
p re s  H am  ( S o m m e ).

Paryż,  li. 3 maja 1843 r. 

w  d r u k a r n i  b o u b g o g n e  e t  m a k t i n e t , r l e j a c o b , 30.
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bAWNY PATRYOTYZM

A

38? jp&ttS&VOttVaSK.

A na sam przód, co to je s t patryotyzm ? 
Je s t to pokochanie ojczyzny w ścisłych wa-i 
runkach  jej definicyi. Zupełny patryotyzm  
łiie może exystować jak  tylko względem 
ojczyzny łączącej w sobie razem  m a te -1 
ry a ł na społeczność, naród i państwo, i 
Patryotyzm  odnoszący się tylko do je ­
dnego lub dwóch z tych założeń je s t pro- 
w incyonalizm em  , sektarstwem lub nie­
wolą. Takim  też je s t patryotyzm  wszel­
kich zbiorowości albo sklejonych p rze­
m ocą, albo niedojrzałych , albo p rze jrza­
ły ch . Ani N iemiec z Rzeszy, an iA ustryak , 
ani A m erykanin , nie m ają prawdziwej 
ojczyzny, bo Niemcy są tylko narodem , 
A ustrya państw em , a A m eryka społe­
cznością. Niemiec będzie bronił zapa­
m iętale swojej lite ra tu ry , A ustryak swo­
jego kajzera, A m erykanin swojej kreski; 
każdy z nich będzie może bronił jeszcze 
ziemi na której drukuje swoje księgi, 
ogląda swojego cesarza iub zbiera swoją 
bawełnę ; ale niech jakim  przypadkiem  
ludzie przestaną czytać książki niemiec­
kie , dynastya habsburska p rzepadn ie , 
i A m erykę kto zawojuje , a natychm iast 
nazw isko, istota i p retensye ich znikną 
ze sta tystyk i bez najmniejszego żalu bez 
najmniejszej szkody dla nich i dla h a r­
monii chrześciariskiej. Być tedy patryo- 
tą  niem ieckim , je s t to zbogacać skarby 
języka niemieckiego ; być p a try o tą  am e­
rykańskim  jest to uczęszczać gorliw ie na 
obrady, być p a try o tą  austryackim  je s t to 
rozczulać się nad starym  F rancem . Co 
defmicya ojczyzny, to inny rodzaj patryo- 
tyzmu.

Zmieniam teraz stanowisko zapatry ­
wania się i b iorę tę sam ą zbiorowość p rze­
chodzącą przez kolejne przeobrażenia

Demokrata P o lsk i, Rok V . Część I V .

jej processu historycznego. P oki F ra n ­
cy a była federacyą lenniclw  feodalnych, 
być patryo tą  francuzkim , było to zam y­
kać bacznie hrabiom P aryża przystęp do 
O rleanu, Meaux, Amiens i Rouen, jeździć 
na k rucyaty  i tępić zabytki m unicypal- 
ności rzym skich. Za AValezyuszow było 
to przyjm ować garnizon królewski do 
swojego zam ku , nie wdawać się w żadne 
krucyaty  i odgrzebywać prawodawstwo 
rzym skie. Za Ludwika XIII i XIV było 
to poddawać się ślepo absolutyzmowi rz ą ­
dowemu; za Ludwika XV, walczyć z tym 
absolutyzmem ; za Konwencyi, gilotyno­
wać króla. Co przeobrażenie, to inny 
stopień patryo tyzm u. A ponieważ łudź- - 
kość w danej sferze nigdy się nie cofa, a 
więc co p rzeobrażen ie , to wyższy i do­
skonalszy patryo tyzm .

Zastosujmy to prawidło do naszych 
dz-iejów i zostawując na boku Polskę szla­
checką, zaczniymy ten ważny przegląd 
od epoki przejścia ze snu do pokuty; od 
chwili w której naród spojony, zbłąkany i 
sprzedany przez Sasów, przebudzi! się 
ja k  Robinson na łasce opatrzności i ludo­
żerców. Znajdujemy się wśród konfedera­
tów B arsk ich , na pierwszym  akcie Polski 
odradzającej'się dla Europy nowoczesnej. 
Czem była Ojczyzna  dla Polaka , kiedy 
s ta ry  Puław ski przyjm ował od synów 
swoich przysięgę na konfederacyę ? O co 
w tej chwili szło Polakow i i do czego od­
nosił się cały jego patryo tyzm ? Odpo­
wiedź na to w szystko objęła m anifestem 
konfederacyi : wygnać Moskali sprow a­
dzonych do kraju  przez C zartoryskich, 
zdetronizować samozwańca narzuconego 
państw u przez Moskwę; obalić ustawy 
narzucone rzeczypospolilej przez f a m i ­
lię ; ukarać dyssydentów za zmowę z n ie­
przyjaciółmi Ojczyzny. Cały ten m anifest 
jest negacyjny-, wypowiada tylko czego 
Polska nie chce, zostawując następnym  
peryodom woli narodowej określenie jej 
żądańaffirm acyjnych. P a try o ty zm  prze-

29
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to konfederatów B arskich był li p rzeczą­
cym, i do pewnego czasu innym  być nie 
mógł. Patryotyzm  który obala, pośledniej­
szej je s t natury , mniej nierównie wym a­
ga i mniej nierównie wydaje poświęcenia 
od patryotyzm u k tó ry  organizuje. To też 
żadna Ojczyzna prawdziwa ostać sie nie 
może samym patryotyzm em  przeczącym , 
i sam a niepodległość nie stanowi delini- 
cyi ani narodu , ani społeczności, ani 
p a ń s tw a , a tern bardziej Ojczyzny, k tóra 
je s t summą w szystkich trzech .

Konfederacya B arska bezpośrednio nie 
zostawiła żadnego śladu myśli organi- 
nicznej, bo na to trzeba jej było dać czas 
wejścia w trzeci peryod życia, w peryod 
rozum u i świadomości (1); ale ja k  z poło­
żenia dwóch punktów  wynika koniecznie 
eden tylko kierunek dla całej l in i i , tak 
z założeń w iary  i siły, jakim  hołdował 
ten wielki ak t narodu , łatw o pojąć do 
czego on w następstw ach swoich zapro- 
wadzićby musiał politykę i społeczność 
rzeczy pospolitej. W ia ra  w niepodległość 
i siła  do jej u trw alenia niezbędna, w n a ­
stępstw ach swoich wydobywały konie­
cznie z upodlenia i niemocy to wszystko, 
bez posiłku czego Polska niezdolną już 
była mianować się państwem ; to w szyst­
ko, co w peryodzie siły  pow stania, razby  
wyszło na jej powierzchnię , a zatem nie- 
dałoby sio już zatrzeć i zapom nieć. Mo. 
żna więc śmiało wyrzec , że jakkolw iek 
m anifest konfederacyi nie wyraża żadne­
go postępu w dziedzinie społecznej naro­
du, wszakże sama już d a t a  tego znakomi­
tego zatargu, stawia go w rzędzie powstań  
nowoczesnych, to je s t w rzędzie w strza- 
snieii zm ierzających koniecznościami 
swojemi do przewidzialnego przeobraże­
n ia . Jakoż sejm  czteroletni i cala gorli-

(1 ) Z o li. w artykule o D emokracyi ja k o  v'a- 
runku bytu P o lsk i, jakim koniecznościom histo­
rycznym odpowiadają w każdem powstaniu no- 
wem , trzy jego peryody, w iary, mocy i  świado­
mości.

wość organiczna k tó ra  opanowała ruinę 
Polski po pierwszym  rozb io rze , nie jest 
czem innem jak odroczonem, zwichnię- 
tem i niejako pogrobowem dopełnieniem 
przeobrażenia zapowiedzianego przez 
konfederacyę B arską . P eryod  reform a­
torski objęty między pierwszym  a d ru ­
gim rozb io rem , ma się pod wieloma 
względami do konfederacyi B a rsk ie j, jak 
obecna einigracya do ostatniego pow sta­
nia naszego. K onfederacya i powstanie 
183/ roku podobne do pocisków s trą ­
conych w ciągu biegu z zamierzonej pa­
raboli , poszły dopełnić swój program , 
ten na w ygnaniu, tam ta na gruzach. Jak  
roboty  dem okratyczne em igracyi nie są 
czem innem jak  trzecim peryodem po­
wstania listopadowego, jak  tem  samem 
powstaniem przychodzącem do świado­
mości , tak  sejm czteroletni je s t tylko od- 
wleczonem o całe jedno pokolenie rozwią­
zaniem zadania położonego narodowi 
w r .  1768. Między konfederacya barską 
a powstaniem  31 roku , pośredniczy po­
wstanie Kościuszkowskie. I tego ak tu  h i­
storycznego, ciąg urw any przez gwałt 
zew nętrzny, rozwijanie się strącone 
z przyrodzonej kolei a dopełnienie odło­
żone do legionów  i księstwa warszawskie­
go. Jak o ż  Legiony dopiero wyprowadziły 
na jaw  ludzi mocnych , bohaterów  zasia­
nych na niwach Racławic i Maciejowic, 
a księstwo w arszaw skie i konstytucya 
Napoleońska zastąpiły  w umniejszonych 
rozm iarach i w późnej dacie peryod orga­
niczny tego narodowego w strząśnienia.

W  trzech tych pow stan iach , składają­
cych całą historyę nowoczesną Polski, te  
same praw idła ruchu pow tarzają się 
7. dziwną p rec y zy ą , z wymowną nad 
wszystko opatrznością ; a każde chociaż 
zgwałcone przem ocą zew nętrzną, w szak­
że w trzecim  peryodzie swoim wnosi osta­
tecznie do summy postępu croaz wyższe 
i doskonalsze w arunki życia publicznego. 
Stąd znów koniecznie coraz wyższe i roz-
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maitsze w arunki patryotyzm u. Sejm czte­
roletni jeżeli nie obala to przynajm niej 
dyskredytuje na zawsze gminowladztwo i 
lederalizm  sz lach eck i, i zastępując je  
konstytucyą pisaną centralizuje władze 
państwa w jakim kolw iek mechanizmie. 
Nie roztrząsam  wad i sprzeczności tej 
konsty tucy i, bo mi nie chodzi wcale 
o to czego nie osiągnęła', a osiągnąć mo­
g ła , ale jedynie o naznaczenie jej miejsca 
w kolei naszego postępu historycznego. 
Dość mi na tern że dla wszelkiego bohate­
ra  konfederacyi Barskiej patryotyzm  
ustawodawczy sejmu czteroletniego był 
rzeczą podejrzaną i n iezrozum iałą; że 
przed  sądem poczciwego ale tępego pa­
tryotyzm u szlachcica k tóry  bił się i wyły­
siał w więzieniach za złotą wolność, to 
przypuszczanie heretyków  i mieszczan do 
prerogatyw  obyw atelskich , zdawać się 
m usiało wynalazkiem  cudzoziemskim, 
pogańskim i naroilodiójczym.

Z kolei, Księstwo W arszaw skie, kon- 
sty tucya N apoleońska, zostawiła dwa 
znakomite i n ieza tarte  odciski swojej 
exystencyi : zniesienie poddaństwa de j u ­
re i jedność adm istracyjną , której żaden 
najazd, żaden rozbiór późniejszy zaprze­
paścić niezdotał. D rugi ten krok organi­
czny zadał nowy cios ostatkom  federali- 
zmu szlacheckiego; odebrał szlachcie 
resztę w ejrzenia i pretensyi ciała rządzą­
cego , stw orzył na jej miejsce w wydziale 
wykonawczym hierarch ię urzędniczą i dat 
włościanom jakikolw iek przystęp do p ra­
wa powszechnego. Ani konstytucyą 3go 
m aja ani konstytucyą 180 i ro k u , która 
nic już nie ma szlacheckiego, niepotrafi- 
ły mimo usiłowań swoich , narzucić k ra ­
jowi stanu średniego na obraz i podobień­
stwo społeczności zachodnich, dla tej 
bardzo prostej przyczyny, że społeczność 
słowiańska nie ma w sobie liistoryi dla 
tego stanu . S tąd  nawet to m ilczenie, te 
wakacye historyczne całej Słowiańszczy­
zny podczas okresu mieszczańskiego

w chrześciaństwie. Stąd też konieczna 
Polski bierność w harm onii ogólnej tego 
okresu, i spuszczanie sio jej doczasowe 
na inieyatywę zachodu , a to niezależnie 
nawet od klęsk które nadwątliły jej samo­
dzielność. S tąd  także konieczna bierność 
wszelkiego patryotyzm u, który niemiał 
szczęścia urodzić się albo przed pierwszym 
rozbiorem , albo po upadku Napoleona. 
W szakże to bynajmniej nie odsuwa Pol­
ski od udziału w ogólnym postępie chrze- 
ściaristwa ; bo jak  n p . nie dla samych 
Niemiec północnych , wojna trzydziesto­
letnia zdobyła swobodę religijną, tak  nie 
dla siebie samej F rancya zyskała tak 
zwaną równość w obliczu praw a. W praw ­
dzie tego rodzaju zdobycz nie mogła una- 
miętnić się jak jedynie w społeczności 
mieszczańskiej, w społeczności przejścio­
wej a ruchawej n iezm iern ie , gdzie mobi­
lizac ja  własności posiłkując tej równości 
teoretyzniej w wielkiej przynajm niej czę­
ści wprowadza ją  zaraz w życie i p ra ­
ktykę. Dla społeczności słowiańskiej rów­
ność taka , zdobycz tego rodzaju, nie ma 
w rezultacie dostatecznego znaczenia. U 
nas trzeba czegoś więcej. T rzeba każde­
mu własności, bo własność jest jedyną 
norm ą rzetelną naszych instytucyj. J e ­
dnak ażeby dojść historycznie do pojęcia 
tej różnicy, do pojęcia trzeciego peryo- 
du powstania Listopadowego, musieliśmy 
przejść naprzód przez doświadczenie rów­
ności w obliczu państw a  i równości w o- 
b liczupraw a. Sejm zatem  czteroletni i 
konstytucyą księstwa W arszawskiego nie 
są bez treści i powodu w kolejach nowo­
czesnego przeobrażenia Polski. W ejrze­
nie ich chorobliwe, pociągłe, zgasłe, nic- 
wydatne, jak  lica człowieka kLoiy doiosl 
wwiezieniu i cierpieniach, jak  wegetacya 
podziem na, która całą dzielność i fanta- 
zyę swoją zużyć m usiała ku zwyciężeniu 
śmierci, ale przecież ją zwyciężyła. T ak i 
też i patryotyzm  ttych dwóch epok.

Powstanie Listopadowe nie mogło już
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ostać się na naśladownictwie przeobrażeń 
zachodnich i na patryotyzm ie biernym . 
In icjatyw a Zachodu zaledwie w ystarcza­
ła mu za p re tex t wybuchu. Dotąd Polska 
przy ję ła od Zachodu wszystko to co przy­
jąć  od niego natura słowiańska jej dozwa­
lała. Dalsze naśladownictwo byłoby już 
dowodem przerażającej niemocy i mani­
festem abdykacyi przed kongresem chrze- 
ściaństwa. To też, jak to  wykazać usiło­
wałem w poprzednich rozpraw ach, cały 
pozór konstytucjonalizmu  w jak i się po­
włoki pierwszy peryod tego powstania 
był tylko złudzeniem, optycznem  i woka- 
bularzem  bez treśc i. Na dnie stronnictw , 
gestów, pretensyj m ałpujących, bez echa 
w narodzie, obyczaje dyplom atyczne i 
parlam entarsk ie F rancyi i A n g lii, na 
dnie m gły oszukującej historyę , leżała 
rodzim a rew olucya; rew olucya, czekają­
ca jedynie na wyjarzm ienie m ateryalne, 
ażeby zajaśnieć nagle jak  pom nik wy- 
p ru ty  z rusztow ań z pokrowców, na ko­
m endę trąb  i salw radości. A w rewolu- 
cyi tej dopełniającej koniecznie trylogię 
pow stania listopadowego nie szło już o 
równość w’ obliczu p a ń stw a , ani o rów­
ność w obliczu praw a, bo jedno i drugie 
zyskane w przeszłych pow staniach, ty tu ­
łem spadku i p rzym ierza po Zachodzie, 
nie miało potrzeby, nie miało powodu 
pow tarzać się w naszej h istoryi. Od mo­
m entu zamknięcia starej księgi feudali- 
zm u w Europie, elekryczność chrześciań- 
ska tak jest potężna i przenikająca, że 
wszelka isk ra  re lig ijna , polityczna lub 
społeczna, gdziekolwiek i przez kogokol­
wiek raz wydobyta, sta je  się natychm iast 
zdobyczą wspólną, nie cofniętą, dla wszy­
stkich narodów jednej kominunii. Takie 
je s t prawdziwe znamię lepszości zasady 
chrześciańskiej i dziejów naszych nad za­
sadą pogańską i dziejam i świata przed 
•Jezusowego.

Kto tedy raz to p o ją ł, zrozum ie dla 
Sżego abrys powstania Listopadowego

przenosił koniecznie swojem dopełnie­
niem to wszystko co Zachód bez nas , ale 
dla nas dokonał; dla czego pokolenie po­
wołane datą swojego przyjścia do rządze­
nia perjodem  organicznym  tej wielkiej 
roboty, tak  nam iętnie strzegło swojej 
puścizny, tak  niespokojnie, tak podejrzli­
wie wypatrywało kierunek nadawany 
spraw ie publicznej przez k o le j, k tóra je  
w yprzedzała u ste ru  ; dlaczego nakoniec 
em igracya uniosła ze sobą tak gorzkie 
do tej kolei żale a tak dum ne p re te n s je  
reform atorskie. Kiedy Puław ski i towa­
rzysze jego opuścili ukradkiem  swoje do­
wództwa i rozbiegli się po świecie, zosta- 
wując kraj na pastw ę pierwszego rozbio­
ru , nikom u przez myśl naw et nie p rze ­
szło dziwić się tej dezercyi i obwiniać ich
0 brak  wytrwałości. K iedy rozbitki po­
wstania Kościuszkowskiego uprowadziły 
do Legionów najjędrniejsze soki narodu, 
z niezaprzeczalnem  uszczerbkiem  jego 
życia wewnętrznego ; kiedy najlepsi Po­
lacy zrozpaczywszy o podobieństwie wy- 
jarzm ienia Polski przez Polskę, najdroż­
sze jej sławy, najśw ietniejsze ta len ta , 
najgorętszą krew wyszli trw onić przeci­
wko K alabryjczykom , H iszpanom , Mu­
rzynom i Mamelukom, nie powstał w Pol­
sce ani szm er jeden na to m arnotrawstw o 
skarbu m atczyniego. Nie podejrzywano 
wtedy nawet ażeby ktoś mógt lepiej s łu ­
żyć spraw ie publicznej ja k  wdziewając 
m undur francuzki, i unosząc arkę naro­
du pod pieczę przym ierza zachodniego. 
Skądże dzisiaj tak nieutulone, tak zażarte 
skargi na przywódzców, k tórzy pozwolili 
sobie pójśdź za przykładem  Puławskiego
1 Zajączka ? D la czegóż w pokoleniu obe- 
cnem nie ma tej rez y g n acy i, tej m elan­
cholijnej wyrozum iałości, k tóra płacząc 
w milczeniu rozgrzeszyła dwie em igracye 
poprzedzające ? Oto dla tego właśnie , że 
dopiero z Listopadowem powstaniem , na- 
lód polski w kolei postępu europejskiego 
przyszedł do świadomości swojej inicya<
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tywy i Jo  słusznej dumy samodzielnego 
zawodu. Z Listopadowem to dopiero po­
wstaniem ozwały się nad W isłę zm ysły 
prawdziwego państw a i wymagalności 
przesięgające swoja przezornością tę Pol­
skę do jakiej w pospolitej rycerskości swo­
jej wzdychali Puław ski, Kościuszko i księ­
że Józef. A niechaj w zapatryw aniu się 
na to powstanie, nikt nie bierze m iary na 
jego z a k ró j, na jego in tencye, z ułam a­
nego u s tę p u , jakim  się obyły wypadki 
dokonane ; bo , ja k  o tem obszernie mó­
wiłem gdzie in d z ie j, ustęp ten zaledwie 
w yobraża pierwszy z trzech perjodów 
wchodzących w skład wszelkiego wstrzą- 
śnienia narodowego. Z tego ułam ku wno­
sić można dopiero przez analogię o roz­
m iarach i doniosłości następnych przeo­
brażeń , jak ie  koniecznie zwiastował sto­
sunek historyczny Polski do innych 
państw . T akie dzieło zepsuć w zasiewie, 
taką wielkość zszarzać , takich dziejów 
pozbawić naród , je s t to zbrodnia , jakiej 
się dopuścić mogli dopiero przewodnicy 
obecnego czasu. Abdykując w r .  1773 lub 
1795 konfederaci Barscy i powstańcy Ko­
ściuszkowscy, składali jedynie oręż i tyl- 
>ko zawieszali wojnę m ateryalnę ; myśl i 
polityka polska zaślubione z rezygnacyę 
inicyatywie zachodniej nic w łasnego nie 
traciły i mogły jeszcze, jak  tego następne 
wypadki dowiodły, rozwijać się przez pro- 
kuracyę. T aki je s t naprzykład  dzisiaj, los 
całej Słowiańszczyzny naddunajskiej, dla 
której jarzm o moskiewskie, austryackie, 
lub tureckie je s t tylko uciskiem  m atery- 
aluyin bez szkody znacznej dla księżyco­
wego św iatła, jakiem  mimo wszystko za­
silają się od Zachodu. N arody znajdujące 
się na tym  dopiero szczeblu historyczne­
go postępu, mogą bez konsekwencyi dzie­
sięć razy porwać za żelazo i dziesięć r a ­
zy je schować pod ziemię ; za n ich , bez 
oich i mimo ich wiedzy pracuję starsi 
w Chrześciaństwie towarzysze. Póki tedy 
za nas pracow ał rozum francuzki, niewy-

trwalość naszych powstań byw ała tylko 
klęskę dla pokolenia tam tego okresu, kię- 
skę zatem  k tó rą  lada powstanie nowe 
wykupić było zdolne. Cały obrot historyi 
narodowej odbywał się w dziedzinie nie­
podległości politycznej a wyłącznej, i jak  
szkody nim objęte dotykały jedynie po­
wierzchnię statystyczną kraju , tak suk- 
cessa jego nie obchodziły bezpośrednio 
społecznych i cyw ilizacyjnych interesów 
Europy. W  takiem nastaw ieniu kw estyi, 
póki starczyło Polsce żelaza i pam ięci, wy- 
jarzm ienie jej m ateryalne było zaręczo­
ne naturalnem i przewidzeniam i żywotno­
ści ludzkiej. Byle tedy naczelnik nie ugiął 
nadziei i woli swojej pod obuchem , ojczy­
zna zawsze go liczyła w rzędzie swoich 
obrońców i nie w ym agała po nim jak  ty l­
ko gotowości do powtórzenia nieudanej 
p róby . W tedy warunki pa trio tyzm u  były  
proste , jednostronne i n ieliczne, tak  jak  
dzieje niedorosłego narodu, tak  jak  spo­
łeczność k tó ra  u traciła  swoją daw ną 
szlachecką definicyę, a nie przyszła jesz­
cze do nowego przeobrażenia. Bodaj to 
czasy kiedy definieya dobrtgo  Polaka  
kończyła się na kontuszu i posyłaniu dzie­
ci do Jezu itó w ; kiedy na jgo rliw si, naj­
m ędrsi z narodu obyw atele, spuszczali 
się poważnie na początkowanie F rancy i, 
na uczciwość kró la pruskiego, na potęgę 
domu saskiego, na praw ość clirześciań- 
skiej A ustry i, na zaręczenie P aw ła i Ale­
xandra , na gw arancyę tu re c k ą ; kiedy 
opinia publiczna chrzciła na życie całe 
wielkim mężem każdego posła, k tó ry  po­
trafił um knąć za granicę zapisawszy 
w grodzie swoją protestacyę przeciw  roz­
biorowi k r a ju ,  a wielkim jenerałem  każ­
dego szlachcica k tóry  w ystawił pułk w ła­
snym k o sz tem ; kiedy jednem  słowem 
obowiązki publiczne prawem niclelności 
historycznej sprostow ane w Polsce li do 
strony sercowej p a try o ty zm u , nie skom­
plikowały się jeszcze świadomością poli 
tyki udzielnej i wymagalnościumi dalszej
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przezorności. A niechaj n ik t nie bierze 
tego spostrzeżenia za odgrzebywanie roz­
grzeszonych zw toków ; za odnawianie do­
konanego processu. W  definiowaniu cno­
ty  publicznej liistorya nie ma prawa być 
surowszą od kodexu spolczesnego. Jakoż 
w epoce, k tó ra  sam a nieprzyszta jeszcze 
do pewnego stopnia rozum u i woli, indy­
widua nie są obowiązane wyprzedzać zda­
nia powszechnego ; a chociaż je  wyprze­
dzą , to usiłowania ich zm arnieją w bole­
snej samotności. Dopóki zatem P olska za 
długą swawolę swoją przyprzężoną była 
na pokutę do rydw ana Zachodu, m iara 
patryotyzm u b rać się m usiała na pocho- 
pności do służenia tem u przym ierzu; n ik t 
nie był obowiązanym zmyślnością czy za­
pałem  przesięgać inicyatyw y stam tąd 
p ły n ą c e j; wszelka cnota obywatelska 
ograniczała się do tego, ażeby utrzym y­
wać wiedzę i ducha narodu na wysokości 
tak zwanego liberalizm u 1'rancuzkiego. 
Takim i patryo tam i byli wszyscy officero- 
wie w racający do domowego życia z wo­
jen francuzkich ; wszyscy urzędnicy któ­
rzy  się dostali w puściznie królestw u 
kongresowem u po księstw ie W arszaw- 
skiem. ( d . c . n . J .

Na broszurę Zwierkowskiego i Chełmie- 
k iego , ukazała się wreście odpow iedź, 
k tó rą  podpisał w praw dzie P . Dienheim 
Chotom ski, a le ją  J .B . O strow ski napisał, 
gotowy zawsze więcej dającem u usłużyć. 
Odpowiedź była zapowiedziana oddawna ; 1 
w ydrukow aną, rozesłano wprzód na pro- 
w incyę, i nietajono że to było w zam ia­
rze pozyskania stronn ików , nimby jej 
rozbior zamieściły dzienniki. Ależ pano­
wie , jeżeli dowody wasze są ja s n e , p ra ­
wdziwe —  niepowinniście się obawiać 
aby je  zniszczyć zdołano ; jeżeli zaś liczy­
cie tylko na jurystow skie w ykręty  , i 
zamiast dowodów gołe przywodzicie 
s ło w a , na cóż wam się przyda milczenie

dzienników ? Publiczność o postępowaniu 
naczelników rew olucy i, ma dziś utrwalo­
ną o p in ię ; ich niedołęstwa mogą jej być 
nowe przedstawione dow ody, można jej 
pokazać , iż to co sądziła być błędem , 
przewinieniem  —  było przeniew ierstwem  
lub niedołężnością ; ale żądać od niej aby 
wzgardzonym i potępionym  przez siebie 
naczelnikom  przyznała teraz obyw atelski 
wieniec -— po dw unastu latach smutnego 
całej przeszłości i ostatn ich  wypadków 
przeglądu , jestto  cokolwiek zapoźuo.

Pom ińm y jednak  to wszystko , zapo­
mnijmy kto pisał odpowiedź , ażeby na­
przód nie w yrabiać sobie o niej niekorzy­
stnego zdania —  wejdźmy w osnowę jej 
rozum owań.

Roinu były uczynione za rzu ty ?  R y­
bińskiem u —  on więc przedewszystkiem  
usprawiedliwiać się w inien. Czy Sejmowi 
nie możua również uczynić zarzu tu  nie­
dołęstw a, niew iary w spraw ę narodu ? —  
to całkiem  inna jest kw estya. W iadomo 
wszystkim czem był sejm rew olucyjny, 
jak ie  było jego postępowanie , i jakie 
czynności —  nie mieliśmy potrzeby cze­
kać na Rybińskiego obronę. Cokolwiek 
zatem  przywiedziono w niej na potępienie 
sejmu i pojedynczych jego członków , nie 
może służyć za wytłom aczenie lub uspra­
wiedliwienie R yb ińsk iego; on niebyt 
naówczas pokommendnym , ale wodzem 
naczelnym —  składanie na kogoś odpo­
w iedzialności, z niego samego jej ciężaru 
nie zdejmie.

Z arzu ty  poczynione Rybińskiem u były 
kategoryczne i jasne. Zarzucano mu iż 
zam iast prowadzić w o jn ę , poddać się 
chc ia ł M ikołajow i, za co był złożony 
z naczelnego dowództwa ; iż dla łatw iej­
szego doprowadzenia swoich zamiarów 
do skutku , cbok  wojskowej zażądał w ła­
dzy cy w iln e j; iż pretensye dzisiejsze do 
naczelnictwa , dlatego że b y t ostatnim  
wodzem , dowodzą podobno obłąkania , 
ale nieopicrając się na zaufaniu , k tóre
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słusznie u tr a c ił , usprawiedliwione być 
nie mogą ; że wreście przybieran ie dziś 
ty tu łu  P rezesa Rządu Narodowego, z po­
wodu jakiegoś dobrowolnego zlewku Bo­
naw entury Niemojowskiego, je s t najwyż­
szym nierozumem , gdyby naw et ak t na 
jakim opiera się R y b iń sk i, był w samej 
rzeczy prawdziwym .

O brona odpieraż te zarzu ty? bynaj­
mniej. Znajdujem y w niej zaprzeczenie , 
że nie była poddaną pod roztrzygnienie 
kwestya na Radzie w Słupnie : czyli depu- 
tacya ma być do P etersburga w ysłaną —  
ale zaprzeczenie nie jest jeszcze dowodem, 
Uczynione zwłaszcza po dziesięciu latach 
m ilczeu ia, po śm ierci Niemojowskiego , 
k tóry  wzywał Rybińskiego publicznie 
w roku 1833 , aby jego tw ierdzeniom , je ­
żeli je  nierzetelnem i w idzi, niepraw dę 
zarzucił, Jeżeli Rybiński nie dzielił prze­
konania n ikczem nych , chcących poddać 
sie M ikołajow i, dla czegóż go Sejm zło­
żył ? dlaczego przy w otow aniu na nowego 
naczelnego wodza , ani jednej podówczas 
nie otrzym ał kreski ? Rył niewinnym , a 
potępionym z o s ta ł; na jego ch a rak te r  
rzucono niezatartą plamę , jego pamięć 
obarczono ciężkim zarzutem  a R ybiń­
ski milczał dotychczas! Niemojowski j  
oznajmiał iż w ładzy P rezesa Rządu 
nie p rz e la ł ; czemuż mu R ybiński nie 
przypom niał i nieokazał tej nieoszaco- 
wanej cessyi ? Chce się dzis tem zastawiać, 
iż po oddaleniu się se jm u, broni przed 
Moskalami nie z łoży ł— aleć wówczas tej ] 
Sromoty niedopuściłoby mu wojsko, które 
ciągle uwodzono przepraw ą na drugi brzeg 
W isły , nadzieją dalszych z nieprzyjacie­
lem bitew  , wojsko które gwałtem i prze­
mocą bagnetów pruskich znaglane, jeszcze 
niecheiało poddać się carow i.

Pow rócim y do obrony R ybińskiego , 
skoro, jak się spodziewać n a le ż y , Zwier- 
howski i C h ełm ick i, w interesie prawdy 
historycznej , z odpowiedzią w ystąpią.

W I A D O M O Ś C I  * D O N I E S I E N I A .

—  Komitaty Węgierskie podały adres do 
sejmu aby sią upom niał  o węgierski język 
w szkołach i w sądownictwie —  aby w p u ł ­
kach była kom menda  po w ęg ie rsk u ; aby p ie­
częć,  kolory,  h e rb y ,  napisy, były również po 
w ęgiersku , a nawet dyplomacya zagraniczna 
osadzona W ęgrami.  [G u z. A g ra m .).

—  Z W iednia . G w ałtowny ruch umysłów 
w Węgrzech sprawia tu niew ymow ne w raże­
nie.  Żądania Węgrów są tak w ie lk ie ,  iż trze- 
baby wieków aby je doprowadzić do skutku 
bez krwi rozlewu- Co Anglia i Francya w stu 
latach otrzym ały;  tego W ęgry w jednej  chwili 
żądają : jawności sądownictwa, sędziów przy­
sięgłych, wolności d ru k u ,  emancypacyi miast 
i w łośc i ,  zabrania dóbr kościelnych, użycia 
ich na edukacyę publiczną , banku narodo­
wego i t. d.  Za podnietą Kroacyi,  wzburzenie 
przeciw Kossyi jest n iezm ierne,  a nawet 
przeciw Austryi powiększyła się |jcszcze|, sko­
ro się dowiedziano iż gabinet W iedeńsk i , 
w sprawie Serbskiej połączył się z Pe ters­
bursk im . [G azeta  Kolońslia.)

■— Powiaty Law enburski  iBytowski zamie­
szkane są w połowie przez Polaków, a w po­
łowie  przez N iemców; pomiędzy mieszkańca­
mi przychodzi często do nieporozumień i k łó ­
t n i — z tego powodu podały  Stany pomorskie 
pe tyc ję  do króla pruskiego, aby w tych po­
wiatach ustanowioną została osobna admini- 
s t racy a , któraby te nieporozumienia załatwia­
ła w jak najkrótszym czasie.

( P ruska G azeta  S ta n u .)

—  Sejm P rus  Wschodnich odpowiedział 
godnie położonemu w nim zaufaniu, nie zbo­
czył ani na chwilę z drogi postępu. Nie tylko 
bowiem propozycye królewskie rozbierał z naj­
większą rozwagą, ze znajomością praw i ducha 
czasu , a le .nadto podawane petycyc dowodzą 
zrozumienia potrzeb teraźniejszego wieku. 
I tak : petycja o rozszerzenie instytucyi s tano­
wej podana była  90  głosami przeciw 4 ,  o 
wolności druku 85  głosami przeciw 3 ;  o ja ­
wności sądów  i obrad gmin miejskich je d n o ­
myślnością , toż samo o rozszerzenie p raw a 
wyborów, o utworzenie gmin wiejskich i !. p.



Członkowie Sejmu wybrani z Polaków i Niem­
ców, są to mężowie celujący majątkiem , zau­
faniem powszechnem, światłem i rozsądkiem. 
Smutkiem przeto przejęła całą p ro w in c ję  ta 
w iadom ość , że król nieuważając na taki dobór 
osób ,  oświadczył przez Jene .  Dhona swoje 
najwyższe nieukontentowanie z działań sejmo­
wych i wyraźnie nazwał sejm fakcyą.

( Gazeta Kotońska).
— Ostatnie rozporządzenie rządu pruskiego 

względem cenzury, zostało surowo ocenione 
przez dziennik angielski Times —  rząd z tego 
powodu ma postanowić : iż wszystkie pisma 
wychodzące za granicą królestwa, mają być 
wzięte pod jak najściślejszą cenzurę,  i w p ro ­
wadzone do kraju  ulegać konfiskacie, jeżeliby 
zawierały a r tykuły  nieprzyjazne rządowi p r u ­
skiemu. ( Gazeta Frankfartska.)

—  Powszechna Gazeta niemiecka odznacza 
się żarliwością przeciw Polakom. Z powodu 
wymazania przez Sejm Poznański z kodexu 
karnego p rzep isu , ustanawiającego karę za 
przestępstwa przeciw związkowi niemieckie­
mu pope łn ione ,  zamieściła Gazeta Powsze­
chna Niemiecka następujące uwagi : « Albo 
chciano przez to okazać że Niemcy bezkarnie 
obrażać można, albo Poznańskie nie chce znać 
Niemiec. Niektórzy patryolyczni deputowani,  
zapewne Niemcy, przedstawiali napróżno, że 
obrażać Niemcy, jestto obrażać P rusy .  Chociaż 
bowiem ani Poznańskie, ani Prusy do związku 
niemieckiego nie na leżą ,  jednak prowincje  te 
stanowią część państwa pruskiego; w wscho­
dnich prusach większa połowa , a w zacho­
dnich znaczna część mieszkańców złożona jest 
z Niemców, którzy myślą jak wszyscy Niemcy,
i związek niemiecki nie mało ich obchodzi.  
A że w Prusach nikt nie może obce a tym 
bardziej przyjazne i związkowe państwa obra­
żać ,  nie należało więc i sejmowi poznańskie­
m u  wykreślać ten paragraf z kodexu karnego. 
Niechaj przeto Niemcy mają się na ostrożno­
ści, przeciw jaw nym  i tajnym nieprzyjaciołom, 
aby wiedzieli jak stawić im czoło, co jest świę­
tą dla ich narodowego honoru powinnością.))

— Dla uzupełnienia wiadomości o czynno­
ściach sejmu poznańskiego dodajemy następu- 
jące :

Na posiedzeniu d. S kwietnia rozbieratlo 
wniosek o założeniu uniwersytetu w Pozna­
niu. Wydział  sejmowy oświadczył się za zało­
żeniem fakultetu teologicznego, prawnego i 
filozoficznego z przyłączeniem szkoły agrono­
micznej. Zgromadzenie zważywszy, że W. Ks. 
Poznańskie jest jedyną prowincyą niemającą 
uniwersytetu ; że biedniejsi nie są w stanie 
do odległych uniwersytetów uczęszczać, a m a­
jętniejsi udając się do nich, są bez dozoru i 
wpływu swych spowinowaconych zostawieni, 
w w ieku ,  w którym zepsucie największy 
wpływ wywiera, że stan duchowny i nauczy­
cielski, koniecznie wśród prowincyi kształco­
nym być musi w obu językach, jeśli błogie 
przynieść ma dla kraju  owoce, że nakoniec i 
pod względem pieniężnym uważając, znaczne 
summy za granice prowincyi wyprowadzają 
się przez brak uniwersytetu ; z tych powodów 
zgromadzenie uchwaliło zanieść prośbę do 
króla o założenie uniwersytetu z faku lte tam i: 
teologiczno-katolickim i ewangelickim, filozo­
ficznym, prawniczym i szkołą agronomiczną.

(Gaz. poznaii).
— Illiryjczykowie wypowiedzieli już  otwartą  

wojnę madziaryzmowi-— postanowiwszy dop o ­
minać się na sejmie, aby w Peszcie jako w środ­
kowym punkcie ,  ustanowioną została katedra 
słowiańska , tak jak to ma miejsce we wszy­
stkich innych kra jach ,  a nawet w Berlinie, 
Dreźnie i Paryżu. ( Gazeta kolońska. )

Z A W IA D O M IE N IE .

Z zapytań jakie są nam czynione,  sądzimy 
iż bracia nasi służący dawniej w legii hisz­
pańskiej a miesżkający na p row incy i , nie zo­
stali zawiadomieni że reszta ich należytości 
odebrana być może z ambassady hiszpańskiej 
—  widzimy się więc w obowiązku ogłosić, iż 
wypłata od niejakiego już  czasu ma miejsce , 
i w każdym czasie uzyskać ją  mogą. Dla 
uniknienia kosztów i przewłoki,  należałoby, 
aby ściągnienie swej należytości,  polecili tym 
samym osobom, którym już  przy pierwszej 
wypłacie,  pełnomocnictwo swoje przesłali .

P a r y ż ,  d.  ](i maja 1843 r.
W  D RUKARNI BOU RG O G N E ET M A R T IN E T , R L E  JA C O B , 3 0 .



DAWNY PATRYOTYZM

{C iąg  d a lszy . )

Z upadkiem  Napoleona kończy się 
rzeczywiście opieka inicyatyw y zachod­
niej nad Polską , a zarazem  i definicya 
patryotyzm u w obrębie tej inicyatyw y. 
Od tego m om entu Polska s tanęła  w Sto- 
w iańszczyznie, jak  letni m łodzieniec, 
k tóry  skończywszy nauki klassyczne za 
granicą , w raca do rodzinnej gminy zaj­
mować posadę specyalną , za k tó rą  w ła­
sny już jego rozum odpowiada. A istotnie 
n o w e , wielkie i trudne zaczęło się dla 
niej posłannictwo w kongressie m oral­
nym Słowiańszczyzny. Jedyna w tym  
kongressie strażnica postępu , jedyna też 
pośredniczka w myśli, czasie i przestrzeni 
m iędzy wysilonem życiem ludów C eltyc­
k ich  a niedojrzałą jeszcze fortuną ich 
dziedziców , znalazła się rap tem  na roz- 
stai dwóch światów jak dw utw arzny posąg 
Jan u sa . P rzetraw iony w jej łonie pokarm  
Zachodu, nurtowa! powoli korzenie ludów, 
co dotąd jak lasy pierworodne zalegały 
w uśpieniu wschodnią szerzyznę E uropy. 
A oto dla niej samej pokarm  ten byt już 
przeszłością i w ypotrzebow aną pożyczką. 
Co tylko z tego pokarm u przystawało do 
jej natury  przejściowej, do jej nieletności, 
wszystko to ona przeżuła i wcieliła 
w siebie z budującą skwapliwościa. Ale 
przyszedł moment w którym  mąż wyrósł 
nagle ze szkolnego m u n d u ru ; mom ent 
w którym  przem ysł osobisty zastąpić 
m usiał wygodną bierność względem cu­
dzych tryum fów. Polska, sama o tern nie- 
w iedząc, zabrałćf po upadku Napoleona 
tak  znakom ite stanowisko w harm onii 
E urope jsk ie j, że ostatecznie wszystkie 
zadania wysokiej polityki zaczęły od tej 

D em okra ta  P o ls k i , R ok V .  Część I I  .

I chwili odnosić się do jej zm artw ychw sta­
nia. P rzez n ią ,  dla niej, św iat zachodni 
przypuścił do swojego bractw a i swojej 
puścizny świeżo niejako odkrytą federa- 
cyę Słowian , k tó rą  dotąd znał jedynie 
ze złowieszczych pomruków Moskwy lub 
azyatyckiego zasklepienia pod jarzm em  
Turcyi i A ustry i. Od Polski to dowiedział 
się że m ateryał dziejów wyzwolonych, że 
granica E u ro p y , że rozszerzalność ewa. 
nielii dem okratycznej nie kończy się na 
brzegach O dry , i że je s t komu za tym  
przekopem  powierzyć opowiadanie tej 
ewanielii.

Interes przeto bespieczeństwa Zachodu 
zeszedł się w Polsce od razu  z apostoł- 
stwem postępu , i naród nasz wzniósł się 
w przeczuciach nowej historyi w podwój­
nej postaci m onastyru i w arow ni, jak  te 
M archie k tóre K aról W ielki posuwał 
przed granicam i państw a swojego dla 
odpierania i naw racania zarazem  b arb a­
rzyńców . Od tej chwili dwie te fnnkcye , 
dwa te  przeznaczenia stały  się nierozłą- 
cznemi w arunkam i naszego odrodzenia. 
Od tej chwili przyjęliśm y lentę i miecz 
krzyżowca z jednej rę k i,  i jedynie w ta ­
kiej dwoistości wolno nam odwoływać się 
do wejrzenia E u ro p y , bo nas Europa 
jeszcze nie uznała państwem , kiedy nas 
już uznała świecznikiem i drogm anem  
Słowiańszczyzny. Od tej godziny uroczy­
stej , cała p raca  w ew nętrzna Polski 
zwrócić się m usiała ku  zasłużeniu na to 
wielkie powołanie. Nie wiem czy kolej 
cywilizacyi eu ropejsk ie j, nie pospieszyła 
się zanadto z narzuceniem  nam tego zasz­
czytnego brzem ienia; czy więzy m atery- 
alne jakiem i nas przypadek sk ręp o w ał, 
nie nadwerężyły w nas zm ysłu in ieyator- 
skiego ; słowem czy dostatecznie usposo­
bieni już byliśmy do początkowania de- 
m okracyi Słowiańskiej. Ale to wiem nie- 
zaprzeczenie, że dotąd w szystkie fortuny 
tego rodzaju wzbiły się rap tem  , niespo­
dzianie i bez pozornego stopniowania —

30
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co stąd w yn ika, że kiedy przychodzi na 
państwo jak ie kolej służby aposto lskiej, 
wtedy h isto rya jego bywa tylko dalszym 
ciągiem  gdzieindziej jtiż dokonanej po­
dróży. Ale to wiem jeszcze, że jeżeli isto- 
tn ie  Słowiańszczyzna powołaną została 
w tym  wieku do wstąpienia w strefę życia 
europejskiego, w Słowiańszczyznie te; 
ostatecznie , jedna tylko Polska zdolna 
jest i pełnomocna do przem awiania za 
całe plem ie narzeczem europejskiem . Na 
próżno z bezstronnością, z pobłażaniem 
naw et,szukam  współzawodnika dla Polski 
między narodam i słowiariskiemi, w zawo­
dzie politycznego i społecznego postępu. 
Tu w idzę od wieków zakutą w jarzm o 
dziczyznę, co jak  gad w kamieniu oddycha, 
karm i się i myśli tylko wilgocią swojego 
więzienia ; za jego pośrednictwem  tylko 
należy do isto t stw orzonych, i pojawia się 
badaczom. Tam  widzę duże i poczciwe 
dzieci gapiące się do słońca i bawiące się 
zardzew iałem i szczątkam i szabel i koron 
k tó re  im sta ry  Dunaj ze żwirem wyrzuca 
na brzegi. Owdzie słyszę niby westchnie­
nie przyczajone jak  mól w księgach zbu­
tw iałych , niby naród włóczący za sobą 
jak  F ilok te t nieuleczoną ranę swojej p rze­
szłości ; w estchnienie k tóre nie umie zo­
stać słowem politycznem , naród  który 
nie wie czy ma zostać państw em  ! Gdzież 
tedy jest ta Słowiańszczyzna , ta w arstw a 
świeżego nakładu, na k tórej ma się dopeł­
nić dzieło zaczęte przez Zachód ? Możeż 
dem okracya chrześciańska dorosnąć w ko­
palniach U ra lu , na zwirze D u n a ju , ' 
w książkach Szafarzyka i K ollara? Oczy­
wiście , dzisiaj jedna tylko Polska w Sło­
wiańszczyznie , ma o czem wznieść się 
zarazem  do udzielności jako państw o , 
do dem okracyi jako społeczeństwo ; a 
ponieważ obecnie te tylko zjawiska Euro- 
pa znosi i uznaje , k tó re  zdolne są wnieść 
do jej sk a rb u  historycznego nowy stopień 
swobody i św iadom ości, jedyną przeto  
illa niej zrozum iałą Słow iańszczyzną, jak  i

na te ra z , jest Polska dem okratyczna , 
Polska przodkująca w dem okracyi młod­
szym narodowościom tego szczepu.

Stanowisko to dostało się powiadani 
Polsce na początku tego w ieku, prawem 
nagłego spadku po Zachodzie, k tó ry  dość 
potężny ażeby rzucić nasiona nowego 
przeobrażenia w świecie i przeobrażenie 
to zastosować do swojej własućj miesz­
czańskiej n a tu ry , wszakże uznał się 
niezdatnem tak  do głębszego w pośród 
Słowiańszczyzny apostolstwa , jak  do 
przyjęcia szczerze samemu , w szystkich 
konsekwencyj własnego założenia. Na 
Polskę tedy , pośredniczącą jeograficznie 
i społecznie między Zachodem a Słowiań­
szczyzną , między urodzeniem a życiem 
nowoczesnej d em okracy i, spadł ten po­
dwójny, święty i nierozdzielny obowiązek. 
Od tego momentu miłość Ojczyzny w Pol­
sce uw spanialiła się całym  ogrom em , 
całą uroczystością hum anitarnej krucya ty , 
a definieya jej stanęła w rzędzie najpowa­
żniejszych zagadnień historycznych. Dla 
miłości O jczyzny , od tego m om entu , nie 
dość już było lam entującego przywiązania 
do ziemi rodzinnej, tych żałobnych umiz- 
gów do włosów straconej kochanki , tego 
upiorowego rontu  po cm ętarzach przy  
modrym blasku gasnącej gwiazdy , jakie- 
mi zadow alniała się Polska Puław skiego, 
Polska Kościuszki i Polska K s. Józefa. 
Od tej chwili, ażeby kochać Polskę trzeba 
było pokochać nietylko je j ziem ię, nie- 
tylko jej ru in y , ale ten wielki i nowy jej 
ślub z przyszłością, k tó ry  napow rót otw ie­
rał jej wstęp i przodkowanie w świecie 
dojrzałym  ; trzeba było unam iętnić w so­
bie jej racyę s ta n u , strzedz jak  własnego 
życia jej honoru , jej w iernośc i, w dopeł­
nieniu odziedziczonego przez nią powoła­
nia ; trzeba było słowem.unosić jej sz tan ­
dar dem okratyczny z la t ,  z m ęczeństw a, 
z rad i bojów, niepokalany i nieśm iertelny, 
bo d i niego teraz , bardziej jeszcze niż
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'Jo jej ziemi , przywiązai.emi były jej 
•o uje stal i jej exystencya.

Przeszły tedy na zawsze te czasy dzie­
cinne, kiedy można było być patryotą 
nie mając opinii politycznej i społecznej. 
Dzisiaj nie kocha , nie szanuje ten kraju 
swojego , nie zdolny nawet jest pojąć co 
to miłość Ojczyzny, kto nie zrozumiał do 
jakich to funkcyj wezwana jest Ojczyzna 
nasza w składzie federacyi Europejskiej; 
kto Polsce odmawia tej jedynej siły , jaka 
inoże uprawnić jej późny powrót do kon­
gresu państw chrześciańskich ; kto siebie 
i prac swoich nie usposobił do pewnej 
użyteczności w polityce Polski. Dzisiaj 
nie ma miłości i szacunku dla Polski, kto 
przenikliwością synowską nie zeszedł do 
jej w nętrza , nie odgrzewa uśpionych 
w jej łonie potęg, i nie pomaga bolesnemu 
jej połogowi. Nie kocha ten dzisiaj Polski, 
kto nie uznał powodów jej długiego letar­
gu i rozmyślnie zamyka na nie oczy ; kto 
nie wyznał że najstraszniejszym katem 
jej życia i jej sławy jest uciemiężenie ludu 
i niedołęstwo szlachectwa polskiego. Nie 
kocha ten dzisiaj P o lsk i, kto tylko kocha 
jej przeszłość, jej melancholię i jej rycer­
stwo, bo nadszedł dla niej czas w którym 
już śpiew o chwale umartej nie jest odpo­
wiedzią na glos ludów słowiańskich , za­
pytujących się jej zewsząd o drogę do 
prawdziwej wielkości !

Za Puławskiego, Kościuszki i ks. Jó ­
zefa , dość było odbyć swoją rycerską 
pańszczyznę, nie pytając co dalej się 
z niej wywiąże, kom una zysk pójdzie; 
czy giermki wydążają za rycerzem. Był 
to pojedynek do pierwszej krwi, pasujący 
szlachcica na obywatela. Kto nie poległ 
od pierwszego cięcia, wracał ze zdobiącą 
blizną i z pierścieniem na palcu, żenił się 
i rozgospodarowywał z rozradowanym 
sumieniem na stygnących popiołach , aż 
synów jego znowu nie powołało do krwa­
wej dniówki nowe trzęsienie cmętarzów. 
Byli znowu patryoci, których, jak owego j

szlachcica litewskiego którego opiewa 
cnotę A. Mickiewicz, zatrudnieniem całe­
go życia było protestować przed Kozaka­
mi przeciwko rozbiorowi Polski, siedzieć 
w kozie, wychodzić z kozy i znowu pro­
testować ; patryoci których męczeństwo 
było rzemiosłem, pociechą i zemstą; pa­
tryoci trwoniący samopas na te bezpłodne 
zasługi dziesięć razy summę czasu odwa­
gi i rozumu potrzebnych do wykonania 
rewolucyi.

Nawet bierny patryotyzm  miał swoją 
robotę, swoją zasługę w pobłażających 
obyczajach tych czasów. Polska liczyła 
tysiącami patryotów bardzo wziętych 
w narodzie, którzy przez lat 50 zachwa­
lonego żywota, ani razu na koń nie wsie­
dli , ani szeląga dobrowolnego podatku 
nie opłacili powstaniom, ani szeląga czyn­
szu nie spuścili swoim chłopom, ani łzy 
jednej nie otarli wdowie po żołnierzu. 
Ale tein dobrzy, Polacy że nie opuścili 
ani mszy jednej za pomyślność oręża pol­
skiego, i dzieci swoje wychowywali w nie­
nawiści imienia moskiewskiego i niemiec­
kiego, schyziny i protestantyzmu. Wielu 
takich patryotów, i za takich powszechnie 
i do śmierci uznanych, przyjmowało z naj- 
prostoduszniejszą szczerotą pensye, par- 
gaminy, ordery i szambelarislwa od dwo­
rów za przepadnięcie których co wie­
czór wznosili gorące modły do Twórcy 
wszystkich rzeczy. Takiego rodzaju pa- 
tryotyzm, wydaje nam się dzisiaj szkara­
dną ironią i nikczemniejszą prawie zbro­
dnią od samej zdrady, z którą przy­
najmniej otwarcie walczyć, którą bez 
wahania, bez skrupułów, zawsze zgub­
nych w epokach rewolucyjnych, można 
od razu skazać i wyrzucić z gminy naro­
dowej. Ażeby pojąć to pobłażanie, często 
nawet to uwielbienie tamtych pokoleń 
dla podobnych charakterów, trzeba myślą 
nieustannie wracać do ubogich i biernych 
axiomatow z jakich się składała opinia 
polityczna w Polsce, w przedziale między
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upadkiem gminowladztwa szlacheckiego 
a zjawieniem się nowej ewanielii, nowego 
pokarm u dla cnoty i rozum u narodowego. 
T rzeba sobie przypom nieć że w narodach 
popadłych w doczasowe dzieciństwo, za 
k tóre inne p racu ję  w dziedzinie politycz­
nej i społecznej., nie ma miejsca ja k  tylko 
dla małej liczby i to jednostronnych, i to 
elem entarnych uniesień. Komu zatem 
w owych czasach, Pan Bóg nie udzielił 
niecierpliwej waleczności i skłonności 
aw anturniczych, albo wypróbowanej na 
wszystkie dole pro testom a n i i , dobrym 
chęciom tego nie przychodzi! w pomoc 
żaden pochop wyższy, żadna z tych 
praw d gorejących światłem niezwyciężo- 
nem, które dzisiaj w szlachetnych duszach 
zastępują bogobojuość pierwszych chrze- 
ścian, w ystarczają ku zatrudnieniu całej 
ich dzielności, ku przeprow adzeniu ich 
stałych i mocnych przez wszystkie k łam ­
stwa, klęski i pokusy pospolitego życia. 
Do czegóż pytam , odnieść się m iała wy- 
trwałość ojców naszych w polityce, k tóra 
uznała tylko niemoc swoją, bez zastąpie­
nia lej próżni żadnem nowem  odkryciem ; 
w polityce nie m ającej na swoje zawołanie 
jak  tylko zwłoki szlacheckie i dalekie 
miłosierdzie współczucia zachodniego ? 
W  polityce nie podglądającej naw et po­
dobieństwa przypuszczenia ludu do dzieła 
publicznego, w polityce nie wiedzącej że 
je s t jakaś Słowiańszczyzna; w polityce 
nie mającej najdrobniejszego zm ysłu do 
nam acania formuł postępu i konieczności 
w procesie historycznym  E uropy; w poli­
tyce exystujacej jedynie przez prokuracyq 
i opierającej się tylko na wniosku że O pa­
trzność k tó ra  karm i robaki na pustyni, 
może co wreszcie i obmyśli dla siedemna- 
sto-milionowego narodu?

Owoż wniosek ten, jedyna racya stanu  
trzech powstań k tó re  zapełniają żało- 
hi ą  próżnię dziejów n asz y c h , między 
Polską szlachecką, a Polską dem okraty­
czną , wniosek ten k tóry  w ystarczył ku

wykarm ieuiu trzech pokoleń w niezłomnej 
wierze w P olskę, wniosek ten sprawdził 
się z upadkiem Napoleona —  ale w takich 
w arunkach, w jakich sprawdza się wszelka 
opieka O patrzności nad indywiduami i 
narodam i: to je s t że Opatrzność opa trzyła 
nas nareszcie zm ysłem  życia nowego, 
wielkim i szerokim powodem odrodzenia, 
potęgą samodzielności m oralnej,bez której 
niepodobna dzisiaj żadnej narodowości 
zabierać miejsca w konstellacyi Europej­
skiej, W szakże z udzieleniem tego zmysłu 
kończy się obowiązek O patrzności wzglę­
dem narodu. Od chwili jak  zabłysnął 
w głębiach duszy naszej ten płomień Zni­
cza, rzeczą naszej cnoty , jeżeli istotnie 
jesteśm y narodem , je s t czuwać nad nim 
jak  kapłanow ie przyszłości, jako odpo­
wiedzialni przed potomnością za dotrw a­
nie i rozszerzenie jego blasku. Do tego 
kapłaństwa dzisiaj odnosi się praw dziwy 
patryotyzm polski. O tyle on je s t zarazem  
trudniejszy i dostojniejszy od patryotyzm u 
ojców naszych, o ile cnota świadoma i od­
powiedzialna człowieka, trudniejszą i do­
stojniejszą je s t zarazem  od instynktów  
zachowawczych k tóre służą stworzeniom  
bezrozum nym . Gotowość do porywania 
za oręż skoro ktoś nas powoła, i równa 
gotowość do składania go po wypróbowa­
niu kapryśnego m ęzlw a, poszukiwanie 
męczeństwa jedynie dla m ęczeństwa, za­
pal bez przedm iotu i w iara bez wiedzy, są 
znamieniem starego patryo tyzm u, i cnotą 
epoki k tó ra  więcej nie w róci. Dzisiaj 
w szystko to nie je s t  jeszcze żadną r ę ­
kojm ią miłości ku  krajowi i jego wielkim  
przeznaczeniom . Patryo tyzm  zaś bierny, 
k tórym  tak  długo obywała się opinia 
um iarkow ana n a ro d u , nienawiść dyskre­
tna dla ciemiężców, gadanie  o w ierze , o 
nadziei, o miłości na ustroniu, w śród wy­
gód i bezpieczeństwa przywilejów szla­
checkich, z jedną ręk ą  na krucyfixie a 
z drugą na batogu; zbywanie zagadnień 
społecznych kom unałam i o wolności i nie-
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podległości; godzenie interesów pryw a­
tnych ze w szystkiem i k lęsk am i, ze 
"szystk iem i żałobami narodu; cały ten 
m owie eklektyzm  upodlenia politycznego  
i panowania domow ego z jakiego się sk ła­
da strona szpetna charakteru szlacheckie­
go w P o lsce , jest dzisiaj po prosta zbro- j 
dnia idącą w równi ze zdradą publiczną. 
Polska w yszła nakoniec na tę bujną sze­
rzyznę życia du chow ego, na jakiej nie 
może już zabraknąć zatrudnienia patryo- 
tycznej gorliw ości. Dzisiaj nie ma już w y­
m ów ki, nie ma m iłosierdzia dla próżnia­
ków i obojętnych. W  gotowaniu przyszłe­
go organizm u narodowej dem okracyi, je s t  
dzięki Bogu, ezćm  zapełnić przedział m ie­
dzy powstaniami m ateryalnem i, czem zu- 
roczyścić pokutę państwa, czem  związać i 
scalić h is tory ę jego. Dwanaście la t upty- 
uionycli po in su rek cji Listopadowej nie  
są , nie mogą być czem  innem , jak dobie­
ganiem  po dłuższej drodze do m ety, która 
nam na chw ilę zajaśniała tak b lisk ą , tak 
rzew ną w łunie ogniów plutonowych. 
Zmarnowanie powstania Listopadowego 
jest zapew nie nie słychanym  szwankiem , 
nie tylko dla całego pokolenia ów czesnego  
czasu, ale i dla dalszych następstw  dzie- 
jów  naszych, bo raz powtarzani jeszcze , że 
jak m ienie polityczne P olsk i 1790 lub 
1800 roku, nie m oże się m ierzyć ze skar­
bem naszej epoki, tak i cierpienia i od­
powiedzialność za strwonienie podobnego 
sk arbu , muszą być nierównie w iększe od 
jednostronnego i dostatecznej siebie wie­
dzy nie posiadającego m ęczeństw a, jakie  
znosili ojcow ie nasi.

Nie należy w szakże stąd wnosić ażeby  
z upadkiem powstania Listopadowego, ży­
cie narodu zapadło się w  cm ętarzach  
O strołęki i W oli, przykajdanione do zwło- 
kóvv bohatyrów naszych. Ogrom naszego  
cierpienia dowodzi owszem ogromu życia  
naszego. A w ięc mimo m ąk sw oich, naród 
nasz ż y je , w zrasta i m yśli pod cierniową  
koroną sw o ją , jak Prom eteusz pod szpo­

nami sępa, nieugięty w w oli swojej i n ie­
śm iertelny .Obowiązki dzisiejszego P olaka  
nie uległy żadnemu zaw ieszeniu, i dopóty  
mu nie wolno spocząć, dopóki nie dokona 
programu organicznego jak i mu przeka­
zało założenie pobudki listopadowej. P o­
trzeba ażebyśm y przynieśli przyszłem u  
pow staniu dochód cały i niezadłużony  
z epoki którą będzie m iał odziedziczyć i 
dalej posunąć; iżby synow ie nasi nie prze­
klinali pam ięci naszej za podwójne znoje 
jak ieby niedbalstwo nasze narzuciło icli 
m łodości. Polska now oczesna jest jak  
kościol średnich w ieków , którego budowa 
rozkładała się na kilka pokoleń, a ciągnęła  
się niezm ordowanie, w jednej, n ieboty­
cznej m yśli, wśród pom roki feodalnej, i 
mimo śm ierci m ularzy. N ie dość w ięc za­
chęcać się śpiewem  do pracy, rozczyniać 
krwią wrpno i rąbać na oślep kam ienie; 
trzeba w iedzieć co stawiam y i tak się 
wgadnąć w życie następców  naszych, iżby  
robota "ich była dopełnianiem  a n ie odpo- 
kutowywaniem  naszej. D la  tego to, szcze­
gólnym  charakterem  naszych czasów jest  
przezorność. Dzisiaj nie d o s y ć  jest kochać; 
potrzeba kochać rozum nie. O jczyzna  
przestała być zalotnicą, do której pisano 
w iersze i w której się kolory strojono na 
turnieje; niezabudką kw itnącą dla roz­
ryw ki serca pod rosą p o ez ji i na opiece  
ptaszków; strofą niedośpiew anej ballady. 
D zisiejsza O jczyzna  została m atroną 
G rochow a, której jedynem i klejnotam i są 
dzieła jej ; słonecznikiem  zaglądającym  
Bogu w oczy; księgą jasną i zupełną jak  
prawodawstwo n iebieskie. Tak ją zatem  
potrzeba dzisiaj kochać jaką ona jest, nie  
taką jaką była. Idąc trop w trop za ro­
snącą defm icyą O jczyzn y, patryotyzin  
stał "się dzisiaj poważnym  i świadomym  
zawodem dla każdej chw ili całego życia . 
Najdrobniejsze, najpoloczniejsze słowa i 
<‘7 vnv Polaka m uszą się odnosić nieustan- 
nie do budowy politycznej i społecznej 
narodu; a każda godzina uptyniona w jego
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życiu bezpłodnie dla przyszłego państw a, 
je s t przeniew ierstw em  i kradzieżą publi* 
czną, a każdy gest odrywający naród od 
jego pochodu dem okratycznego, je s t roz­
myślnym zam achem  na jego byt i na jego 
fortunę.

Zachodzą tedy kwestye k tórych  pomi­
nięcie nie mało przyczyniło się do ślepoty 
i zam ącenia poprzedzających powstań. 
Gdzie się dawny patryolyzm  podziewa 
kiedy go definicya Ojczyzny przerośnie ? 
Co młode pokolenie ma począć z imionami 
nadkom pletnem i, k tó re  mu się dostaią 
w spadku po dzieciach um arłych? Ludz­
kość będąc n ieśm ierte lną , a indywidua 
śrn ierte lnem i; naród dopóki je s t narodem, 
idąc przeto zawsze n ap rz ó d , a każde in- 
diwiduum zatrzym ując się gdzieś na d ra­
binie swojego zaw odu, jaki musi być sto- 
suuek summy i wypadkowej sił w strzym u­
jących  , do summy i wypadkowej sit p rą­
cych , we wszelkiem zadaniu powstań- 
ezem ? Nakouiec, jeżeli opór te n , jakiego 
we wszelkim postępie doznaje siła p rąca, 
jeżeli mówię opór ten jest nieochybny, tak 
jak  sama kolejność pokoleń ; czy niema 
w świadomości publicznej środków do 
pomagania naturze przez postępowe um a­
rzanie tego oporu ?

D la rozw iązania tych zagadnień , w ró­
ćmy znowu do metody dziejów porówna­
wczych.

{D o k o ń c ze n ie  w  p r z y s z ł y m  n u m e rze . )

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W skutek nowego postanowienia Mikołaja, 
poddani W. Brytanii i Irlandyi,  w sprawach, 
przed sądy Królestwa polskiego wytaczanych, 
uwolnieni zostali od składania kaucyi, arty­
k u łem  15 kodexu cywilnego polskiego, oraz 
a r t .  166 kodexu postępowania sądowego, od 
cudzoz iem ców , na wynagrodzenie kosztów 
prawnych i szkód wymaganej.  Urządzenie  to 
ma obowiązywać lak długo, dopóki podobne 
postępowanie zachowywane będzie w sądach 
W. Brytanii i Irlandyi względem poddanych

Królestwa polskiego. ( Tygod. p tlersb .)
■— Rada administracyjna królestwa polskie* 

go, postanowiła  : iż wolność trudnienia się 
po wsiach i miastach zarobkami propinacyj-  
nemi przedłużona jes t  dla wykwalifikowa­
nych starozakonnych do 3 0  Czerwca 1844, 
pod wszelkiemi w arunkam i,  obowiązkami i 
przepisami karnemi przez postanowienia z d. 
2 8  Kwietnia 1829 r .  i 13 Maja 1842, uchwa- 
lonemi.

—  Wydano polecenie wszystkim dowódz- 
com wojsk austryackich, aby żołnierzom któ­
rzy d.  1 Maja ukończą 8 lat  służby, udzielali 
urlop na czas nieograniczony, po ogłoszeniu 
żaś nowego prawa o zmniejszeniu lat służby 
wojskowej, mają zupełne  otrzymać uwolnię* 
nie. [G az. P o z .)

■—• Rząd rossyjski nie przestaje  swego wiel­
kiego państwa, a szczególniej gubernij  zacho­
dnich oczyszczać z osób które m u  się wydają 
jako podejrzane i źlem yślące; zagraniczni szcze­
gólniej,  któremi od lat lOciu napełniona jest 
Rossya, bywają  bez żadnego względu żandar­
mami wyprowadzani za granicę. Taki los spo­
tkał  teraz dwóch obywateli pruskich, a da ­
wniej jeszcze wielu Polaków i Polek z Galicyi 
austryackiej,  których także za z ł y  sposób m y­
ślenia  z kra ju oddalić musiano.

)G az. pow . aagsb.)

•—  Względem projektu  założenia un iw er­
sytetu  w Poznaniu ,  G azeta  pow szechna m e- 
miecha robi następujące uwagi : « pomi­
nąwszy koszta jakich ten zakład będzie w ym a­
gał, skąd wziąść tylu zdatnych Profesorów 
Polaków do różnych wydziałów? Z Polski kon­
gresowej,  z L itwy a nawet z Krakowa, b a r ­
dzo t rudno ; trudniej jeszcze z Paryża lu b  
Bruxelli , bo rząd niezechce zapewne na to ze­
zwolić. A nadto liczba uczniów z samego księ­
stwa nie przyniesie 6 0  do 70 ,  z innych pro- 
wincyj polskich dla znanych przyczyn nie bę ­
dą mogli przybywać. Cały  przeto projekt po ­
chodzi jedynie z próżności,  a częścią w nadziei 
że tym sposobem będzie można większą po ło ­
żyć tamę szerzącemu się germanizmowi. Lecz 
ponieważ rządowi pruskiemu właśnie o to i 
dzie, aby młodzież polska zwiedzała uniwer­
sytety niemieckie, i tam nawykała do niemic*
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ckichinstytucyj i języka, rzg.il z trudnością  więc 
na ten projekt zezwoli. « Wiadomy jest duch 
tej G azety , i dlatego nie rozbieram y jej uwag.

—  Z  G alicyi. — W czasie gdy zagraniczne 
dzienniki francuzkie i niemieckie , tyle głoszą
0 rozszerzanym przez Moskwę Panslawizmie ,
1 o współczuciu jakiego ten doznaje we wszy­
stkich krajach s łowiańskich , a nawet w Gali­
cyi , jak to świeżo doniosła gazeta lipska w li­
ście pisanym z Poznania —  widzimy się w o- 
bowiązku oświadczyć w y raźn ie ,  że przynaj­
mniej u nas , nic o tern nie słychać ; nienawi- 
dzimy równie jarzm a moskiewskiego, jak się 
zgermanizować nie damy , i jakakolwiek czeka 
nas k o le j , chcemy zawsze i nadal podzielać 
los braci naszych z innych prowincyj polskich, 
z któremi nas wspólna krew , język ,  sympa- 
tya , 1 drogie wspomnienia dawnej chwały i 
nadzieje lepszej przyszłości, łączą.

( M erkury S zw a b sk i) .

  List pisany z Warszawy a zamieszczony
w G azecie Pow szechnej N iem ieckiej z dnia 
7 maja ,  zawiadamia, iż znany W a cła w  Jabło­
now ski o trzymał od Mikołaja amnestyę.

—  Pietyzmus szerzy się w Berlinie coraz 
liardziój , i schadzki świętoszków i dewotów 
stają się od dnia do dnia częstszemi. Obecnie 
utworzyła się leż nowa gmina staro-luterska. 
Bozdwojenie i rozłączenie sekt w kościele 
protestanckim r.igdy jeszcze nie było tak wiel­
kie,  jak za naszych czasów, każda sprawa ty­
cząca się kościoła dostatecznie to pokazuje, i 
podczas kiedy z jednej strony oświata i nauki 
filozoficzne na starą wiarę  nastają i siekierą 
krytyki wstrząsają jej podwaliny; z drugiej 
strony wszystko tem zacięciej potępiają  i nie- 
litościwie przeklinają, co grzechami nowszych 
czasów i pomysłami filozofii trąci. A tak nie­
dawno tem u, wedle pogłoski, ISO księży ewa- 
nielickich zrobiło podanie do rządu, aby nie­
dowiarstwu nowoczesnemu zapobieżono: przez 
Urządzenie opieki dusznej w sposób staroda­
wny, przez ustanowienie pastorów pomocni- 
czych i nadanie duchownym  p raw a  odwiedza­
nia rodzin, przekonania się o ich wierze i ich 
celigijnćm życiu i zagrożenia im w razie po ­
trzeby wykluczeniem z kościoła i nieprzypu- 
szczeniem do kom munii .  [Gaz- P ozn .J .

— lłząd rossyjski prowadzi coraz dalej 
swoje dzieło wynarodowienia Polski. Jeszcze 
w r .  1836 oznajmiał iż nie narusza wiedeń- 
skiego traktatu ,  ale od tego czasu zmieniły s ę  
rzeczy, i ostatnie szczątki dawnej Polski znie­
sione zostały. Adminislracya i sądy polskie 
musiały ustąpić  rossyjskim. Język polski co­
raz więcej znika z publicznego użycia , a ros­
syjski zastępuje to miejsce. Urzędy zajęli Mo­
skale , którzy nietylko w adm in is t racy i , ale 
nawet w familijnem gronie  starają się naro­
dowość wyniszczyć. Zamachy na kościoł ka ­
tolicki coraz są jawniejsze. Związki ducho­
wieństwa z papieżem całkiem przecięte. Księża 
sa tylko niememi narzędziami rządu, a nowe 
scminaryum w Petersburgu ma usposobić 
posłuszniejszych woli rządowej. Znanern to 
jest  oddawna, jak majętniejsza szlachta polska 
lgnie do cudzoziemczyzny. Większa część szła- 
chty ujęta jest pochlebstwem rządu, orderami 
i ty tu ł a m i ; stąd wielu z pośród niej nie lubi 
swego n a ro d u ,  siebie uważa za w szys tko ,  a 
tych co nie są panami za zwierzęta, stworzone 
na to aby pracować na zbytki uprzywilejowa­
nej kasty. P rzy  takich okolicznościach , nie 
można się dziwić iż rządowi udaje się tak ł a ­
two system zniszczenia we względzie polity­
cznym i religijnym. Jeżeli pomimo tego nie 
będzie m ógł całkiem przerobić P o la k ó w ,  
przyczyna leżeć będzie wśród wnętrza n a ro ­
du ,  które nigdy wyniszczyć się nie da,  i nieu­
stannie ukrytym ogniem w ybucha. O narodach, 
mówi między innymi pewien nowy pisarz : 
« Mamy ich często za um arłych ,  gdy one tyl­
ko w śnie są pogrążone. Zasypiają niekiedy 
na łonie potężnego państwa przez długie 
w ie k i , lecz naraz to samo państwo chorobą 
lub słabością dotknięte,  zmuszone zostaje w y­
dzielić je  z s i e b ie , i wtedy z zadziwieniem 
spostrzegamy, że ich nie pochłonęło,  nie wcie­
liło w siebie , ani nie zabiło, i że one za n a j­
mniejszym poruszeniem znowu zmartw ych­
wstają.  » Jeżeli kiedyś ta kryzys i na Rossyę 
przypadnie , wtenczas pokaże się jasno , jak 
dalece udało  jej się polskiego ducha wynisz- 
czyć. (G a z . fra n k o ń sk a .) ,

 G łow nem  ogniskiem  n o w o  odkrytego
związku niem ieckiego, w skutek którego lak



wieie teraz nastąpiło a resz to w ań , ma 
miasto W rocław . Dla roztrząśnienia całej spra­
wy obwinionych , ustanowioną została kom- 
missya centralna w Frankfurcie  nad Menem; 
a jeden minister niemiecki miał wyrzec z za­
p a łe m , iż teraz albo nigdy, przyszedł czas 
zetrzeć głowę całej demokracji  niemieckiej.

(G azeta Powszechna Niem iecka.)

— Ponieważ dzienniki nadreńskie ,  m ogły­
by przyjąć dążność byłej G a ze ty  reńskiej, 
przeto rząd pruski nakazał cenzorom iżby jak 
największą dawali na to baczność, aby dążność 
dawnej gazety reńskiej kontynuowaną niebyła. 
Gazeta zaś Aclieńska przybliżająca się najwię­
cej do ducba gazety reńskiój, oddańą została 
pod podwójną c en z u rę , gdyż dotychczasowy 
cenzor dyrektor policyi Ludem an okazał się 
niedość odpowiedającym wysokim zamiarom 
oświeconego króla pruskiego. (G azeta  kolon.).

—  We Włoszech odkryć miano stowarzy­
szenie karbonarych rozgałęzione po całych 
Włoszech. Mówią nawet iż połapano wielu 
emigrantów w ło sk ic h , którzy tam dla rozsze­
rzenia propagandy przybyli .  Z tego powodu 
uwięziono wiele osób w królestwie Obu-Sycy- 
l i i , w  państwie papieskim, w królestwie Lom- 
bardzko-W eneckiem, w Piem oncie ,  a nawet 
w Sardynii.  Denuncyacya miała przyjść z za­
granicy. f G azeta  kolońska.)

— Z  J g ra m u .  Przed kilku dniami odkryto 
tu ruch polityczny, uważany za zbrodnię sta­
nu .  Jest  to korrespondencya , objaśniająca iż 
Kroaci zamierzali wybić się na niepodległość 
wspólnie z tureckiemi i węgierskiem iS łow ia­
nami.  Mnóstwo znakomitych osób ma być 
w tćm skom promitowanych, a Gajowi reda­
ktorowi gazety agramskiej wytoczono już pro 
ces kryminalny. ( G azeta F ra n k fu r tcka .)

—  Z  W ągier. Liberalizm ł Narodowość, są 
to dwie rzeczy, które dziś zajmują kraj cały. 
Do pierwszego należy przyznanie miastom 
prawa reprezentacyi narodowej i uwolnienie 
i uwłaszczenie włościan. Potrzeba do tego 
innych jeszcze dodatków — jako to : uorga- 
nizowanie wychowania narodowego, i podnie­
sienie przemysłu w miastach. Względem na­
rodowości zachodzą niezmierne zatargi. Ma- 
dziary chcą koniecznie zaprowadzić wszędzie

swój język ,  swoje prawa i swoje zwyczaje; 
S łowian ie ,  przewyższając co do liczby dwa 
razy Madziarów, obstają przy swoich. Zdaje 
się, iż najlepszym środkiem dla pogodzenia 
stron obu, byłoby pozostawić język węgierski 
dyplomatycznym , nienaruszając słowiańskich 
plemion : języka, zwyczajów', szkół i urządzeń 
narodowych. ( G azeta P ow sz. N iem iecka.)

—  Niemcy radzi być powinni iż tak powsze­
chny glos wznosi się w Węgrzech przeciw 
propagandzie moskiewskiego panslawizmu. 
Druk i opinia publiczna oświadczyły się z jak 
największą energią za uwolnieniem krajów 
naddunajskich z rąk Rossyi. Prawie  wszystkie 
komitaty upominają  się z jak największym 
z a p a łe m , aby całe Węgry przeciw llossyi po­
wstały,  i że gotowi są ostatnią krwi kroplę i 
całe mienie za tę sprawę poświęcić. Odznaczają 
się w tem oburzeniu przeciw panslaw izmow i, 
Szczególniej Słowianie węgierscy; — wypadek 
ten pow inni  Niemcy jak najradośniej powitać, 
bo państwo węgierskie stanowi dzisiaj ich 
przedmurze od Moskwy. ( G azeta  M anheim .)

—  Z  K o lon ii.—  Ze wszystkich miejsc Prus  
nadreńskich nadsyłają już petycye na przyszły 
sejm Dysseldorfski; zawierają one te sam ear-  
tykuły ,  jakie już na sejmach najlibcralniej- 
szych prow incy j ,  pruskiej i poznańskiej,  p o ­
dane zosta ły ,  i sądzić w ypada ,  że sejm nasz 
nieustąpi w niczem in n y m , pod względem 
tego ducha , jaki je ożywiał.  Któreż bowiem 
prawe serce nie było najwyższą przejęte ra ­
dością , na odgłos jednomyślnych narad sej­
mowych tych obu prowincyj,  jak gdyby jedną 
duszę i jedno stanowiły ciało. Zatwardziali 
przeciwnicy wszelkiego postępu i wolności 
nie będąjuż  mogli zarzucać, że idee l ibe ra lne ,  
roją się tylko w zapalonych głowach , bo dwa 
zgromadzenia złożone z wyboru  mężów naj­
zacniejszych, i ze wszystkich s tanów, powin- 
nyby przekonać o fałszywości ich tw ierdzeń ,  
któremi świat na nowo usiłowali  oślepić. Te­
raz mogą się p rześw iadczyć , iż postęp gw ał­
tem i przemocą nawet za trzym yw any, ani 
zniszczyć, ani wstrzymać się nieda.

( G azeta Kolońska ).

P a r y ż ,  d . 26  maja 1843 r .

W DRUKARNI BOURGOGNE ET M ARTINET, RUE JACOB, 30-
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( D o k o ń c z e n i e . )

W trzech artykułach traktujących o 
Demokracyi jako o warunkach przyszłe­
go bytu Polski ( l), usiłowaliśmy wykazać 
z jednej strony, że w czasach obecnych, 
najpotężniejsze indywidualności uledz 
muszą karności ducha publicznego , pod 
zagrożeniem haniebnego zmarnienia ; 
z drugiej, że każde w tycli czasach prze­
obrażenie, wyrabia i wychowuje dla swo­
jego użytku pewne narzędzia wyłączne , 
pewnych bohaterów w-zględnych, któ­
rych jedynym zmysłem jest pojąć datę i 
pole swojego powołania. Stąd wniosek że 
żaden człowiek polityczny  nie może ani 
wzbić się na ustroniu, ani służyć dwóm 
kolejno powstaniom; i to tłómaczy dla 
czego u nas istotnie, każde drgnienie no­
we zużywa natychmiast i wali imiona 
wybujałe na niwie poprzedzającego poko­
lenia. A ludzie ci są i być muszą jak 0- 
wad , co w zapamiętałości swojego obo­
wiązku, życie z żądłem zostawia w ranie 
nieprzyjaciela. Co do im ion  przeto, 
wszelkiemu u nas powstaniu dostaje się 
puścizna bez żądła i bez życia; szanowne 
trupy, które nadaremnie pobłażanie sy ­
nowskie przez czas jakiś napuszcza krwią 
własną i stroi kwieciem. Taką puściznę 
odziedziczyła konfederacya Barska po 
insurrekcyach sejmowych i Radziwiłłów- 
skich , przez jakie, ze śmiercią Augusta 
III, konające gminowładztwo szlachec­
kie , wypowiedziało testamentową niena­
wiść swoją przeciw panowaniu moskiew­
skiemu i przewrotnym zamachom domu 
Czartoryskich. Na zużywaniu , trzebie­
niu, pozbywaniu się patryotow  i tradycyj 
sejmu konwokacyjnego, Radziwiłłów­

ny Obacz artykuł : Demokracya jako w arunek bytu  
Polski.

Dem okrata P o lsk i , R ok V . Część I V .

I —

szczyztiy i konfederacyi Radomskiej, za­
legających wszystkie marszaikostwa , 
regimentarstwa i samą generalicyę , po­
wstanie Barskie zmarnować musiało cały 
swój perjód wiary, a więc te właśnie trzy 
lata , podczas których wojna Katarzyny 
z Turcyą i wewnętrzne w Rossyi zabu­
rzenia, chwianie się polityki austryackiej, 
przyjazne nam we Francyi ministeryum  
ks. Choiseul i zakłopotana podejrzliwość 
Fryderyka II względem Józefa I I , roz­
broiły naszych wrogów i ograniczyły do 
20,000  maximum sił utrzymujących Sta­
nisława Augusta na tronie! W  momencie 
właśnie kiedy zrzucając powoli z siebie 
pleść staroświecką, powstanie ze zbrojne­
go sejmiku zostało jakiem lakiem w oj­
sk iem , pod S aw ą , Puławskim K azi­
mierzem, Walewskim w Małej Polsce ; 
pod Zarembą w W ielej Polsce ; pod O- 
gińskiin na Litwie; kiedy jałowy do­
tąd patryotyzm prowincyj i fałszywa 
legalność gminowładztwa szlacheckiego 
poczęły wcielać się w p u łk i, w obowią­
zujące podatki, w dowódzców którzy pa- 
tenta swoje podnieśli świeżo z krwawego 
pola na ostrzu sza b li; kiedy mówię, kon­
federacya Barska przechodząc z perjodu 
wiary do perjodu siły , poczęła mieć swo­
ją własna historyę, swoich własnych bo- 
halerów i swoją własną politykę, wtedy, 
niesłychany w dziejach Europy zbieg fa- 
ta lności, skojarzył trzy dwory ościenne 
w jednej myśli rozbioru i zniszczenia.

W szakże, ponieważ żadna przemoc 
ziemska nie jest zdolna zatrzeć z rzędu 
narodów zbiorowości' niosącej w sobie 
rzeczywistą treść postępu, Polska musia­
ła jakimkolwiek bądź sposobem wydostać 
się na jawnie historyczną , i jak to już 
wykazano, aż do drugiego rozbioru osta­
t e c z n ie  uzupełniła tn log ię  pierwszej re- 
wolucyi swojej.

N astępuje drugi rozbiór i pow stanie  
K ościuszki. Powstanie to przynosi ze 
sobą ustalone imiona to z samej kou-
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federacyi B a rsk ie j, to z robót um y­
słowych , dyplom atycznych , prawodaw­
czych i o rgan icznych , k tó re  zapełniają 
dzieje narodu od r .  1773 do 1791. P o­
w stanie przypuszcza z uniesieniem tych 
wypróbowanych palryotów  do swojego 
s te ru . Zdaje się że ludziom którzy m ło­
dość swoją spędzili na koniu i w więzie­
n iach, a wiek sędziwy na pisaniu ustaw , 
na odgadywaniu polityki sąsiedniej , na 
kształceniu rozum u publicznego , na re ­
formowaniu państw a : zdaje się mówię , 
że nowe pokolenie nie mogło w lepsze rę ­
ce złożyć powtórnego w yjarzm ienia P o l­
sk i. Tym czasem  ak t sam powstania do­
konany przez M adalińskiego , Kościusz­
kę, Kilińskiego, Jasińskiego, a więc przez 
ludzi żadnego praw ie udziału nie m ają­
cych w p racach  organicznych pierwszej 
rew o lucy i, rzuca od razu  zaćmienie na 
cały  palryotyim  poprzedzający. Najgło­
śniejsze aż do drugiego rozbioru  indywi­
dualności zużywają się i kom prom itują 
w p rak tyce in su rek cy jn e j, k tórej już nie 
rozum ieją. Żarliw ość H ugonistów , i usi­
łowania Kościuszki ku  wojennemu wy­
zwoleniu wieśniaków , obudzają już 
w nich gorzki w strę t i podejrzliwość. 
W szczyna się znowu za ta rg  domowy a 
konieczny między starym  i noivym pa- 
tryotyzm em  ; m iędzy podstarzałą szkołą 
sejm u czteroletniego odbijającą niewcze- 
śnie mieszczański konstytucyonalizm  
pierw szego perjodu rewolucyi franeuz- 
k ie j , a naśladownictwem  Konwencyi , 
k tórej wzoram i w ykarm iło się nam iętnie 
młodsze pokolenie.

Jak ież  były w arunki sukcessu dla po­
w stania Kościuszkowskiego ? Te same co 
d la wszelkiego na świecie przeobrażenia 
skomplikowanego wojną zew nętrzną. 
T rzeba mu było tylko przetrw ać z bronią 
w ręk u  pierwszy swój perjód : perjod 
sporu m iędzy puścizną epoki dokonanej 
a nową dzielnością , której puścizna ta 
zawalała przestrzeli i d ro g ę ; między

dwoma patryotyzm am i różnej daty  i ró ­
żnej defin icy i; między tern co było nie­
gdyś wielkiem, a tein co większem chcia­
ło i musiało zostać. W alka ta  między 
łonem a płodem je s t wspólną całemu 
Stworzeniu dolegliwością. Ażeby się na­
rodzić potrzeba rozszarpać i zakrwawić 
swoją powłokę. Nieuctwem przeto jało- 
wem je st narzekać na tę  przyrodzoną 
konieczność ; wszakże do postępu świado­
mości narodowej należy udoskonalać 
środki kolejnego porodu i przyspieszać 
m echanizm  przeobrażeń. Rozum ludzki 
nie usunie nigdy p raw  przyrodzonych 
które O patrzność położyła dziejom . Musi 
więc w każdem  powstaniu przygotow ać 
się bez gn iew u , bez rozpaczy, z jednej 
strony  na pretensye i niewyrozum iały 
upór tego co we F rancy i i Anglii nazy­
wa się stronnictwem  konserwatorów ;  
z drugiej , na gwałtowność nieubłaganą 
młodszego pokolenia, czyli innymi w yra­
zam i na w strząśnienie domowe, którego 
rozw iązaniem  m usi być albo nowy upa­
dek, albo zupełne wyjarzmienie. P ierw szy 
z tych wypadków nie je s t czem innem , 
jak tryum fem  starej powłoki nad pło­
d em ; drugi nie je s t czem innem, jak  
zwycięztwem  płodu nad powłoką. Jeżeli 
pow stanie nie zdoła się utrzym ać zbrojno 
w obliczu zew nętrznego nieprzyjaciela , 
aż do m om entu w kLÓrym danem będzie 
pokoleniu nowemu zwyciężyć swojego 
w ew nętrznego gnębiciela, jest to dowód 
albo ostatniego w narodzie zbutw ienia, 
albo nieletności rozum u publicznego. 
W szystkie dotąd pow stania w P o lsce , 
były w tym drugim  w ypadku. Rozum 
publiczny w Polsce nie przyszedł jeszcze 
do tego pojęcia, że jeżeli nad spraw ę y y  
jest uniknąć niezgod domowych, to rzeczą 
jego je s t skrócić je n iezm iern ie , przez 
rozróżnienie śmiałe powłoki od płodu  , i 
odniesienie całej bystrości swojej do p rze­
w agi tego co ma przyszłość, nad tern co 
tylko ma wspomnienia. Tym  sposobem
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rozum ludzki pomaga woli b osk ie j, u- 
p rzą la  kolej przed kolein przeznaczenia, 
przyśpiesza i uświetnia cały obró t ludz­
kości.

P ierw sze tedy sta ran ia  wszelkiego po* 
Wstania, powinny się zwrócić ku wymia­
taniu nie z wdzięczności narodu , ale ze 
sceny publicznej starego patryotyzmu ; 
ku zapew nieniu jak  najprędszego zwy­
cięstw a świeżej w arstw ie , bo la jedynie 
ma w sobie zawsze dostateczny m ateryal 
dla dalszych dziejów państw a. Powstanie 
Kościuszkowskie i konfederacya Barska 
upadły albo brakiem  siły do wykonania 
tej epuracyi w czasie im wydzielonym 
przez wojnę zew nętrzną, albo brakiem  
czasu potrzebnego na wydobycie z no­
wego* pokolenia tej siły —  co w rezu lta­
tach h istorycznych zupełnie na jedno 
wychodzi. W  jednem jak  w drugiem 
z tych pow stań , stary patryotyzm  zdążył 
zadusić płód swój w gnieździć, ja k  m atka 
ślepa i ociężała , zanim  tem u płodowi 
przyszła moc w ydźwignięcia się z pod 
jego m orderczej pieszczoty.

Dość przecie zdawało się tych expery- 
mentactjj z żywotnością i losami narodu , 
kiedy zabłysnęła nam ju trz n ia  samoistnej 
wielkości, i po raz trzeci Polska wywoła­
ną została uroczyście przed pop is, przed  
trybunał św iata, w roku 1830. Jeżeli pa­
tryotyzm  Radziwiłłowszczyzny i konfede- 
racyi Radom skiej, zaraził zwłokami swo- 
jem i konfederacyę B arską; jeżeli bohate­
rowie konfederacyi Barskiej raczej szko­
dliwymi niż p rz \d a tn y m i byli robotom 
reform atorskim , które zatrudniły  naród 
między pierw szym  a drugim  rozbiorem ; 
jeżeli prawodawcy, literac i, filozofowie i 
umiarkowaricy sejmu czteroletniego b ru ­
ździli wr powstaniu Kościuszków skiem ; je- 
żelić H ugoniści, najbardziej rewolucyjna 
w tein powstaniu w arstw a, nie potrafili 
dostarczyć dostatecznych narzędzi m achi­
nie adm inistracyjnej i ustawodawczej ks. 
W arszaw skiego; —  jeżelić m ów ię, żadne

z tych naśladowniczycli i nieletnich p rze­
obrażeń, nie znalazło w puściźnie poprze­
dzającego, jak  tylko zużyte i n ieprzysta­
jące już do swojego czasu im iona, co P o l­
ska 1830 roku , co Polska udzielnej woli, 
co Polska po raz pierwszy od śm ierci So­
bieskiego w ystępująca jako potęga przod- 
kująca i odpowiedzialna, co Polska no­
wych czasów w ygrzebać mogła ku swoje­
mu użytkowi z urny  Polski nieletniej i 
nieodpowiedzialnej ? A juśc*ić popiół. Po­
piół szanowny k tóry  należało nosić w sza- 
plerzach, na sercu, ale nie mięszać do 
ładunków a rm a tn ic h ; popiół nosi się na 
głowie, w dniach pokuty, a Polska już dość 
miała lej pokuty . T eraz trzeba je j było 
dumy ognistej jak  młodość; tryum fu d łu ­
giego jak  przyszłość. P atryo tyzm  Legio­
nów i ks. W arszawskiego był deką je j 
starego testam entu . Z takiego patryoty- 
zmu można było wysnuć bardzo rozrze­
wniającą Pepiade, ale nie rząd  rew olu­
cyjny, nie hulnię reform atorską, nie P o l­
skę d em o k ra ty czn ą!

Nigdy trzy epoki chronologicznie sąsie­
dnie, w dziejach E uropy , nie znalazły się 
dalszemi od siebie h istorycznie, ja k  te 
trzy  perjody ks. W arszawskiego, k ró le­
stwa kongresowego i Polski listopadowej. 
Nigdy ludzie nie dali się ogromniej i p rę ­
dzej przerosnąć narodow i, nigdy pa tryo ­
tyzm  bijograficzny nie dał się gwałtowniej 
wyprzedzić patryotyzm ow i przeznaczeń 
publicznych. Niczem już w porównaniu 
nieprzystalność ludzi i rzeczy w p rze­
szłych pow staniach, bo tam różnice po­
stępu zmuszone czekać na przeobrażania 
Zjachodu, i część tylko tych przęobra- 
żeń odciskające, kręciły  się mniej więcej 
w jednem  kole nadziei i zawodów. Ale 
miedzy ks. W arszawskiem  a Polską kon- 
g r o s o w ą ,  między tą  znów a Polską L isto , 
padową, otw iera się nagle cały przedział, 
jak i w kolejnych fazach, rozwoju h is to ry ­
cznego otw ierać się może, między innemi 
defmicyami państwa stosunków oścień-
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nych i jego własnej społeczności. Rozum 
narodu powinien był, idąc wytrwale za 
proeessem historycznym Europy, wznieść 
się do pojęcia tej różnicy, i ostatecznie 
wzniósł się,kiedy tak zażarcie,tak loicznie 
ściga pamięć ludzi którzy go nie wybadali. 
Ale opieszałością swoją to zrządził, że 
dzisiaj znów musi łatać i dorabiać powoli 
na pokucie, co mógł ulać jednem nalewem 
przy zarzewiu wulkanicznem. Na to trze­
ba mu było żywo pozbyć się starego p a ­
tryotyzmu i gwałtownie przyspieszyć 
wzrost nowego. Rzeczą nieochybną było, 
że stary  patryotyzm, nie mogący mieć 
wiedzy swojej zgrzybiałości, wdzierać się 
będzie z uporem, właściwym wszelkim 
zgrzybiałościom do obcej wcale dla niego 
roboty. Nie tajno to nikomu, że starcy nie 
mogąc dłużej przeistaczać się na wzór 
młodości, usiłują na wzór swój przeisto­
czyć młodość. Spór zatem między patry- 
otami ks. Warszawskiego i królestwa kon- 
gressowego, a patryotami Listopadowymi; 
między Legionistami i Kaliszanami a spi­
skowymi; między konstytucyjnem i zurzę- 
dniczonem szlachectwem a rewolucyjną 
demokracyą, był tak nieochybny, jak są 
nieochybne zawieruchy i słoty na rozstai 
mrozów z wegetacyą kwietniową. O to 
szło tedy, ażeby nas ostatnia klęska ze­
wnętrzna nie zaskoczyła zanim powstanie 
wypracuje sobie udzielne organa, udzielne 
życie; o to zatem, ażeby przynaglić za 
pomocą gwałtownych lekarstw epuracyę 
powstania , ze rdzy wstrzymującej w naj­
lepszej wierze obrót machiny publicznej. 
W polityce, rdza nie chce nigdy rozumieć 
że przestała być żelazem; popiół że prze­
stał być ciałem organicznem. Dyskutować 
ze rdzą i z popiołem, powstania nie mają 
czasu. Stąd to exasperacya rozumnych 
powstań, wypowiadająca się raptem  jak 
niecierpliwość ogniów zasklepionych , 
przez trzęsienie ziem i, a którą rdza i po­
piół w swojej zawziętej niewyrozumiałości 
nazywają terroryzmem i krwioźerstwem.

Mniejsza jeszcze o to jak ją  kto nazwie, 
byle w czas przyszła i miała świadomość 
swojego czynu. Ale biada exasperacyi> 
która brakiem ładu i precyzyi w swoich 
nienawiściacb, nie wie ani czego chce, ani 
nawet czego nie chce. Wtedy robi się 15 
sierpnia zamiast un aout, emeta za­
miast rewolucyi; równowaga niemocy za­
miast przewagi postępu. Wydziałem więc 
niezmiernie ważnym edukacyi rewolucyj­
nej jest określić, usystematyzować, prze­
niknąć a priori fomulę tego postępu i kie­
runek oppozycyi. Na tej edukacyi zupełnie 
zbywało powstaniu Listopadowemu, i stąd 
wynikło, jak  za Kościuszki, ostanie się 
starego patryotyzmu u steru sprawy pu­
blicznej nad czas udzielony, wzrostowi 
nowego, przez wojnę zewnętrzną; a więc 
przeżycie powstania przez rdzę i popiół.

Ucząc się history i przez porównanie a 
nie przez naśladowanie, jak dotąd czy­
niono, może nam się uda wydoby ć z klęsk 
naszych bardzo zbawienne wnioski na 
przyszłość. Rozpoczynając nowe powsta­
nie będziemy wiedzieli naprzykład, 1° że 
ktokolwiek był u steru w powstaniu Listo- 
padowem, przez to samo już musi stanąć 
w rzędzie konserwatorów, to jest na stro­
nie, której jedyną funkcyą, we wszelkiej 
porządnej ewolucyi narodowej, jest słu­
żyć za drażnią i pastwę dla ćwiczeń mło­
dego pokolenia ; 2° że ażeby to młode po­
kolenie nie stało się owszem pastwą dla 
patryotyzmu konstytucyjno-monarchiczne- 
go, jak to miało miejsce w powstaniu Li- 
stopadowein , względem patryotów Napo­
leońskich, i Alexandrowskich,wypada mu 
koniecznie przynieść ze sobą jasną i kom­
pletną teoryę skłonności i wstrętów miło­
ści i nienawiści; 3° że kiedyć już powstanie 
przyszłe nie może się obejść bez rozpra­
wy ze starym palryolyzmem, wszystkie 
przewidzenia powstania tego ku temu 
przynajmniej zwrócić należy, ażeby spór 
ten nie przetrwał wojny zewnętrznej i nie 
zabierał miejsca dalszym rozdziałom na-
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rodowej epopei — czy li, że potrzeba się 
żywo uwinąć z epuracyą w ew nętrzną, aże­
by nie mieć z dwoma razem  nieprzyjacioł- 
mi do czynienia, i nie walczyć ze skalą 
Syzyfa na k a rk u ; 4° że ponieważ dzisiaj 
żadne państwo nowe nie może wciskać się 
do harm onii europejskiej bez przy niesie­
nia wkupnego w wielkiem i nowem dobro­
dziejstwie, a teokracyi, m onarchii, arysto- 
kracyi i konstytucyonalizinu E uropa ma 
dość i bez n as , a zatem  nie pozostaje dla 
naszego zm artw ychw stania ja k  tylko sze­
roka, śm iała i szczera dem okracya : jedy­
na w dziejach obecnych budowa, jakiej nie 
skompromitowała jeszcze zbutwialość, je ­
dyna do jakiej usposobione je st ziemiańskie 
i gminne społeczeństwo Słowian, jedyna 
w jakiej Polska może przodkować z a ra ­
zem z ch w a łą , korzyścią i sprawiedliwo­
ścią pobratym com  swoim, jedyna w jakiej J 
nie znajdzie zawistników i krwawego j 
współzawodnictwa , a jedyna w której 
znajdzie przed konfessyonałem własnego 
sum ienia niecofnięte rozgrzeszenie za d łu­
gie ciem ięztwa nad ludem swoim. S tąd na- 
koniec konkluzya że w przyszłem  powsta­
niu definicya patryotyzm u jest lak nieroz­
łączna oddem okracyi, jak  powód jest nie­
rozłącznym  od celu, i że wszystko co stoi 
na przeciw  lub obok nie j, a nie w niej, 
stanie się św iętokradzkim  manifestem 
przeciw m ajestatow i O jczyzny samej.

L .

Od niejakiego czasu między ludźmi 
wyższego tonu w em ig ra c y i, niepojęte 
zachodzą sceny.

N ieskwapliwi w zbieraniu lego rodzaju 
k ron ik i, niechcieliśmy na w ieczną rzeczy 
pam iątkę zapisyw ać, że w d. 3 m aja na 
publicznem  posiedzeniu Tow arzystw a L i­
terackiego P . Mickiewicz wcale n ieeste­
tycznie zelżył p. W ł. P la te ra  i pięściami 
mu groził; lecz kiedy po słowach i gestach,

i skądinąd czynne obelgi m iały nastąpić , 
a  w każdym  razie głoszone są pismem 
zdrożniejszem jeszcze od samego czynu, 
kiedy p o e ta , duchem swoim natchnął 
bohatera  , za P . Mickiewiczem w stąpił 
w szranki P . M atusew icz, czas żeby 
opinia publiczna wmieszała się między 
walczące s trony .

Powodem tak  gwałtownych wybuchów 
przeciw P . P laterow i, jest polemika p rze­
ciw Towiariszczyznie i królestwu defacto, 
prowadzona przez dziennik , którego on 
je st właścicielem i wydaw cą. Rzecz przeto 
nie je s t wyłącznie osobista ; zem sta na 
ja k ą  P . P la te r  w ystaw iony, je s t  zem stą 
party i.

Niezwiązani żadnem i osobistemi s to ­
sunkam i z P . P la te rem , ani żadną wspól­
nością opinii jakie dziennik jego popiera, 
w iele sam i przeciw stronności i płytkości 
sądu tego dziennika m ając do powiedze­
nia , nie w aham y się jednak otw arcie 
ośw iadczyć, że zem sta przeciw  P . P la ­
terow i w ym ierzona, przeszła wszelką 
m iarę i p rzyb rała  najpotw orniejsze form y.

Chcąc oddalonych od te a tru  tych p u ­
blicznych zgorszeń postawić w możności 
utw orzenia sobie zdania o w szystkiem , 
wejdziemy tu  w szczegółowy opis zajścia 
P . M atusewicza z P . P la te rem  i powodów 
tego zajścia.

Dziennik Narodowy zrobił był zapy ta­
nie M atusew iczow i, czy je st praw dą że 
on chodzi do am bassady moskiewskiej i 
do renegata M irskiego? Na to zapytanie 
Matusewicz przez Trzeci M aj odpowie­
dział , że był w am bassadzie, ale po  to , 
aby się dowiedzieć czy listy  do familii 
pisane nie kom prom itują j e j ; że byt u 
M irskiego, bo m iał do niego in teres. 
D z i e n n i k  Narodowy pow tórzyw szy to 
usprawiedliw ienie się P . M atusewicza 
zrobił uwagę, iż sąd o niem publiczności
zostawia.

Naszem przeto zdaniem , Dziennik N a ­
rodowy uczynił to wszystko , co po niem
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słusznie wymagać było można. Lecz Ma- 
tusewiez znany ze swego awanturnictwa, 
nie chciał na tern poprzestać, i przybiera­
jąc na siebie charakter mściciela partyi 
dynastycznej, z którą D ziennik Narodowy 
w najżywszych jestsp oracli— wydruko­
wał zawiadomienie że P . Platera nale­
życie w ykro p ił, i zawiadomienie to sam  
rozdawał przy wypłacie żołdu w Prefe­
kturze P o lic y i; na co zwolennicy Trze­
ciego M aja  spoglądali z uśmiechem , i co 
usiłowali usprawiedliwić w rozmowie.

Jak nisko spadła dziś arystokraeya na­
sza, niech każdy i stąd wnosi, że postępek 
którym z takim cynizmem chełpi się 
P. Matusewicz, miał zajść na cmentarzu 
w Montmorency, przy grobie Kniaziewi- 
cza i Niemcewicza , po nabożeństwie od­
bytem za ich dusze 1 W obec tego, niczem  
są kłótnie i pojedynki z żywości pierwsze­
go starcia się opinii politycznych , w po­
czątkach emigracyi wynikłe , a z któ­
rych przecie ton wyższy niezmiernie się 
g orszy ł?

W yraziliśmy się, że postępek ze strony 
Matusewicza m ia ł zajść, albowiem Plater 
temu zaprzecza, i przez D ziennik Narodo­
w y  oznajmia, iż tylko za wyrządzoną sobie 
obelgę pismem sądownie upominać się 
będzie. Cokolwiek bądź, P . Plater schań- 
bionym nie został. Hańba spada jedynie na 
P . Matusewicza, na stronnictwo dynasty­
czne które mu przyklaskuje. Droga obra­
na przez P . Platera do poszukiwania 
sprawiedliwości na takim człowieku, jak j 
P . M atusewicz, jest zupełnie właściwą.

Do czynów obciążających Jenerała 
Rybińskiego , jeszcze nie jeden dodać 
przyjdzie —  zostawując to więcej świa­
domym osobom, przytaczamy z otrzyma­
nej w tym względzie korrespondencyi, 
następujący wyjątek :

« Zapytuję sztabu głównego i polowego , 
niechaj zacytuje choć jeden czyn J e n .  Rybiń­

skiego, z któregoby kraj i rewolucya jakąkol­
wiek korzyść odniosły?  Może nieszczęsna chęć 
i nadzieja układów z Moskalami , którą Jen .  
Rybiński od Modlina aż do P rus  wyłącznie 
się k a r m i ł , i propozycye poddania się królowi 
konsty tucyjnemu, aż do znudzenia przez Mo­
rawskiego i Milberga, Paszkiewiczowi czynio­
ne, zaszczyt osta ln iem u naczelnemu wodzowi 
przynoszą? Jak  zakwalifikować postępek osta­
tniego wodza,  iż wszystkie nasze niappy, i 
plany przez pu łk .  Klemcnsowskiego, i kassę 
narodową z sześciu milionów przeszło składa­
jącą się , która na dalsze prowadzenie wojny, 
a w ostatnim przypadku na przeprowadzenie 
naszych pułków do F r a n c y i , służyć m og ła ,  
Moskalom wydał  ? F ,  W .. . ,

\ i e n n e  , d. 30 m aja 1843 r.

W I A D O M O  S C I  I  D O N I E S I E N I A .

Polacy zamieszkujący departam ent de la 
Mayenne zostali obdarzeni niespodziewanym 
zapisem. P .  Karol Goussin,  dawny kapitan 
Grenadyerów Gwardyi Napoleona , zmarły 
w Quelaines około Laval d. 2 4  z. m .  prze­
znaczył testamentem dla każdego z nich po 
tysiąc franków. Dar ten wyw oła ło  w yższe , 
od prostej litości, uczucie ; p.  Goussin zrobił 
zapis nie z przywiązania do pojedynczych o- 
sób , ale przez uwielbienie sprawy naszej i 
naszych dla niej poświęceń. Ustęp ten jego 
tes tam entu  jest następujący :

n Zapisuję po 1000 fr. każdemu Polakowi 
zamieszkującemu departam ent de la Mayenne 
którzy opuścili kraj swój w skutek ostatniej re- 
wrolucyi, jako upominek za ich poświęcenie się 
dla Ojczyzny.Zapis ten zostanie wypłacony P o ­
lakom obecnym w departamencie w dzień m o­
jej śmierci,  jakakolwiek byłaby ich liczba, bez 
żadnej różnicy i bez żadnego zmniejszenia z naj- 
pierwszych funduszów które wpłyną  lub będą 
do rozporządzenia. JesU o dług, jaki wypłacani 
dawnym  towarzyszom broni  , którzy po­
święcili się obronie swego kraju. »

—  Towarzystwo imienia Jab łonowskich  , 
Socielas Jablonoviana, u fundowane w Lipsku 
w r .  1760 przez Józefa Alexandra,  ks. Jablo*
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óowskiego —  wyznacza co rok nagrody w me* 
dalach złotych wartości 24  dukatów za naj- 
^psze rozprawy w przedmiotach dotyczących : 
historyi polskiej ,  matematyki , fizyki i nauk 
przyrodzonych. W programie do konkursu 
na rok 1843 i 1844 ogłoszone są następujące 
sadania :

Na rok 1843 : E x p o n a tu r , cujasm odi Je- 
suitorum in  regno Polanice inde  a regno Hen- 
ric i V ulesii AvdegaVensis, usque a d  annum  
1764 f u e ń t  ra tio , el quonam modo dissiden- 
tiurn qui vocanliir , sta tus c iv ilis  auctoribus 
istis  s i t  pessum datus. ( Wyłożyć dzieje Jezui­
tów w królestwie  polskiem , począwszy od 
Henryka Walezyusza do r .  1764 ,  oraz w jaki 
sposób za ich p rzy czy n ą , pogorszył się stan 
cywilny tak zwanych dyssydentów).

Na rok 1844 : Qucestionem proponim us de 
commerlio pub lico , quod in ter Po/onorum  
rempublicam e tfranco-gallia : reges an te  sec. 
X V I I I  medium intercesserit, qua in  solvendv  
eapotiss im um , quoe a d  Polomóe regum electio- 
nes atque a d  Joh. C asim iri e t Joh . Sobieski 
regna p e r t in e n t , recensita  velim ns. ( O sto­
sunkach politycznych między Rzeeząpospolitą 
polska a monarchami francuzkimi przed wie­
kiem X V I I I ,  mianowicie  w czasie elekcyi 
królów polskich i panowania Ja n a  Kazimierza,  
oraz Jana  Sobieskiego.)

Rozprawy dawniej m ogły  być pisane tylko 
W języku łacińskim , w tym roku Towarzy­
stwo zawiadamia, iż można użyć języka : ł a ­
c ińskiego, francuzkiego, lub niemieckiego. 
Rozprawa na rok 1843 powinna być odesłaną 
najdalej z końcem listopada r .  b . f r a n c o ,  na 
ręce sekretarza Towarzystwa, Maurycego Wil­
helma D r o b i s c h , m atem , i filozof, profesora 
w Lipsku.

—  G azeta  codzienna  W arszaw ska  zamie­
szcza prospekt na dzieło : Staroży tna  Polska  
pod w zglądem  h istorycznym  , geograficznym  
1 sta tys tyczn ym , opisana p r z e z  M icha ła  B a ­
lińskiego i  Tym oteusza Lipińskiego. — « Dwa 
główne c e le ,  mówi G aze ta ,  mieli na widoku 
autorowie tego ważnego dzieła , kilkoletnią 
pracę poświęcając na jego dokonanie. Pier­
wszym z nich było  zaradzenie potrzebie tylu 
osób, życzących mieć wiadomości historyczne

0 wielu miejscach w kraju , które zwiedzały 
lub zwiedzać m ają ,  a nawet gdzie sami żyją, 
lub o których z niepewnych tylko podań 
gm inu  słyszeć coś mogły. D rugim  celem było 
wyświecenie mało dotąd znanej hisloryi praw
1 swobód miejskich w dawnej Polsce , epoki 
założenia samychże m i a s t , wzrostu i pom yśl­
ności ich, albo też przyczyn upadku.

« Dzieło to w Zakresie ośmiu przeszło wie­
ków aż do r .  1793 włącznie ,  wystawi począ­
tek i znaczenie m ia s t , zamków , kościołów i 
klasztorów w monarchii  Bolesławów i Jagie ł­
łów w różnych epokach powsta łych.  Trzy 
główne prowineye, z których składała się s ta­
rożytna Polska, wskazały autorom podział ich 
pracy na trzy części czyli tomy. Ogólny rzut  
oka na wypadki polityczne i cywilizacyę n a ­
rodu, poprzedzi szczegółowe opisy m ia s t ; rys 
historyi litewskiej będzie wstępem do obrazu 
tej krainy. Będzie to świat starożytnej  ziemi 
Lechitów i połączonych z nimi krajów w no­
wym widoku czytelnikom wystawiony.

« Całe dzieło około 80  arkuszy druku zawie­
r a ją ce ,  i na trzy tomy podzielone, wychodzić 
będzie poszytami z sześciu arkuszy złożonemi 
in 8* m a j ; herby dawnych województw, ziem 
i główniejszych miast  w pięknych d rzew o ry ­
tach, przez Smokowskiego wykonanych, ozdo­
bią to dzieło. Pierwszy poszyt m ia ł  wyjść d. 
1 maja r .  b . ,  dalsze następować mają bez 
przerwy każdego pierwszego dnia w miesiącu. 
Cena prenum eraty  wynosi w Warszawie zp. 
40 .  o

—  Nowy ukaz Mikołaja przepisuje, aby ży­
dzi, przeznaczeni n a la ł  22  s łużby w wojsku , i 
obchodzący szabassy, czas s łużby mieli jeszcze 
o lat 6 przedłużony. Ci zaś którzy przejdą na 
schyzmę, mają być z pod tej kategoryi wyję. 
ci.  Nietylko więc unitów , katolików, i prote­
stantów ale nawet i żydów zmusza rząd do ob­
rządku greckiego. ( G az. berlińsha).

 W  Potockim korpusie kadetów przezna­
czono 10 miejsc dla m łodzieńców, synów 
szlachty z królestwa polskiego. Zapełnienie 
tych miejsc rozłożone zostało na lat  cztery; 
w pierwszym r o k u , może być przyjętych 
trzech; w drugim t rze ch ,  w trzecim j e d e n ,



w c zw a r ty m  t rzech .  Dzieci p o w in n y  m ieć od 
10 do 12 lat w iek u .  (G a z . P o zn .J .

—  S ta n i s ła w  Kossakowski cz łonek kom is-  
syi  p r o ź b  k rólestw a polskiego w y n ies io n y  zo 
s ta ł  w raz  ze  sw o im  p o to m s tw e m ,  n a  godność  
h ra b i  cesa rs tw a  rossyjsk iego —  z po w o d u ,  jak  
m ó w i  ukaz z d .  19 m a rc a  « iż w  r .  1 7 9 4  oso­
b y  tegoż r o d u  : B isk u p  W ileński  J ó z e f  i H e t  
m a n  b y łe g o  W .  Ks. L itew skiego  J e n e ra ł - p o -  
ru czn ik  s łu ż b y  rossyjskiej S z y m o n  Kossakow­
scy,  pad l i  of iarą przywiązania  sw ego  do R o s ­

sy '  ( O -  ” (T y g -  P etersb .J .
—  Sejm  nadrer isk i ,  zaraz po  jego  o tw arc iu ,  

u c h w a l i ł  podać  ad res  do  k ró la ,  u p o m in a ją c  się 
o w y p e łn ie n ie  życzeń n a d re ń sk ic h  p ro w in cy j  
na o s ta tn im  se jm ie  o b j a w io n y c h ,  a m ia n o w i ­
cie o dozw olen ie  d r u k o w a n ia  ro z p ra w  se jm o ­
w y ch ,  k tó re  dzisia j p o t ró jn ą p rz e c h o d z ić  m u sz ą  
cenzu rę .  A dres  ten  p rzy ję to  j e d n o m y ś ln o ś c ią .  
W nies iono  n a s tę p n ie ,  aby  se jm  zaw ies i ł  sw oje  
o b ra d y ,  dopóki na  ten ad res  nie nadejdzie  od­
pow iedź  k ró lew ska .  P o n ie w a ż  je d n a k  po żw a­
wej d yskussy i ,  okazała  się ró w n a  l iczba g ło ­
sów za i p rzeciw  w n i o s k o w i ; p rzeto  czynności  
se jm u  n ie  zos tały  zaw ieszone.  (G a z . k o lo n .) .

— S e jm  W ęgiersk i  zos ta ł  o tw a r ty  d .  2 0  z .m .  
G łó w n ie js ze  p ropozycye  po d an e  ze s t r o n y  rzą­
d u  są  n as tę p u ją c e  : 1° R ew izya  p ra c  osta tniej  
k o m m issy i  se jm ow ej  do tyczących  : kodexu  
k a rnego ,  d ró g ,  w yżyw ien ia  wojska  i td .  2°  Za­
pobieżen ie  w y d a rz y ć  się m ogących  i p r z y t łu ­
m ien ie  j u ż  w ydarzo n y ch  n ad u ży ć  na z g ro m a ­
dzen iach  k o m i t a to w y c h . 3° Z n ie s ien ie  k w a te ­
r u n k u  dla  se jmujących  w P r e s b u r g u .  4° U w ł a ­
szczenie  w ło śc ia n .  5° P o ró w n a n ie  wszystkich 
w y z n a ń  w  obliczu p r a w a .

S e jm  ten  b a rd zo  d łu g o  t rw ać  będzie  , bo  
oprócz  powyższych propozycy j,  p rzy jdą  do roz­
wagi postu la ła  i g ra w a n im a  od s e jm u ,  z k tó ­
rych g łów nie jsze  są : 1° ogran iczen ie  k ró lew ­
skiego veto , to jes t  ab y  p ro jek t  d w a  razy przez 
se jm  p r z y j ę ty ,d e m  sa m em  s ta w a ł  się p ra w e m .  
2° P rz y łączen ie  do  W ę g ie r  S ie d m io g ro d u  i 
G al icy i .  3° W y d a len ie  z w ojska  węgierskiego 
cudzoziem ców , konsys tencya  jego  w W ęgrzech ,

(1) P ow ieszeni —  pierw szy  w W a rsz a w ie , d ru g i w W il­
n ie . —  Z ob . szczegóły u j  P rzeg lądzie  Dziejów P o lskich , Część 
I I .  s tr. A3 i 90.

i zap ro w ad zen ie  węgierskiej  k o m m cn d y .  ’ • 
Wolność m ów ien ia  i p isan ia  — U tw o rz e n ie  

dziennika se jm ow ego .  5 “ Z p a ro w a d z e n ie  wszę* 
dzie węgierskiego języka .  (G a z . A a g s b ) .

Z M A R L I .

—  Dnia  2 9  m arca ,  u m a r l i  w P a r y ż u :  W a­
l igórsk i  Ig n a c y  i Zaleski F e l ix .

—  D n ia  8  kw ie tn ia  u m a r ł  w  L il le ,  w szpi* 
ta lu w o jsk o w y m  A m b ro ży  Bulewicz,  rodem 
z L i tw y .

W  HAvre (S e in e  In fe r ieu re )  d .  2  z . m .  zna­
leziono ciało  w s tanie  z u p e łn e g o  zepsucia 
w kan a le  p o r to w y m  je d n e g o  z tam  m ieszkają­
cych Polaków nazwiskiem K o m ar .

D n ia  2 5  z. m .  u m a r ł  w P a r y ż u  pu łkow nik  
L u d o m i r  P io t r  Ł a g o w s k i .  Ż o łn i e r z  z cza­
sów Kościuszk i ,  p rześ lad o w an y  przez Moskali 
i w ięz iony ,  n ie  opuszczał  żadnej  sposobności 
do  s łu ż e n ia  o rężem  Ojczyźnie.

ZAWUDOMIEXII.

Jó z e f  K ruszew ski  by ły  u czeń  w ydzia łu  m e ­
dy czn eg o  w W i ln i e ,  zechce się zgłosić  do  A- 
le x a n d ra  B ierg la  a  G r ig n o n  p a r  N a u p b le  
( S e in e  et  O ise . ) .

W ła d y s ła w  W ieczłiński i H e n ry k  Barczew ­
ski k tó ry  b y ł  w r .  1 8 3 8  w N o w y m - Y o rk u , 
zechcą  d on ieść  H e n ry k o w i  Ja k u b o w sk ie m u  
m iesz ka jącem u  w V ersail les  r .  des Tournel les  
N .  1 8 ,  o s w o im  te raźn ie jszym  pobycie .

SPROSTOWANIE.

Na str. 257 kol. 1 wiersz 28 pokolenia ówczesnego czaiu no- 
leży w ym azać czasu.

Na s ir . 257 kol. 2 . w iersz 33 zam iast Grochowa należy 
czytać Grachów.

Na s tr . 258 kol. 1 . wiersz 15 zam iast dzieciach należy  czy­
tać  dziejach.

P a r y ż ,  d . 7  czerwca 1843 r .

W  D RU K A RN I B O U RG O G N E E T  M A R T IN E T , RUE JA C O B , 3 0 .



SEJM W. KS. POZNAŃSKIEGO.

Tegoroczny sejm Poznański zbyt wiele 
różnił się od poprzednich, zbyt widoczny 
oznaczył postęp na drodze politycznego 
W ykształcenia braci naszych Wielkopola- 
nów, abyśm y raz jeszcze przynajmniej 
powszechnej uwagi na niego nie zwrócili. 
J e s t to miły obowiązek z którego uisz­
czam y się tern chętniej iż nam nastręcza 
sposobność przeniesienia myślą czytelni­
ków em igracyjnych na rodzinną ziemię ; 
na ten jej ułamek , na którym  uczucia 
polskie w śród grobowej gdzieindziej ci­
szy gorejące, swobodniej wynurzać się mo­
gą i życie narodowe jaśniejszy rzucać 
odblask.

Zabierając się do tej pracy czujemy 
dobrze iż oddalenie od miejsca w którem  
odbywały się narady , niedozwala nam 
szczegółowego robić przeglądu w szyst­
kich przedmiotów, którem i sejm był za ję­
t y . Zrobimy tylko kilka ogólnych spostrze­
żeń nad dutfliem jakim obradujący byli 
ożywieni i kierowani, a na co nam wiado­
mości i akta przez pisma publiczne miej- 
scoweizagraniczneogłoszone wystarczają.

Nasuwałoby się nam naprzód pytanie, 
czy właściwiej je s t korzystać z instytu- 
c.yi, i środków zachowanych przez rzą­
dy zaborcze, czy też niemi pogardzać i 
całkiem je  pomijać ? Lecz członkowie 
sejmu zebrani w Poznaniu oświadczając 
zaraz na wstępie królowi Pruskiem u , że 
są  i chcą nadal pozostać Polakami —  naj­
lepiej co do obecnego przypadku pytanie 
to roztrzygnęli. To jedno oświadczenie 
nadało sejmowi istotnie narodowy chara­
k te r ;  dało# uczuć Europie obojętnością 
przeszłych sejmów zgorszonej, że nie sa ­
me tylko Izby francuzkie zachowaniem 
Polskiej narodowości są zajęte. Gdyby 
zaś bez tego ośw iadczenia, sejm Poznań-
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ski, pochwycił był jedynie za projekt 
dotyczący zaprowadzenia kolei żelaznych, 
zmiany kodexu karnego i tern podobnych 
adm inistracyjnych lub sądowniczych 
przedmiotów, wtedy niczemby się nie 
różnił od sejmów innych prowincyj mo­
narchii pruskiej , a jego członkowie ni- 
czem od Prusaków , którą to nazwę zjtaką 
ironią król im narzuca.

Adres więc tak  wyraźne i o tw arte 
oświadczenie po raz pierwszy w sobie za­
wierający, ustanaw ia zasadniczą różni­
cę między myślą i polityką niedawno 
zam kniętego, a inyślą i polityką poprze­
dnich sejmów.

Ze ta odmiana nie jest jedynie skutkiem  
napływu ludzi nowych , ale ogólnego po­
stępu opinii publicznej, w nosić można stąd, 
że wielu dzisiejszych deputowanych w skład 
dawnych sejmów wchodziło. W szyscy zaś 
teraz jednomyślnie, wyjąwszy dwóch nie 
Niemców, ale noszących nazwiska s ta ro ­
żytnych rodzin polskich — Radziwiłła i 
Edw arda Raczyńskiego — na adres się 
zgodzili. Później nawet ci dwaj z swego 
fałszywego położenia wycofać się usiło­
wali —  i to je s t co na uwagę zasłu­
guje- (*)

(*) Ze zła sp raw a sofizm atam i tylko d a je  się b ro n ić  , a 
Polacy n a  względy u jarzm icie!! sw ćj O jczyzny zasłużyć chcą­
cy , u ległością i poch lebstw em  zwykle sam ych cudzoziem ców  
zaw stydzają, przekonyw a k o rresp o n d en cy a  w osobistćj o b ro ­
n ie  E dw arda  R aczyńskiego, przez n iego  sam ego , jak  się zda­
je ,  n a p isa n a , z k tó rćj najciekaw szy nstęp  p o n iżć j p rzytacza- 
m y :

« Lecz najbo leśn iejsze  n a  nas uczucie  s p ra w iła , m ó w i 
a u to r  k o rre sp o n d e n c y i, m ała  n a  p ozór okoliczność, kwestya 
fo rm y : chcę m ó w ić  o  n ielegalności p rzesłan ia  ad resu  w prost 
d o  t r o n u , k iedy  p raw o  każe to  czynić za pośred n ic tw em  
kom isarza królew skiego. A w ięc m y Polacy n igdy się  n ie  
nauczym y szanow ać p raw a ?  Nie dość d la  nas nauk i p rze ­
szłości, n ie  dość że zuchw alstw o szlachty , sam o w o ln e  we 
wszystkićm  postępow anie  p rzyprow adziły  nas d o  u p a d k u  ; 
gdziekolwiek iskierka życia p ub licznego  d la  cząstki naszego 
n a ro d u  zab ły śn ie , toż sam o  zuchw alstw o, toż sam o lekce­
w ażenie p raw a , w iecznie nas  cechow ało  1 Człowiek p o lity -  
czny m oże być tego  lu b  ow ego z d a n ia , m oże te n  lu b  ów  
b łąd  p o p e łn ić ,  lecz człow iek co p raw o  i p rzep is  m a  za n ic  
t e n  obyw atelem  cyw ilizow anego k ra ju  być  n ie  m oże. M ia- 
łożby się to  sp raw dzić  co o nas P ra d t p o w ied z ia ł : « żeśm y 
niezdo ln i by cokolw iek u organ izow ać. »

/ Dziennik Narodowy N. 115 z  d . 10  czerw ca 18^3
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Dla Polaków zostających pod obcemi 
rządami które ich wynarodowić zamie­
rzają, powiedzieć : jesteśmy i chcemy 
zostać P o lakam i— jest już wiele. Lecz 
my znaczenie wyrazów oceniamy z myśli 
która je  wywołała, z całego łańcucha 
ognia które tej rnyśli wątek przeprowadza­
ją i wiążą zjej następstwami. Otóżztakie- 
go stanowiska uważając adres sejmowy, 
zdaje się on nam mieć pewne znaczenie.

Nasair.przód znaczy to odstąpienie po­
lityki każącej upatrywać dobroczuiców 
w obcych ujarzmciielach, od których nic 
otrzymać nie można;'pi zez cierpliwe zno­
szenie niewoli. Przypomnijmy sobie że 
sejm poprzedni wierząc w wspaniałomy­
ślne zamiary króla pruskiego, gwałtem 
w niego wmawiane, najmniejszą wzmian­
ką o narodowości polskiej nie chciał odej­
mować mu zaszczy tu w przywiedzeniu 
tych zamiarów do skutku li z własnego 
popędu. K.ról miał o przywróceniu całej 
Polski myśleć — sejm obawiał się obra­
zić go prostem oświadczeniem że Polacy 
istotnie chcą zUstać Polakami. Niepodo­
bna w bierniejszem stawiać się położe­
niu, dalej posuwać złudzeń, mocniej krę­
pować swych więzów, odejmując sohie 
jedyny środek do ich skruszenia, spręży­
stość ducha, który gdy jaki naród w sobie 
przytępi, zniweczy, żadna już siła wskrze 
sić go nie zdoła ; wtedy sam Bóg go potę-

pit;
Cofnięcie się z takiego toru , wywikła­

nie z sideł obcą chy treścią nastawianych, 
to zdaje się zapowiadać adres, obrady,

K o rre sp o n d e n c ta  zaw iera  tak ie  zw ro t do  stronnictwa ró­
wności k tó re m u  k ie ru n e k  se jm u  p rz y p is u je , co tak im  sm u - 

k iem  i g n iew e m  p rz e ją ł  k ró la  p ru sk ieg o  i t*akq b o leśc ią  jeg o  
p rzy jac ió ł. Is to tn ie  jeżeli w te j sp raw ie  u bo lew ać  n a d  czem  
p rzy ch o d zi, to  n a d  zgodnością k o rresp o n d en cy i z resk ry p tem  
kró lew skim , w z a m ie n ie n iu  życzeń pow szech n y ch , w widoki 
jed n e g o  ty lko  s tro n n ic tw a . C zynem  jest wszakże, iż z całego 
g ro n a  s e jm u ją c y c h , d w ó ch  ty lko  jed n o śc ią  u czuć z tć m  
stronnictwem  n ie  b y ło  p o łączo n y ch  , i o d  sp ó ln ic tw a  W p o ­
p e łn ie n iu  wysokiej polskićj zb ro d n i się w yłączyło. Musi więc 
o n o  być n a ro d o w e m , jeżeli n ie  ca ły m  n a ro d e m .

! jednem słowem kierunek ostatniego sej­
mu poznańskiego. Ograniczona jest jego 
działalność, w szczupłym ułamku naszego 
kraju zamknięta, ale dobrze żeby robił 
przynajmniej to, co w jego jest mocy.

Donosząc o zajściu między pp. Platerem 
a Matuszewiczem, nadmieniliśmy iż rzecz 
cała ma się wytoczyć przed kratki sądo­
we. Jakoż proces miał w istocie miejsce 
w d. 16 b. m. przed sądem policy i po­
prawczej. Zamiast jednej b*ło właściwie 
dwie sprawy : pierwsza Platera przeciw 
Matuszewiczowi; druga Matuszewicza 
przeciw Platerowi — w obu, skarżono się 
wzajemnie o potwarz. P. P later wypiera­
jąc się wszelkiej odpowiedzialności za a r­
tykuły umieszczone w Dzienniku Narodo­
wym z d. 3 czerwca został uwolnionym, 
P. Matuszewicza zaś skazano na 100 fr. 
kary i na koszta.

Taki jest rezultat tego zajścia, które 
szczególniej nam jako Polakom, wcale 
zaszczytu nie czyni. Spodziewamy się że 
uczuły to obiedwie strony. Prokurator 
królewski publicznie nawet wyjawił swoje 
zadziwienie, iż adwokat p. Matuszewicza 
p. Marie, którego opinie i uczucia są zna­
ne, podjął się sprawy podobnej .Nie więcej 
ze swego klienta musiał być zadowolniony 
p. Chaix-d’Est-Ange, chociaż p. P later 
dla podniesienia się w oczach swego obroń­
cy, przedstawił się za naczelnika partyi 
narodowej, mieszczącej w sobie w emi- 
gracyi wszystkich ludzi liberalnych, po­
stępowych , demokratycznych zasad, a 
swój dziennik za organ tej partyi. Nie 
skąd inąd bowiem jak od swego klienta 
mógł się p. Chaix-d’Est-Ange o tej wy­
sokiej a urojonej pozycyi dowiedzieć. Po­
chwały i tytuły, choć przed kratkami 
sądowemi wzniesione, na nic się p. Pla-
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terowi nie zdadzą, lecz wyznajemy iż nie 
sądziliśmy aby pretensyjki osobiste ze­
chciał posuwać do tak wysokiego stopnia. 
Z drugiej strony wszystkim pretendentom 
do naczeluikowstwa, p. Plater powinien 
służyć za dowód, iż żaden z nich nic sam 
przez się nie znaczy, i że dla zjednania 
sobie jakiejś powagi, potrzeba mu zasta­
wiać się pewną czątką emigracyi, i głosić 
się wyznawcą opinij, które w duszy niena­
widzi i odpycha.

Powiemy jeszcze p. Platerowi że nie­
właściwie przed sądem utrzym ywał, iż 
W  em igracyi, nie sam D ziennik Narodo­
wy niema odpowiedzialnej redakcyi, bo 
chociaż może nie każdego pisma redakcya 
jest znaną, ale żadne zapewne w razie 
potrzeby nie chciałoby się od odpowie­
dzialności usuwać.

W tych dniach otrzymaliśmy : adres 
przedstawiony parlam entow i W . B iy ta n  i 
przez Jen. Rybińskiego. Podpisał się 011, 
już niejako prezes rządu, ale jako opatrzo­
ny  lymczasowie wdadzą prezesa. Otoż zy­
skaliśmy cokolwiek —  bądźmy cierpliwi, 
a może odstąpi i reszty.

Czytelnicy D em okraty  wiedzą dokła­
dnie co znaczą i jaką mają wagę wszystkie 
podobne adresa : próbę polityki i uważa­
nia sprawy naszej przez J. Rybińskiego, 
przedstawiliśmy im niedawno przytacza­
jąc ustęp z adresu, jaki w tym roku podał 
do Izb francuzkich— nie będziemy ich też 
rozbiorem tego nowego aktu trudzili. Do­
syć gdy powiemy, iż opiera się całkiem 
na następującej m y śli: kongres wiedeński 
został przez Mikołaja zgwałcony —  a że 
na kongresie Anglia była stroną, niepo- 
winnaby wiec zgwałcenia milczeniem po­
mijać; Polska musi być niepodległa, ocali 
się i sama, ale Europa zostanie oskarżoną

iż nie ma sprawiedliwości dla P olsk i; po­
trzeba dziś wrócić do zasad ogłoszonych 
1815 r. inaczej będą wstrząśnienia, woj­
ny, i rozbiór T urcyi, kiedy odbudowanie 
Polski a zmniejszenie Rossyi, byłoby dla 
lej ostatniej dobrodziejstwem i posadą 
pokoju Europy.

Niechże teraz kto powie, iż J. Rybiń­
ski nie rozumie wyższej polityki, i niezna 
wszystkich k w es tyj zajmujących głowy 
dyplomatów 1

Do R e d a k c y i  D e m o k r a t y  P o l s k i e g o .

S z a n o w n y  W y d a w c o  !

Z po lece n ia  k o m ite tu  i w j e g o  i m i e n iu ,  

upraszam  c ię  o m ie j s c e  w  t w o ie m  p iś m ie  dla  

o g ło s z e n i a ,  które  z a ró w n o  in te r e ss o w a ć  p o ­

w in n o  i red ak cyę  i p r e n u m er a to r ó w  tw e g o  

d z ie n n ik a  w  A n g l i i  z a m ie s z k a ły ch .  U p r a s z a ­

jąc  razem  o ry ch łą  i d o s ł o w n ą  p u b l ik a cy ę  

p r z es y ła ją c e g o  się o g ło s z e n i a ,  łą c z ą  w yraz  

s za c u n k u  i bratersk iej  ż y c z l iw o ś c i .

M a rk o w sk i  P io tr .

Ogłoszenie.

K o m ite t  o g ó łu  em ig ra c y i  polskie j  w  L o n d y ­

n ie ,  za w ia d a m ia  w szys tk ich  w y d a w c ó w  d z ie n ­

n ik ó w  e m ig r a c y jn y c h  p o l s k i c h , iż w  skutek  

j e g o  żądania  i s tarań ,  a n a s tę p n ie  p o s t a n o w ie ­

nia  rządu a n g i e l s k i e g o ,  w s z e lk ie  dz ien n ik i  

po lsk ie  (m a  s ię  r o z u m ie ć  gazety)  w y c h o d z ą c e  

w e  F r a n c y i ,  m o g ą  p r zech o d z ić  do  A n g l i i  przez  

p o cz tę  w p r o s t  pod ban dą  , a od b iera ją cy  j e ,  

p ła c ić  ty lk o b ę d ą  za każdy  n u m e r  p ó l - p e n s a ,  
czy l i  j e d e n  sou s  , z z a c h o w a n ie m  jed n a k  n a ­

s tę p n y c h  p rzep isó w .
1.  Każdy n u m e r  t a k o w y c h  p ism  , m a być  

op atrzon y  s t ę p le m  r z ą d o w y m .  ( T im b r e R o y a l ) .
2 .  P o w i n i e n  b y ć  o d d a n y  na p o c z t ę  p r z e d  

o ś m y m  d n i e m  p o  je g o  p u b l i k a c y i .

3 .  N i e w o l n o  w e  środ ku p o s y ła ją c e g o  się  

n u m e ru  z a m ieszcz a ć  l i s tó w ;  ani  rob ić  na  n im  

żadnych  n a p isó w  lu b  zn a k ó w ,  zap isu jąc  jed y -



nie na bandzie nazwisko i adres, jako skazów- 
kę do kogo i gdzie się posyła.

Przekroczenie tych prawideł ,  mogłoby na­
razić odbierającego na wielką przed prawem 
narodowem odpowiedzialność.

Komitet nakoniec ostrzega : iż gdyby ko­
gokolwiek spotkała trudność w odbiorze na ­
desłanego sobie pisma, to jest, gdyby żądano 
zań listowej opłaty, w takim razie odbierają­
cy, może go nieprzyjąć, a natychmisl zawia­
domić o tem polski k o m ite t , który, znajomą 
sobie już drogą, trudność takową usunie.

24 m aja 1843 r.

Prezes Komitetu.
Leon Jabłoński.

Sekretarz. Makowski P io tr .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Księga prawa cywilnego dla prowincyj nad ­
bałtyckich uzyskała niedawno temu najwyższą 
sankcyę Mikołaja. Z pewnością donoszą,  że 
stosunki włościańskie w niemiecko-rossyjskich 
pro w in cy ach , z powodu których ostatnicmi 
czasy zaburzenia w Finlandyi zaszły, żadnej 
łagodzącej zmianie nienległy, lecz całkiem 
w sta tus quo pozostały. Wiadomo, iż poddań­
stwo w tej prowincyi jest  zniesione, i że prawa 
i obowiązki panów i chłopów polegają na ugo­
dach , które wszelako brzmią bardzo dwuzna­
czn ie ,  i zawsze z korzyścią dla pana bywają 
wytlómaczone. [Gazeta poznańska).

—  Z  nadbałtyckich pro w in cy j. Skargi na 
uciemiężenia niemieckiej ludności w rossyj- 
skich nadbałtyckich krajach co się tyczy języka, 
narodowości i religii są dziś tak liczne, iż za­
czynają zwracać powszechną w Niemczech 
uwagę. Rząd rossyjski chcąc wynarodowić 
Polaków, starał  się to usprawiedliwić polityką 
i tem iż Polacy rewolucyę zrobili . Lecz my 
Niemcy nadbałtyccy nigdy nierobiliśmy rewo- 
lucyi przeciw Rossyi;  ona owszem wiele nam 
winna wdzięczności. My pierwsi zaprowadzi­
liśmy oświatę wśród barbarzyńskich Moskali, 
rozszerzyli nawet p rz e m y s ł ; dotychczas jesz­

cze pierwsze urzędy tak wojskowe jak cywilne 
lub dyplomatyczne , posiadają w Rossyi Niem­
cy nadbałtyccy. Dlatego też wszyscy poprze­
dni cesarze, uznając te zasługi, udzielali zna­
cznych prerogatyw Niemcom, jakich nawet 
żadna prowineya nie miała. Dopiero teraźniej­
szy cesarz począł wszystkich ciemiężyć , u ro ­
iwszy sobie iż potrali wszystkich w Moskali 
zamienić. J e s t  to nierozmyślnem marzeniem, 
jeżeli sądzi iż zdoła Polaków na Moskali prze­
r o b i ć , ale przynajmniej Polacy są S łowiana­
m i ;  my zaś Niemcy nigdyśmy takirny nie 
byli.  Jesteśmy cierpliwi i spokojni,  ale się 
przeistoczyć w Moskali nie damy, i prędzej 
cała potęga Mikołaja rozsypie się w gruzy.

( G azeta Itolońska).

— Z P o zn a n ia . H r .  Arnim dowiedziawszy 
się iź rozeszła się u nas pogłoska, jakoby rząd 
ustanowił w Poznańskiem tajną policyę i że 
przekonanym będąc o nieprzyjacielskim spo­
sobie myślenia mieszkańców całej prowincyi,  
zamierza napaść na domy i ogólną zrobić re- 
wizyę— rozkazał Ober-prczydentowi Beurman 
ogłosić , iż jakkolwiek rząd pruski stara się 
poznać każdą prowincyę tak we względzie ma- 
leryalnego jej stanu, jako też i ducha jej mie­
szkańców, jednakże jest nieprzyjacielem wszel­
kich tajnych doniesień i napadów na dom y; 
przeciwnie ,  każde szpiegostwo pojedynczych 
osób i rewizye domów uważa za szkodliwe dla 
rządu ;  że wreście w czasie kilkoletniego u rz ę ­
dowania w księstwie, h r .  Arnim mógł prze­
konać każdego, że niezasługuje na to, aby go
0 tak niegodne i plamiące jego osobisty chara­
kter czyny, posądzać miano. [G a z. polo. A u g .)

—  Ze Lw ow a. Ogłoszony tu został ukaz 
Mikołaja względem żydów galicyjskich, stano­
wiący : iż ci wtenczas dopiero otrzymają pozwo­
lenie udania się do Rossyi, gdy wprzód dosta­
tecznie dowiodą rządowi rossyjskiemu, że ma­
ją  tam konieczny interes czy to we względzie 
handlowym , czy sądow niczym , czy spadko­
wym ; i od tamtejszych władz otrzymają 
poświadczenie iż są tam w istocie potrzebni.  
Składać przytem mają : swoje rodowody, wy­
mienić miejsce pobytu , rodzaj zarobku , ilość 
towąrów mających się przewieść do R ossyi .
1 kwity na to od władz celnych uzyskane,
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jakoleż wskazać fundusze na podróż i osoby 
z klóremi stykać się będą. (G azeta  Iter/iń .)

— Z  W arszaw y. Ogłoszoną tu zostata usta­
wa dla instytutu nauczycieli elementarnych 
okręgu naukowego warszawskiego. Celem tego 
instytutu jest ukształcić nauczycieli dla szkół 
elementarnych tak miejskich jak wiejskich. 
Instytut ten ustanowiony zostaje w miasteczku 
Radzyminie, w bliskości Warszawy, pod bez- 
pośredniem zawiadywaniem kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego i Rady wychowa­
nia publicznego. Przy tymże Instytucie usta­
nowioną zostaje szkoła elementarna wzorowa. 
W Instytucie wykładane będą nauki : 1. reli- 
g ia ,  historya święta i nauka moralna.  2 .  pe ­
dagogika z wyjaśnieniem metod nauczania : 
zwyczajnej i wzajemnego uczenia.  3. język 
rossyjski. 4. język polski. 5. a ry tm etyka ,  tu­
dzież wiadomości o miarach, wagach i pienią­
dzach używanyc h w cesarstwie i królestwie. 
6 .  ogólne wiadomości z jeografii cesarstwa i j 
królestwa. 7. kaligrafia. 8 .  rysunki linearne. | 
9 . śpiew kościelny. Kurs nauk trwać będzie 
rok jeden i mieć kierunek wyłącznie pedago- 
giczno-praktyczny. ( G azeta poznańska).

— Mikołaj nowem postanowieniem objaśnia 
iż czas służby w obowiązkach marszałków 
szlachty kuratorów gimnazyów , deputatów i 
sekretarzy szlacheckich, nie może być zalicza­
ny przy wyznaczaniu pensyi emerytalnej za 
s łużbę rządową. (G azeta poznańska).

—  O d gra n ie  polskich  —  Brak pieniędzy 
coraz więcej czuć się daje przez zatamowanie 
handlu i zamknięcie granic. Fabryki ustały, a 
wielkie zapasy zbożowe psują się po spichle­
rzach właścicieli dóbr , którzy ich zbyć nie 
mogą. O kolei żelaznej na którą tyle pieniędzy 
wyłożono, nikt już dzisiaj nie mówi. A choć­
by nawet kiedy powsta ła , jakiż może przy­
nieść użytek, kiedy kanał augustowski zaledwo 
kilka tysięcy rubli srebrnych rocznego do­
chodu przynosi,  co ledwo w połowie może na 
utrzymanie samych urzędników' wystarcza. 
Handel wełną także źle idzie, a nawet popra­
wa rassy koni niezupełnie się udaje.

(G az. pow . a u g s .\
— G azeta królewiecka  donosi o zatargach 

między strażą nadgraniczną rossyjską a wla-

1 dzami pruskiemi w obwodzie Ragnickiem. Po ­
wodem do n ich ,  miało być zranienie kilku 
mieszkańców P rus  wracających z tamtej slro 
ny, i już znajdujących się na ziemi pruskiej.

—  W odpowiedzi na prośbę podaną przez 
Sejm prowincyj nadreńskich, względem ogła­
szania czynności sejmowych, król pruski po­
zwolił stanom trzymać stenografa do spisy wa- 
nia prolokulów, i wyjął z pod cenzury wyciągi 
z obrad podawane przez Sejm do ogłoszenia. 
Ponieważ jednak według parag. Igo związko­
wego prawa cenznralnego z d. 20  września 
1819 ,  pisma nieprzechodzące 2 0  arkuszy d ru­
ku, w żadnem państwie związkowem nicmie- 
ckiern, nie mogą być drukowane bez poprze 
dniego pozwolenia władz krajowych— dla uni 
knienia zatem tej cenzury, król pruski oznaj­
m ił stanom, iż sprawozdania sejmowe mają 
być odtąd kommissarzom królewskim do przej­
rzenia i zezwolenia na druk przedstawiani ' , 
k tórym ze swojej strony polecił, aby w wyko­
naniu tych obowiązków tak postępowali ,  iżby 
dokładność sprawozdań do dzienników prze­
znaczonych, żadnego przez to nie poniosła 
uszczerbku, i redakcyi sejmowej,  wszelka, ile 
m ożności, prawna wolność pozostała.

(Gazeta poznańska).

— Na posiedzeniu sejmu prowincyj nad ­
reńskich jeden z deputowanych szlacheckich 
wniósł projekt ażeby królowi oświadczyć u b o ­
lewanie sejmu za odpowiedź daną na adres 
poznańsk i , która zagrażając zniesieniem sej­
mu poznańskiego , wzbudziła  we wszystkich 
prowincyach obawę , zniesienia wszędzie s ta­
nów prowincyonalnych. Żądał przytem aby 
oznajmić królowi iż Poznańczycy będąc Pola­
kami , niepowinni być karani za to że chcą 
nimi pozostać. Po krótkiej dyskussyi wn io ­
sek większością 61 głosów przeciw 16 tu przy­
jęto.

Poczem dyskutowano nad rozszerzeniem 
instvtucyj państwa jakolo : lm o  aby komitet  
stanowy zgromadzany był corocznie w Ber­
linie w terminach oznaczonych, pod prezyden- 

j  eyą marszałka wybranego z członków komite- 
| tu. 2doaby  komitet ten mial prawo dyskussyi: 

a) wszystkich p raw  bądź majątkowych bądź: 
osobistych , któreby wprzód roztrząsane były
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przez sejmy prowincjonalne ,  b) praw doty­
czących podatków i s tanów , e) przedstawie­
nia sejmowi wydatków, przychodów i długów 
państw, d j aby bez pozwolenia komitetu sta­
nowego ani żadna pożyczka zaciąguioną być 
nie m o g ła ,  ani dobra narodowe sprzedane, 
lub puszczone w dzierżawę, ej aby komitet 
m ia ł  prawo zaskarżania ministrów i urzędni­
ków. etc.

Przyjęto nadto wniosek rozszerzenia wy­
borów sejmowych, i zostawienia dla P rus  

nadreńskich dawnego francuzkiego kodexu 
karnego. (G az. kolon.)

■— Izba niższa sejmu węgierskiego przyjęła 
projekt zaprowadzenia gazety se jm ow ej , któ. 
raby zawierała nie tylko przedmiot dyskussyi, 
ale zarazem wszystkie za i przeciw, rozprawy.

(G azeta  pow szechna niem iecka).

— Deputowani Kroaccy niechcieli na sejmie 
w Presburgu  robić swoich przedstawień w wę­
gierskim języku , wymawiając się jego niezna­
jomością , co niezmiernie wszystkich Węgrów 
oburzyło .  (G azeta  norymberska.').

Z  W ie d n ia — Spór o język między Madzia­
rami a Kroatami nadzwyczaj jest żywy. 
Kroaci dowodzą iż Słowianie będąc od Ma­
dziarów liczniejsi, mają prawo wymagać, aby 
ich 'język jeżeli nie panującym , to przynaj­
mniej na równej był stopie co język węgier­
ski. Madziary zaś żądają ,  aby Słowianie d o ­
wiedli wprzód, iż niepracują w duchu rządu 
Rossyjskiego. Na co Kroaci z jak największem 
oburzeniem odparli , iż zarzut ten jest nie­
słusznym, bo oni pierwsi wystąpili przeciw 
R o ssy i , i pierwsi w wojnie Rossyi z Polską, 
oświadczyli się za Polską. (G a z . pow . niem .)

■— Z  W iedn ia . W czasie kiedy prostoduszna 
publiczność austryacka,  oczekiwała zwolnie­
nia prawa o r e k ru ta c j i ,  wyszedł rozkaz no­
wego poboru do wojska, który z taką surowo­
ścią w ykonyw ano,  iż najmajętniejszych oby­
wateli zaczęto pakować w dyby. Postępek ten 
sprawił  powszechne oburzen ie ,  podano do 
cesarza prośbę, który reklamującym przyrzekł 
wymierzyć sprawiedliwość.  (G azeta  nortjm.)

— Z  B erlin a .  Z powodu zwolnienia cłowego 
jakim Mikołaj obdarzył P ru sy ,  powstało nowe 
dik-mma w ich stosunkach z innemi państwami

związku celncga. Wiadomo jest iż rząd pruski 
oznajmił  iż niechce z lego zwolnienia korzy­
stać, jeżeli inne państwa niemieckie pozostaną 
wyłączone. Rossya ograniczyła się na zniżeniu 
cła  od towarów które udowodnią imprim aturs  
pochodzenie pruskie. Rząd pruski zaprojekto­
wał państwom nieinieckiem aby posyłały swo­
je towary i produkla do Rossyi pod imprimatu- 
rą pruską, ale to niezostało przyjęte , bo kupcy 
wówczas byliby wystawieni na nieprzyjemno­
ści nietylko ze strony urzędników rossyjskich, 
ale i pruskich , i tak jednym  jak d r u g i m , 
w w idoku niepewnego zysku , nie raz ciężko 
musieliby się opłacać. (G azeta trew ir .).

—  Według listów z Belgradu , książę serb­
ski Alexander Georgiewicz wcale się tam sta­
wić nie m y ś l i , i wszystko do oporu przygoto* 
wywa. Miał on posłać oświadczenie do S tam ­
bułu  iż dostojności swej nie złoży, i całą silą 
zbrojną bronić jej będzie; że w razie napadu, 
przeniesie swoją stolicę w góry, stanie na czele 
ludu serbskiego , którego jest pewnym przy­
wiązania , i poburzy wszystkich chrześcian bę ­
dących pod panowaniem Tureckiem w Bul- 
garyi,  w krainie Montenegrów iw  Macedonii. 
« Te rozruchy w T u rcy i ,  mówi G az. Augs­
burska  , la niespokojność objawiająca się 
w Węgrzech, i to czychanie całej dawnej Pol­
ski na zdarzyć się mogące okoliczności, w szy ­
stko to okazuje, iż uknuły  został głęboki plan 
zraoderowanego panslawizmu, w którym Pol­
ska główną gra rolę ; zmoderowanego, bo ten 
duch przeciwny rządowi rossyjskiemu, jaki się 
objawia od Dniepru i Dźwiny aż do Czarnego 
i Adryatyckiego morza, a nawet z drugiej stro­
ny w głębi Niemiec, dowodzi jasno, iż z tego 
planu cała właściwa Rossya została wyłączo­
ną. »

— Prawo wyjątkowe wględera wychodź­
ców politycznych przedłużone został przez 
Izby francuzkie do r. 1844 .  Z rapportu  kom- 
missyi Izby deputowanych widzimy, iż ogół 
emigrantów we Francyi,  dochodzi do 16,000, 
z których Polaków jest 4 ,9 8 1 .  Hiszpanów 
1 0 ,3 3 9 ,  W łochów 7 9 0 ,  Niemców 333.

—  Z d o ln e g o  Szlą ska .  Trzeciego dnia po 
zielonych świątkach gmina Saubor przy ze­
braniu się licznego t łum u ludu z sąsiednich
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okolic, obchodziła rocznicę stó lelnią, w której 
u«'olnioną została z pod jarzma rządu austrya-  
l'l(iego, pod którym ewangiclicy  przez lat 9 0  
J;,k najsroższego doznawali prześladowania.  
Obchodem tym, na którym i wielu katolików  
S lę znajdow ało ,  dowiódł nawet i lud prosty,  
lusze G a ze ta  berlińska  z której tę wiadomość ) 
Wyjmujemy, iż czuje i zna potrzebę tolerancyi  
w rzeczach wiary i sumienia, które nie po­
winny hyć w niczem krępowane.

—  W Sztokolmie młodzież z Szw ecyi,  Fin- 
•andyi, Norw egii  i Danii obchodziła pamią­
tkę unii skandynawskiej  czyli połączenia się 
Wszystkich tych krajów.

(G a z . p ru ska  stanu).

m a s o n o w i  l it e r a c k ie .

—  G a ze ta  co d zien n a  w a rsza w sk a  ogłasza 

prospekt na kron ikę p rze m y  s ta  i  h a n d lu , czyli 
zbiór najnowszych zasad, ulepszeń, wynalaz­
ków i odkryć z postępu nauk i umiejętności  
Wpływających na wzrost bogactwa krajowe­
go ,  przez A leX a n d ro w ic za . Tom  Iszy obej­
m ować ma artykuły hądź przez niego sam ego,  
bądź przez inne osoby zamieszczane w Kor- 
respondencie, G azecie  h a n d lo w e j i  p r z e m y ­
s ło w e j ,  i innych.

—  W P o zn a n ia  w księgarni Zupańskiego  
wyszły następujące dzieła : W iadom ości o 
k o n fe d era c ji b a r s k ie j—  Cena ex .  zp. 10.  
P ieśń  o z ie m i n a sze j  —  Cena ex .  zp. 6 .

W  księgarni Stefańskiegorprzez Wolańskiego  
Tadeusza : O dkrycie  n a jd a w n ie jszych  pom ni­
ków  narodu  p o lsk ieg o , zeszyt l y  wraz z 3ma  
medalami bitemi za Mieczysława I. i Bo les ła ­
wa Chrobrego cena 15 s. gr. Zeszyt drugi jest 
już pod prassą.

Wyszła  z druku broszura W . Zwierkow-  
skiego : pod lyt. D z ia ła n ia  W o d za  —  R a d  
Wojennych. —  P a r la m e n ta rz y —  P rezesa  R zą-

—  S ejm u , od 8  września do 4  październi­
ka 1831 r . —  W krótce  damy ją bliżej poznać 
Czytelnikom. Broszura ta sprzedaje się w Pa­
ryżu w k s ię g a rn i p o lsk i/] ,  9 r. 1’echande , fau

bourg St.  Germain •— w k się g a rn i S to w ia ń . 
skir], 4 , impasse St.  D om inique d’Enfer i u 
A lex a n d ra  Z w ierkow sikego  mieszkającego  
w Paryżu, passage de l ’industrie N .  2 3 ,  fau­
bourg S t .  Denis .  Cena dla emigracyi fr 2 .

Helibert Bau , jeden ze s ław nych  auto­
rów niemieckich , pisze Gazeta Frankońska , 
w ydał  w bieżącym roku w Stulgardzie , ro­
mans w e  trzech tomach , pod tytułem : Tu- 
deu sz K o śc iu szk o . S cen y  mają być bardzo 
interessujące i z historyą zogdne.

Tom pierwszy zawiera m łodość  Kościuszki.

Tom d r u g i ,  pobyt w A m e r y c e ,  a trzeci 
wojnę Polski o niepodległość i wolność.

—  W  tych dniach wyszedł Noworocznik De­
mokratyczny—  Rok drugi —  1 8 4 3 —  następu- 
jące przednio ty zawierający :

1 . Kalendarz na rok 1843.

2. O działaniach arystokracyi 'polskiej na tuła- 
ctwie.

3 . Kilka aktów dotyczących działań arystokra­
cyi polskiej na tułactwie :

a j  Konwencya względem legii polskiej w  Por­
tugalii. b) List Adama Czartoryskiego do Jen. 
Bema. c) List Czartoryskiego do Don Pedra. d) 

Deklaracya Polakowlw Chateau rouxjwzględem Je­
nerała Bema. e) [Deklaracya Polaków w  Chateau- 

roux względem. Czartoryskiego z powodu legii

Portugalskiej. f )  Oświadczenie zakładu Bourges 

przeciwko Czartoryskiemu, g) A rtykuł Lukdwika 

Platera zamieszczony w dzienniku Handlowym, 

z 20 marca 1 834 , względem wydalenia wychodź­

ców z krancyi. h) List Czartoryskiego do Fer- 

gussona z 1 lipca 1833 roku. i )  Oświadczenie 

zakładu Castres przeciwko Kronice, k) Akt z roku 

1834 przeciwko Czartoryskiemu, jako wyobrazi- 

cielowi systemu arystokracyi polskiej. I) Prote- 

staeya Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, 
przeciwko antrepryzom emigracyjnym, t) W y ­

jątek z mowy Czartoryskiego mianej w Tow .L ite- 

rackiem 29 Listopada 184 1 r. m) Konwencya mię­
dzy Czartoryskim a W ąsowiczem.

4 . W iadomość o kom itetach na rzecz Polska



zakładanych w różnych krajach : a) W e Fran- 
ry i. b) W  Anglii, c) W  Niemczech, d) W  Belgii. 

e) W Szwajcaryi.y) W  Ameryce:

5. Spis dzieł i znaczniejszych broszur ogłoszo­

nych w Emigracyi w obcych jązykach, od 1831 
do 1 84? roku : a) Historya Emigracyi. b) Histo- 
rya powstania 1830— 1831. c) Historya polska. 

d) Polityka, e) L iteratura, f )  Numizmatyka, h i ­
storya obca. g ) Sztuka wojenna, h) Nauki przy­

rodzone i zastosowane. i) Medycyna, k ) Pedago­
gika. I) Pisma peryodyczne. ł) Mappy.

6 . Medale w Emigracyi wybite.

7. Spis zmarłych emigrantów od 1831 roku 

do 184 2 włącznie.

8. Emigracya Polska w 1842 roku.

Stowarzyszenia E m igracyjne  :

a) Towarzystwo demokratyczne polskie, b) 
Stowarzyszenia arystokracyi : Towarzystwo L i­
terackie Polskie. Stowarzyszenie Naukowej po­
mocy. Tow. Dobroczynności Dam Polskich.
c) Stowarzyszenia Partyi półśrodkowej : Zjedno­
czenie. — Towarzystwo dawnych wojskowych.

d ) Inne Stowarzyszenia : Tow. wychowania dzieci 

emigrantów. Tow. przyjaciół przemysłu. Sekta 

Towiańskiego.

R óżne In sty tu cye  i Z akłady  :

a) Komissya Funduszów Emigracyiuych. b) 
Biblioteki i czytelnie, c) Kluby. (I) Kursa 
wykładane w Paryżu przez Polaków.
Spis dzieł i  znaczniejszych broszur ogłoszonych

iv E m igracyi w ciągu 1842 r.

a) Historya Emigracyi. b) Historya Polska. 
c ) Polityka, d) L iteratura, e) Sztuka wojsko­

wa. f )  Religia, g) Pisma peryodyczne. : — 1) 
Pisma Demokracyi. 2 )  Pisma Arystokracyi. 

3) Pisma Partyi półśrodkowej.

9 . Historya Szewca Jana Kilińskiego, Radcy 
miasta W arszawy, pułkownika Najjaśnieszej Rze­
czy pospolitej polskiej , dowódzcy 20 pułku pie 

choty za czasów Kościuszki.

10. W iersz Szymona Konarskiego, krótko 
przed śmiercią napisany.

1 I . W yjątek z pamiętników Ob. Michała Ko­
łacza , zmarłego starostą gumiennym w gminie 

Lubranieckiej , województwie Toruńskiem, roku 
1932, ery chrześciańskiej.

12 Poezye Kacpra Cięglewicza — I ) Zatu- 
żim. 2) Znajte bidu waszu. 3) Kosari.

C ena  N ow oroczn ika  z p . 8 ; d l a  em ig racy i  fr> 

4 .  N ab y ć  go m ożna  w W ersa lu  : u Teofila 

W iś n iow sk iego ,  18 ,  ru e  des T ourne l ies  —  

w  P a ryżu  : w Redakcyi D em o k ra ty  Polskiego, 

6 9 ,  S t .  J a c q u e s ,  i w Czyte ln i P o l s k i e j , 13. 

B a tto ir  S t .  A n d rć .

Z M A R L I .

B-a-a

W Persyi — A lexander  W ereszczyński m a ­

jo r  z p u łk u  legii podolskiej .

W A m e r y c e —  P le w o ,  w tw ie rd zy  M a ­

ck inac  (M ichigan) d .  8  m arca  r .  b .

—  W T o u rs  ( I n d re  et  L o ire )  d .  I I  m aja  

Jó z e f  Bazyli W ojc iechowski kap i tan  z p u łk u  

4go p .  i. ro d e m  z Beres teczka na  W o ły n iu .

ZA W IA D O niEX IE .

A n d rze jew s k i  A n to n i ,  C h lu d a  M ic h a ł  i Z a ­

rzycki K aje tan  zechcą się zgłosić w w ła sn y m  

in teress ie  do  Szczepańskiego P a w ła  m ieszka­

jącego  w Tu luz ie  ru e  de  la p o m m e  3 8 .

— Ksiądz D łu sk i  zechce się zgłosić  do  re ­

dakcyi D em o kra ty , w e w ła s n y m  interesie-— 

pod a d rese m  M r .  A lb e r t ,  6 9 .  S t .  J a c q u e s .

P a r y ż ,  cl. 2 3  czerwca 1 8 4 3  r .

j VV D RUKARNI BOU RG O G N E E T  M A R T IN E T , RUE JA C O B , 3 0 *



D Z I A Ł A N I A  O S T A T N I E G O  W O D Z A .

Jeżeli raz jeszcze przechodzi nam pod­
nieść zarzuty uczynione Jen .  Rybińskie­
mu, nie czynimy tego, jak nie czyniliśmy 
dawniej , dla odepchnięcia pretensyj , 
z któremi wystąpił po dwunastu latach 
milczenia. P relensye zostawiliśmy zaba­
wce jego stronników. Podnosiliśmy za­
rzuty , bo nam chodziło o wyświecenie, o 
utrzymanie prawdy historycznej, którą 
usiłowano zagmatwać; bo nam chodziło, 
aby nie przypisywano tego Narodowi lub 
wojsku, co było skutkiem niedołężności 
łub przeniewierzenia się sprawie publi­
cznej naczelników naszych. Rząd, sejm, 
naczelnik i wyżsi dowódzcy —  wszyscy 
zawinili jeżeli jednym wyrażeniem 
przyczyny upadku rewolucyi określić 
chcemy, ale nie wszyscy we wszy- 
stkiem zarówno. Dzisiaj wszakże nie idzie 
o wykazanie stopnia winy, ale oto aże­
byśmy ją  dokładnie poznali, ażeby nie- 
podchwycono dobroduszności cudzej, aże­
by niedołężność nieodłączna od ambicyi 
ludzi podrzędnych, nie szkodziła rzeczy 
publicznej.

Kiedy zarzuty przeciw Jen. Rybińskie­
mu wyniesione zostały —  obrońcy jego 
uznali za najlepsze wprost takowy zaprze­
czyć. Nie było według nich dowodów, 
aby na radzie iv S łupnie wnoszono podda­
nie się C arow i; rapport m inistra  5 .  Z . 
przedstawiony sejmowi w Płocku dnia  23 
września zawierał to co chciał, co upodo­
bał sobie powiedzieć Prezes Rządu; B . Nie- 
znojowski w roku 183-3 zmyślał i potwarzał 
Rybińskiego, aby swoje i  p a r ty i błędy i 
w iny usprawiedliwił. Taka była treść 
ogłoszonej niedawno obrony. Wypada 
Uam teraz zdać sprawę z broszury ogło­
szonej przez Walentego Zwierkowskiego, 
pod tytułem : D ziałania wodza, R a d  wo­

je n n yc h , Parlam entarzy, Piezesa Rządu
Demokrata P o lsk i, Rok V . Część J P .

| i Sejm u od dnia  8 września do 4 paździer­
nika  1831 roku. J e s t  to dziennik wszy­
stkich czynności, oparty na protokułach 
sejmowych, na świadectwach osób zaj- 
mująeych w rewolucyi wysokie stopnie, 
lub na dokumentach urzędowych, których 
część sam Jen .  Rybiński Radzcy Stanu 
Kruszyńskiemu udzielił. Przedstawmy 
główniejsze puukta tego historycznego 
processu.

Obrońcy Jen .  Rybińskiego twierdzili 
nasamprzód, iż nie zwoływał Rady wojen­
nej do Słupna : zgromadził wyższych do- 
wódzców, ale to dla powzięcia wiadomości 
jaki duch ożywia wojsko ( !  ! ) .  Działał 
więc, mówiono, prawnie, nie występował 
za at trybucye udzielone naczelnemu wo­
dzowi, nie przedstawiał kwestyi poddania 
się carowi. Otoż, że zwołał radę wojenną 
nie ma już wątpliwości najmniejszej. 
O zwołaniu rady w Słupnie zaświadczaja 
Jenerałowie : Małachowski, Suchorzew- 
ski, Umiński, Bem, pułkownik Breański, 
podpułkownik Kamiński. —  Jenera ł  Bem 
udzielił nawet kopii urzędowego wezwa­
nia, zwołującego n a ra d ę  wojenną w dniu 
23 września o godzinie 7ej z rana odbyć 
się mającą.

Zachodzi przeto dalsze pytanie : jaką  
kwestyę do rozstrzygnienia przedstawił 
Jen .  Rybiński? Jej li teralne brzmienie 
mogłyby podać same akta sztabu. Prolo- 
kul sejmu, zeznania Umińskiego i Bema 
w owym czasie przed sejmującymi czy- 
nione, rapport ministra sp. zag. mówią o 
poddaniu się carowi, chociaż rzeczywiście 
miała być kwesty a w tych objęta słowach: 
Czyli przejście Wisły i dalsze prowadze­
nie walki rokuje korzyści? Otoż aby te 
kwestyę zrozumieć, trzeba sobie p rzy­
pomnieć nasze położenie ówczesne.

Od poddania Warszawy, niektórzy 
z dowódzców utracili nadzieję prowadze­
nia dalszej wojny z pomyślnym skutkiem, 
żądali układów i bądź co bądź prędkiego 
powrotu do domu. Odznaczał się tem
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mianowicie sz tab  J e n .  R ybińsk iego , a 
między innym i : m in is te r  wojny M oraw ­
ski, szef sz tabu  L ewiński i K lem ensow ski 
pułkow nik  pe łn iący  obowiązki jeneralne- 
go k w a te rm is t rz a .  Sam J e n .  R ybiński za­
sadzał w sz \s tk o  na połączeniu się z k o rp u ­
sem R am o r in y ,  czem u Moskale p rzeszka ­
dzać nie  mieli.  W  tej nadziei w ys łany  
J e n .  M orawski z aw ar ł  dnia 15 września, 
w ed ług  udzielonej m u in s t ru k cy i ,  zawie­
szenie b ro n i ,  na mocy k tó rego  mieliśmy 
zostawić Moskałom województwo Płockie 
i Modlin z dwoma szańcam i przedmosto- 
wemi, a zająć K ra k o w s k ie ,  S andom iersk ie  
i L ubelsk ie .  L ecz Paszkiewicz i na te w a ­
ru n k i  zezwolić n ie c b c ia ł .  J e n .B e r g  zerw ał 
u k ła d y ,pod pozorem iż chcia łby  t rak tow ać  
tylko z władzą w o s k o w ą ,  a i tej nie  je s t  
pew nym , gdy wódz lada chwila zmienio­
nym być może. B \ ło  to dnia 18 w rześnia ,  
k iedy  przes ta ło  być ta jem n icą  że Ramo- 
r ino  nie u s łucha ł  rozkazów , nie połączy 
się z g łów nym  k o rp u s e m  i cofa się ku 
G alicyi.  Nic też dziwnego że R ybińsk i 
k tó ry  oznajm iał ,  że tylko po połączeniu 
sit w szystk ich , można będzie dalszą p ro ­
wadzić wojnę, zwróci! się od tej chw ili  do 
o s ta teczn ych  układów. B erg  z nim j e ­
dnym , to je s t  z w ojsk iem , ch c ia ł  zawrzeć 
u m o w ę — R ybińsk i zażąda ł od Niemojow- 
skiego aby  m u w ładzy  P rezesa  R ządu  
ustąp ił .  Mniejsza o to czy to uczynił 
z własnego popędu, czy nam aw iany  od 
in n y ch  —  dosyć że żąda ł  tego, że okazał 
c h ę ć  do uk ładów , od k tó rych  władza cy ­
wilna była  d a leką .

Zdawałoby się że opór B. Niemojow- 
skiego , a m ianowicie  b r a k  w wodzu za­
pa łu  i gotowości do w a l k i , k tórej wojsko 
p rag nę ło  , nakazać  mu b y ły  p o w in n y , 
złożyć dowództwo , złożyć je  m ającem u 
więcej ta len tu  czy e n e r g i i , i k tó ryb y  o 
ra tow an iu  upadającej sp raw y  nie wątpił.  
R yb ińsk i nie uczyn ił  tego ; korzysta jąc  
z odjazdu sejmu i R z ąd u  do P łocka,  roz­
kazał J e n .  M oraw skiem u zawiadomić

B erga , że w ładze sejmu i rządu  usta ły  , 
że nie exystu je  żadna inna z w ie r z c h n o ś ć  

prócz tej , k tó ra  w rę k u  naczelnego wo­
dza spoczywa , że nic zatem za w a r c iu  

układów na przeszkodzie  nie s ta je .
D . 21 W rześn ia  B erg  zawiadomiwszy 

o w kro czen iu  R am oriny  do G a l i c y i , po­
dał już  n a s tęp u jące  w aru nk i  : I . zupełne 
poddanie się królowi k o n s ty tu cy jn em u ;
2 .w ysłanie  d ep u tacy i  do cesarza  i k ró la ;
3. pozostan ie  na  dyslokacyi z bron ią  i 
b agażam i w P ło c k ie m ;  4. niezwłoczne 
oddanie Modlina. K ażdy J e n e r a ł  p rzecho­
dzący W is łę  i rozpoczynający kroki nie­
przy jac ie lsk ie  , m ia ł  być  w y ję ty  z pod 
p ra w a .  B y ły  to nowe wymagalności — 
M orawski wrócił do głównej k w a te ry .

J e n e ra ł  R yb ińsk i  zwołuje w tych  oko­
licznościach rad ę  w ojenną do S łup na ,  i n a ­
kazuje D em bińsk iem u cofnąć się z za W i­
sły . N ad  czem że więc rad a  wojenna z a s ta ­
nawiać się m iała  ? W łaśc iw ie  nad podda­
niem się Mikołajowi. I podana p rzez  R y ­
bińskiego kw estya  niczem innem  nie by ła .  
Postanow ien ie  ra d y  , aby  nieprzechodzić  
W is ły  było właśnie dopełnieniem jednego 
z w arunków  przez  J e n .  Berga podanvch , 
by ło  ciosem z a b ó jc z y m , zagrodzeniem  
sobie prow adzenia  dalszej wojny , gdy 
zwłaszcza poruszenia  korpusów  moskiew­
skich  po lewej i p raw ej s t ronie  tej r z e k i ,  
zm ierza ły  do tego, aby  nas obsaczyć i 
wszelkiemu na później ruch ow i p rzeszko­
dzić. M ałachow sk i ,  D e m b iń s k i ,  B e m ,  
U m iński i wszyscy oponujący s ię  posta ­
nowieniu  rady  , nie  inaczej pojmowali tę 
k w estyę .  J a k o ż  po oddaleniu się oponu­
jących, uchw alonem  zostało, iż na p o d a ­
nej podstawie ko n ty nu ow an e  będą  uk łady .

R yb ińsk i  nie z łączył się z opponujący- 
m i , nie rozw iązał r ad y  , k tó ra  tak  han ie­
bną w ydała  decyzyę; i kiedy sejm cofnął 
m u zaufanie swoje, złożył go z naczelnego 
dowództwa —  R y b ińsk i  b un tem  tych  sa ­
m ych  co zadecydow ali poddanie  się c a ro ­
wi, u t rz y m a ł  się p rzy  w ładzy. I na ja k iż
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cel, jakże postępował dalej ? W  miejscu 
Morawskiego który już do Warszawy 
odjechał, wystał do prowadzenia układów 
Jenerała  Milberga.

Milberg z Modlina zażądał nowej in- 
s l ru k cy i ; pod d. 27 września przesłał mu

Wisły nakazał. Było to ostatnie utudze- 
nie żo łn ierza , który z największym zapa­
łem  nalegał do bitwy , i do udania się na 
lewy brzeg W isły. Zapału i wiary wojska 
wódz naczelny nie dzielił. Ruch rozpo­
częto o godzinie Tej wieczorem —  o lOej

ją  Rybiński, a w niej następujące punkta : dano rozkaz odwrotu — śgo października
I . wojsko powróci do obowiązków wzglę­
dem swego króla konsty tucyjnego; 2. wy­
śle deputacyę do P etersburga ; 3. Modlin 
zostanie oddany. M ilberg otrzym ał pole­
cenie działać z pośpiechem ; układ na 
mocy tycli artykułów  zaw arty , niemiał 
potrzebować podpisu Jen . Rybińskiego , 
podpis M ilberga nadawał mu zupełną 
wage.

Ale według Moskali i ta uległość była 
za późną. Berg oznajmił że Paszkiewicz 
odrzuca u k ład y , żąda absolutnego podda­
nia się carowi według przesyłającej się 
d ek la rac ji, i wykonania przepisanej przy­
sięgi osobnej dla wodza , osobnej dla 
dowódzców korpusów. Byliśmy już wtedy 
w G órnym  Szpitalu —  R ybiński zwołuje 
radę wojenną. Że wielu na niej ostatniej 
uniknęło h ań b y , winniśmy Jenerałom  
P acow i, S uehorzew skiem u, Wojczyń- 
skiem u, Ziemęckiem u, W ęgiersk iem u, 
za którym i podpisała się większość. 
Wówczas dopiero Rybiński oznajmił iż 
zdanie większości podziela, i przejście

W ed łu g  Kruszyńskiego.

P łock  27 w rześn ia  1834 ro k u .

Naczelny w ódz wojska polskiego d o  J . W . J e n e ra ła  Mil- 

b erg a .
P rzesyłając  Je n e ra ło w i p e łn o m o c n ic tw o  oraz  in stru k cy ę  

tu  załączoną, p o lecam  zrob ić  co m o żn a , abyzaw rzeć  ja k  n a j ­
p rędzej u k ład  stanow czy . Pokażesz J e n . Berg u p o w ażn ie ­
n ie , za trzym ując  przy  sobie  in stru k cy ę  , abyś te rn  łatw rćj 
m ó g ł o trzy m ać  korzystniejsze w aru n k i. Nadewszyslko p rze j­
m ij się t ą  m yślą , aby u k ład y  o ile  m o żn a  n a jp rę d z e j byty  
U kończone, n a  czśm  n a m  w iele  zależy. S tą d  n ie  u p ie ra ją c  
się przy  m a ło  znaczących korzyściach , W naszem  te ra ź n ie j­
szym p o ło że n iu  , s ta rać  się J e n e ra ł  będziesz, o ile to  zgodne 
będzie  z tw o ją  sy tuacyą , u ła tw ić  stanow cze u k o ń czen ie  n e .

gocyacyj.
(p o d p isan o ) R ybiński.

było już wojsko po za granicami kró­
lestwa.

Zmuszeni po kro tce opowiadać te bo­
lesne w y p ad k i, musieliśm y mnóstwo 
szczegółów pom inąć, chociaż z główną 
rzeczą ścisły związek m ających. Cieka­
wych odsyłamy do broszury  W alentego 
Zwicrkowskiego. W  opisie, jej się trz y ­
maliśmy ; lubo między niektórym i doku­
mentam i wyjętemi z pisma R . S. K ru ­
szyńskiego ogłoszonego w 1832 w Lipsku 
pod tytułem  : Memoires ofjiciels , precis 
de vegocialions, etc. , p a r  un temoin 
oculaire ■— a dokum entam i świeżo oglo- 
szonemi przy  obronie Je n . R ybińskiego, 
zachodzą pewne ważne różnice. W  piśmie 
Kruszyńskiego np . znajduje się list R y ­
bińskiego do M ilberga , upoważnienie i 
in s tru k c ja  mu dane ; w obronie R ybiń­
skiego, po opuszczeniu najważniejszych 
ustępów , wszystko to jednem  pismem 
objęte. P rzytaczam y w tłum aczeniu jedno 
i drugie :

W ed łu g  obrońców Rybińskiego.

P łock  27 w rześnia  1831 r .

Naczelny W'ódz wojska polskiego d o  J W . J e n e ra ła  M il­

b e rg a . .
P rzesy łając  Je n era ło w i p e łn o m o c n ic tw o  oraz instru k cy ę

tu  załączoną, p o lecam  zrobić  co m o ż n a ,  aby zaw rzeć jak

n a jp ręd zć j u k ład  stanow czy. Pokażesz Je n . B erg  u p o w ażn ię-

m e ‘ Nadewszyslko

n r z e im i j s ię lą  m y ślą , aby uk łady  o ile  m o żn a  n a jp rę d z e j 
L t y  u k o ń c z o n e , n a  czem  n a m  w iele zależy. S tąd  m e  u p ie ­
ra ją c  się przy  m a ło  znaczących korzyściach , w naszem  te -  
rażuiejszćm  p o ło ż e n iu , s ta rać  się J e n .  będziesz , o  ile  to  
zgodne będz ie  z tw o ją  sy tu a c y ą , otrzymać  s tanow cze u k o ń -  

czenie negocyacyj.
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Naczelny wódz wojska polskiego do JW . Jen . iMilberga.

Upoważniam p. Jenerała niniejszym do traktow ania 
z JW . Jen . Berg na zasadzie instrukcyi, którą posyłam.

Konwencya którą Pan podpiszesz n ie  będzie potrzebo­
wała ratyfikacyi mojćj an i JW . FAl. Paszkiewicza Hr. 
Eriw. albowiem jak tylko będzie opatrzona podpisem  
dwóch pełnom ocników  stron układających się, stanie się 
tćm  samem obowiązującą dla obu arm ii.

(podpisano) Rybiński.

Instrukcya d la  JW . Jen . Milberga.

Art. 1. Armia powraca do obowiązków względem 
swego króla konstytucyjnego.

Art. 2. Armia wyśle deputacyę do cesarza.
Art. 3. Armia Polska z bronią i bagażami rozlokuje się 

w W dztwie Płockićm. Oddziały rossyjskie ustąpią dlatego ze 
wspomnionego W dztwa zupełnie, lub  przynajm niej aż do- 
prawego brzegu Narwi. Wszelkie inne korpusa i oddziały 
wojsk polskich, rolokują się w okolicach, w których je  ta 
konwencya zastanie.

Art. l\. Osobną umową ułożone zostaną środki jakie 
przedsięwziąść.trzeba dla dostarczenia żywności i furażu dla 
wojska.

Art. 5. Jak tylko niniejsza konwencya podpisana zostanie 
przez Jłów upoważnionych do traktow ania , natychm iast 
wysłani zostaną officerowie na wszystkie strony, celem za­
przestania kroków nieprzyjacielskich.

Art. 6. Modlin oddany zostanie wojskom rossyjskim, 
z zastrzeżeniem te rm inu  potrzebnego do ew akuacyi, o 
którą się Jenerał ułożysz, poradziwszy się w tym względzie 
dowódzcy twierdzy.

Art. 7. Berlinki znajdujące się pod Modlinem użyte zo­
staną do ewakuacyi twierdzy.

Art. 8. Artyllerya wałowa z am unicyą oddana zostanie 
Moskalom.

Niniejsza konwencya podpisana przez Jenerałów  upo­
w ażnionych, dla obu stron będzie obowiązującą.

(podpisano) Rybiński.

  Armia polska z bronią bagażami rozlokuje się
w Województwie Płockićm , a oddziały rossyjskie ustąpią 
ze wspom nionego W ojewództwa zupe łn ie , lub przynaj­
m niej aż do prawego brzegu Narwi.

................Osobną umową ułożone zostaną środki dla dostar­
czenia żywności i furażu dla wojska.

............. Jak tylko niniejsza konwencya podpisana zostanie
przez Jłów upoważnionych do trak tow ania, natychmiast 
wysłani zostaną officerowie na wszystkie strony, celein za­
przestania kroków nieprzyjacielskich.
........... M odlin pozostanie p rzy  wojsku polakiem. Szaniec przed-
mostowy w N ow ym  dworze oddany zostanie wojskom rossyjskim, 
z zastrzeżeniem te rm inu  potrzebnego do ewakuacyi, o którą 
się Jen . ułożysz, porawdziwszy się w tym  względzie dowódz­
cy twierdzy. f

............. Niniejsza konwencya , podpisana przez Jenerałów
upow ażnionych, dla obu stron będzie obowiązującą.

(podpisano) Rybiński.

N ie  mate ró w n ie ż  różn ice  z ach odzą  m iędzy  l is tem  Milberga , pisanym  z pole­
cenia nacze lnego  wodza do J e n .  B erg  , po zerw aniu  przez tego ostatn iego  wsze lk ich  
u k ł a d ó w , a l is tem  przyw ied zionym  w  obronie  R y b iń sk ieg o .

W edług  Kruszyńskiego.

28 września 1831.

Jen . Milberg do Jen . Berga.

Przedstawiłem naczelnemu wodzowi arm ii polskićj notę 
słow ną, którą mi Jenerał oddałeś w czasie naszój konferen- 
cyi w Nowym Dworze d. 27 września 1831 r. zawierającą 
w aru n k i, jakie podobało się podać Feldmarszałkowi do za­
warcia stanowczej pacyfikacyi.

Naczelny wódz wojska polskiego pospieszył zwołać wszy­
stkich dowódzców korpusów aby zasiągnąć zdania ich w tym 
względzie, i w skutek to ich zdania jednom yślnego, odebra­
łam rozkaz skreślenia do Jla  tych kilku wierszy, abym mu 
wynurzył ubolewanie nasze , iż negocyacya, w której Jene- 
ta ł tyle robiłeś usilności i starania , nie mogła otrzymać

W  edług  obroiiców R y  bitu kie go.

Szpital 28 września 1831 r.

Jen . Milberg do Jen . Berga.

Przedstawiłem naczelnemu wodzowi arm ii polskiej notę 
słowną, którą m i Jenerał oddałeś w czasie naszej konferen-
cyi w Nowym Dworze.  .................................................
zawierającą warunki jakie podobało się podać Feldm ar­
szałkowi do zawarcia stanowczej pacyfikacyi.

Naczelny wódz wojska polskiego.................................... ......
zwołał wszystkich dowódzców korpusów aby zasiągnąć zda­
nia ich w tym względzie, i wskutek to  ich zdania jedno­
myślnego, odebrałem  rozkaz skreślenia do Jła tvch kilko 
wierszy, abym m u wynurzył ubolewanie nasze, iż negocya­
cya , w której Jenerał tyle robiłeś usilności i starania , ni*
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p o żądanego  skutku . W  w alce n ie ró w n e j k tó re j los n ie  m ó g ł 
ł»yć d ługo w ątp liw ym  , wojsko polskie m ają c  w alczyć z n ie ­
p rzyjacie lem  tak  przew yższającym  co do  liczby i zasobów , 
chc ia ło  ty lko dowieść św ia tu , jak ą  w artość  przyw iązuje  do  
h o n o ru  n a ro d o w eg o , i p raw  o k tó re  n a ró d  polski sądził że 
U pom nićć  się m oże. U stępu jąc  p rze d  liczbą, a le  n igdy  d o tąd  
n ie p o k o n a n a , a rm ia  gotow a by ła  u led z  p ierw szem u wezw a­
n iu  , jak ie  F e ldm arsza łek  p rzez J e n e ra ła  z ro b ił, i p o w róc ić  do 
obow iązków  w zględem  sw ego k ró la  k o n sty tu cy jn eg o , p rze d ­
s taw iając  m u  h o łd  u szanow ania  p e łe n , p rzez d ep u tacy ę  ze 
swego g ro n a  w y b ran ą . R ów nocześnie w y d an e  zostały roz­
kazy o d d a n ia  tw ierdzy  M odlina ; je d n ć m  słow em  wojsko 
bez w ah an ia  zro b iło  wszystko t o , co m u  w skazanóm  było  
jako  n ieo d zo w n e  , d la  oszczędzenia n ow ych  nieszczęść o j­
czyźnie . Lecz znagła  , p o  p rzew łoce  szkodliw ćj d la  n a s , p o ­
do b ało  się F . M. n a d a ć  p ro p o zy cy o m  ten  k o lo r , k tó ry  n ie  
p rzyda jąc  n ic  do  uroczystości naszego k r o k u , ob u d ził w je ­
d n e j chw ili wszystkie uczucia  zaledw o u śp io n e  , i o tw orzy ł 
zaledw ie zag o jo n e  r a n y . Już  to  n ie  ojciec k tóry w yciąga ręce 
d o  sw ych dzieci , ale zwycięzca k tóry  chce dać uczuć sła­
bszem u c iężar sw ojej siły. Czekając w yroku jaki by  się spodo­
b a ło  cesarzow i w ydać co do  losu a r m i i , k tó ra  n ic  n ie  żąd ała  
d la  s ieb ie , ch c ie liśm y , d la  naszćj ojczyzny i d la  naszych 
nieszczęśliw ych b r a c i , b łag ać  Jeg o  w s p a n ia ło m y śln o śc i, a 
za n a d to  p e w n i jego  sz lach e tn y ch  u czu ć, czerpalibyśm y 
w tću i now e pow ody do  p o w tó rzen ia  przysiąg, k tó re  świeże 
d obrodzie jstw a  uczyn iłyby  d la  n as  ś w ię te m i , i k tó ry ch , 
nasz akt p o d d a n ia  się b y ł zaręczen iem . T a  ty lko  d roga 
h o n o r u , g o d n a  n a ro d u  w alecznego , m og ła  być  p rzy ­
je m n ą .  J . C. M. i  te n  p ogardziłby  h o łd em  sp o d lo ­
n e j a rm ii i p rzysięgam i , k tó ry ch b y  serce n ie  wskazy­

w ało.
Z tych  to  p o w odów  n acze ln y  w ódz wojska polsk iego  i 

Wszvscy dow ódzcy korpusów  są w n iem ożności zastosow a­
n ia  się d o  m odyfikacyj jak ieś J W .  p a n  zak o m u n ik o w ał 
w czoraj, z ro b io n y ch  co d o  pierw szej p o dstaw y  p o łożonej 
w czasie um ow y z J łe m  M oraw skim . G otow i l i te ra ln ie  za­
stosow ać się do  n ie j, jesteśm y zarów no  zdecydow ani rzucić 
się n a  wszelką d rogę  losu jak i nas sp o tk a , p ozosta jąc  w iern i 
h o n o ro w i, i jesteśm y p rzek o n an i iż p o n iew aż  F e ld  Marsza- 
łek  p o d aw a ł n a m  przed  trz e m a  d n ia m i w arunk i zgodne 
z naszem i u c z u c ia m i, n ie  m oże w ięc m ie ć  p ow odów  zm ie­
n ia ć  teraz zd an ie  ; sądzim y że n ie  śc iągniem y n a  sieb ie  o d ­
pow iedz ia lnośc i o sobiste j, jak ą  n a m  grożą, skoro u trzy m ać  
się chcieliśm y przy  decyzyi p rzedstaw ionćj n a m  za stan o w ­
czą. W  ty m  ce lu  uw ażam y iż p o w in n o śc ią  jes t naszą zrobić  
ru c h , k tó ryby  n as  z a sło n ił od  konieczności p o d d a n ia  się 
p ro p o n o w a n y m  w a ru n k o m , i a rm ia  p rzen iesie  los now ćj 
w a lk i , a lbo  o d w o łan ie  się n a  obećj ziem i d o  p raw a n a ro ­
dów , n a d  z a p o m n ie n ie  co w in n a  sob ie  i o jczyźnie. Jeżeli 
w ięc J W . p a n  m n iem asz  iż n ie  m o żn a  p o w ró cić  do  tego 
co o s ta tn ią  razą p ro p o n o w a n e  by ło  J e n .  M oraw skiemu* ze­
chciej n in ie jszą  k o m m u n ik acy ę  uw ażać za o sta tn ią  , jak ą  
m am y  h o n o r  w ty m  p rzed m io cie  przesłać.

D la okazania którym  dokumentom  
przyznać w iarogodność, n ie będziem y się 
pow oływali na w yznanie K ruszyńskiego, 
iż przywiedzione dokumenta iniat sobie 
udzielone w roku 1832 ze sztabu, ale po-

m ogła  o trzy m ać p o żąd an eg o  skutku. W  walce n ie ró w n e j 
którćj lo s  n ie  m ó g ł b y ć  d ługo  w ą tp liw y m , wojsko polsk ie  
m ając  w alczyć , z n iep rzy jac ielem  tak  przew yższającym  co 
liczby i zasobów , ch c ia ło  ty lko  dow ieść św iatu  , jak ą  w artość 
przyw iązuje  d o  h o n o ru  n a ro d o w eg o , i p raw  o k tó re  n a ró d  
polski sądził że u p o m n ie ć  się m oże. U stępując p rzed  liczbą, 
a le  n ig d y  d o tąd  n iep o k o n a n a , a r m i a .........................................

............................p o s ta n o w iła ...................................................................

I rzucić  się n a  wszelką d rogę  losu jak i nas  sp o tk a , pozostając 
w iern ą  h o n o ro w i i  świętym  obowiązkom ojczyzny:

przeniesie  o n a  los now ćj w alki, a lb o  o d w o łan ie  się n a  obcej 
ziem i do  p ra w a  n a ro d ó w , n a d  z a p o m n ien ie  co w in n a  so­
b ie  i O jczyźnie. Jeże li więc JW . p an  m n iem asz  iż n ie  m o ­
ż n a  p o w ró c ić  d o  tego  co o s ta tn ią  razą p ro p o n o w a n e  było  
J e n .  M oraw skiem u , zechciej n in ie jszą  k o m u u ik a c ję  uważać 
za o s ta tn i , ,  jak ą  m am y  h o n o r  w ty m  p rzed m io c ie  przesłać.

wołamy się ria b ieS wypadków, które 
przedstawiliśmy pow yżej.

Jakoż, jeżeli Jen . Berg już pod dniem  
21 września przedstawiając warunki M o­
raw skiem u, domagał się : 1° poddania się
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carowi; 2° wystania depulacyi do Pelers- 
burga i oddania Modlina. Nie mógł Je n e­
rał Rybiński odrzucać tych warunków 
pod dniem 27 skoro pragnął z Moskalami 
układu, a oni na żadne inne przystać nie 
chcieli, i poprzednie umowy, jako niedość 
dla nich korzystne, zrywali. Nie mógł po­
dawać nowych warunków, skoro Milberg 
żądając nadesłania insti ukcyi, dopominał 
się wyraźnie, aby upoważniony został do 
traktowania na podstawach ostatnią razą 
przez Jen .  Berg podanych. Nie mógł 
oznajmiać iż Modlin ma przy Polakach 
pozostać, skoro go jeszcze pod dniem 15 
ustępował. Pod niem 15 byliśmy jeszcze 
nieprzyjaciołom groźnymi; co uczeni Ra- 
moriuo wiedzieć nie mogli; pod dniem 27 
otaczali nas zewsząd, otrzymali z Prus 
amunicyę, a nadewszystko widzieli na­
szych dowódzców osłabionych na duchu, 
bez energii i wiary, o czem nie małe 
szczegóły mógł im podać, znajdujący się 
między niemi zbiegły parlamentarz Ry­
bińskiego, Jen .  Morawski. Niezawodną 
więc rzeczą iż parlamentarz niezgadzający 
się przedewszystkiem na w'arunki przez 
nich podawane, nie byłby przyjęty. Wie­
dział o tern gubernator  Modlina, i dlatego 
zawiadamiając Moskali o przybyciu Mil- 
berga ,  wyraźnie oznajmił, iż p rzy b \ ł  do 
traktowania na zasadach podanych w cza­
sie ostatniego widzenia się w Nowym- 
Dworze. A zresztą, że takie  a nie inne 
były chęci i zamiary Jen .  Rybińskiego, 
powołamy się jeszcze na list jego pisany 
do króla pruskiego pod dniem 4 paździer­
nika, w którym wyraźnie oświadcza : iż  
dla zasłonienia tejże (ojczyzny) od nowych 
nieszczęść, postanow iliśmy się poddać na ­
szemu królowi konstytucyjnem u; na m a­
nifest jego w którym znajdują się też 
Same prawie wyrazy; na listy jego do 
Jenera ła  W i t t a , w których go zawia­
damiał , iż oddaje Moskalom pieniądze 
bankowe, depozyla, rachunki minister­
stwa wojny, a nawet konie, srebra i bie­

liznę z zamku przez rząd narodowy za­
brane.

Rozpoczęte układy dla połączenia się 
z korpusem R a m o rin y , po wkroczeniu 
jego do Gallicyi i przy bezczynności 
nasze j , zamieniły się na kwestyę pod­
dania się carowi. Rybiński zamiast ją 
odepchnąć, oddalić niechętnych, przejść 
Wisłę , połączyć z sobą rozrzucone od­
działy w Kaliskiem,Sandomierskiem,Kra- 
kowskiem , i zasilić się nagroinadzonemi 
tam zapasami, złączył się z tym i,  którzy 
dalszej wojny prowadzić niechcieli. Pod­
daniu się przeszkodził sam nieprzyjaciel,  
nakładający coraz twardsze warunki. In* 
strukcya Milbergowi przestana zakoń­
czała wszystko ; podpis jego był obowią­
zującym ; niebyloby więc potrzeby zwo­
ływania rady  wojennej w Górnym Szpita­
lu, gdyby warunki Rybińskiego przyjęto. 
Postawmy obok tych układów odezwy 
do wojska, które nadzieją prędkiego boju 
łudzono; odczytajmy powtarzane zachęty 
wytrwałości, poświęcenia, niepoddawania 
się rozpaczy , a poznamy całą szkaradę 
postępku, który dziś jako ocalenie honoru 
wojska i narodu usiłowano przedstawić. 
Są to fakla p rzerażające ,  okropne, ich 
pamięci największe poświęcenia zatrzećhy 
nie mogły , a coż mówić o pretensyach i 
poprzybieranych ty tu łach! Nic też dzi­
wnego, że nawet w najobojętniejszych 
oburzenie wzbudziły.

Znana jest powszechnie Emigracyi polemika, 
jakąśtny w swoim czasie z pisarzem Nowe'/ 
P o lsk i  odbyli,  a w ciągu której on zamilkł i 
pismo swoje wydawać przestał.  Odtąd Nowa  
Polska  przestała być szkodliwą ; my zaś w z u ­
pełności celu naszego dopiąwszy, zaniechali­
śmy dalszej z nim w a lk i , która z naszej s tro­
ny byłaby nieszlachetnem , żadną konieczno­
ścią nieusprawiedliwionem nadużywaniem 
wyższości. I po cóżbyśmy dziś tę walkę od-
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nawiać m ie l i , kiedy po wykazaniu przez nas 
politycznego NowSj Polslsi nicestwa, tyle j e ­
szcze zmiennictw i zdrożności przez innych 
dowiedzionemi jej zostało i Ubliżylibyśmy 
tylko samym sobie. Musimy jednak dać krót­
kie objaśnienie co do jednego c z jn u .

Centra lizacja  Tow. Dem. Polskiego przy­
puszczając sumienne przekonania w pisarzu 
N ow ćj Polslsi i chcąc szlachetnością swoją 
zużytecznić go dla sprawy demokratycznej,  
zażądała od niego w r .  1836 aby polemikę 
swego dziennika skierował przeciw powsta ją­
cym nowym stronnictwom , które wichrze­
niem swojem przeszkadzały Towarzystwu 
właściwe zająć s tanowisko, i za godziwe u- 
s ł u g i , godziwą przyrzekała pomoc. Dziś J .  
B. Ostrowski chełpiąc się z chwilowej ku so­
bie przychylności Cenjralizacyi, właściwym 
sobie sposobem twierdzi , że ofiarowano mu 
fu n d u sze ,  ofiarowano w szystko , a on wszyst- 
kiem pogardził.

W  interesie prawdy upoważnieni jesteśmy 
oświadczyć : że J .  B. Ostrowskiemu nic prócz 
2 0 0  franków , które w z i ą ł , przez Centraliza- 
cyą ofiarowane nie było, że żądał więcej pie­
niędzy, lecz to mu odmówionern zostało. Jak­
kolwiek bowiem Nowa Polska  przeciw bez- 
rozumnym naukom gromad Grudziąża i H u ­
mania sie o b ró c i ła ,  i wprost Towarzystwu 
Demokratycznemu uwielbienia pisać zaczęła, 
Centralizacya dostrzegłszy w calem postępo­
waniu .IB. Ostrowskiego dwuznaczność,  i o- 
statecznie przekonawszy się że on powoduje 
się jedynie niewłaściwą ambiryą i zbyt wielką 
inleressownością — uznała za rzecz najstoso­
wniejszą,  zerwać z nim wszelkie stosunki.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

  Rząd pruski postanowił wydawać
w Berlinie gazetę ministeryalną, któraby od­
pierała zarzuty czynione rządowi przez wszy­
stkie prawie gazety kra jow e,  stawające w o- 
twarlej z nim oppozycyi. Spodziewać się na­
leży, iż los jej  nie będzie lepszym jak Gazety  
S ta n u  lub Nowej K rólew iecln /j, które bardzo

szczupłą liczbę mają p renum eratorów , i tylko 
kosztem rządu są utrzymywane.

(G a z . Acheńska).
—  Z  P rag i  — Uczeni Czescy zgromadzi­

wszy się na posiedzenie , postanowili  wydać 
rozprawę mającą obejmować p ro tes tacy ę , 
przeciw rozgłoszonym wieściom jakoby p ra ­
cowali nie dla swojej ojczyzny, ale dla rządu 
rossyjskiego , z oświadczeniem z a razem ,  iż 
tak jak wszyscy S łowian ie ,  brzydzą się oni de­
spotyzmem moskiewskim . (G a z .  po w . n iem j.

—  W iedeń  —  Tutejsza gazeta ogłosiła 
rozporządzenie rządu , połączenia straży 
granicznej i konsumpcyjnej w jeden korpus 
pod nazwiskiem straży finansowej. Przezna­
czeniem jej będzie nietylko wzbraniać p rze ­
mycania towarów, ale nadto doglądać i dono­
sić rządowi o wszyslkiem, cokolwiek przeciw 
przepisom byłoby popełnione'. D a l e j , dawać 
wszystkim urzędom pomoc exekucvjna po­
dejrzanych ludzi wchodzących do kraju przy­
trzymywać, i niedopuszcza ćwychodzcomucho­
dzić za granicę; nakoniec dopomagać we 
wszelkich krokach dotyczących publicznego 
bezpieczeństwa. ( G a z. berliń.)

W tymże samym przedmiocie gaze ta  koloń- 
sha pisze co następuje : w przeciągu lat lOciu 
straż celna i konsumpcyjna już po raz trzeci 
zostaje zmienioną. Korpus jej cały wynosi 
700  do 1 ,000 urzędników i do 3 0 ,0 0 0  ludzi, 
a zatem armię , która rocznie do 5 milionów 
reńskich sr.  państwo Austryackie kosz tu je , 
i to bez żadnego uży tku ,  bo dochody krajo­
we zamiast się powiększać , ciągle się ow ­
szem zmniejszają. Mieszkańcy ubożeją,  upa­
dają fabryki , p rzem ysł ,  i tylko przemycanie 
k w i tn ie ,  jak gdyby żadnej straży nie było. 
Wiadomo jest  że w Austryackiem wojsku 
gdzie nie zasługa, nie zdolność, ale urodzenie 
a najczęściej protekcja kobiet ma największą 
wartość, oświata nie najwyżej postąp iła ; wy- 
slawmyż sobie korpus z wyrzutków wojska 
złożony, to jest z pijaków, złodziejów i ra b u ­
siów, słowem z najgorszych ludzi jakich woj­
sko miało , a będziemy mieli wyobrażenie o 
straży finansowej w Austryi.  Jej  zaś urzę­
dnicy, są to austryaccy urzędnicy,  c ie m n i , 
zarozumiali, twardzi, u których przedewszy-



Ikinm p ien ię  Iz bożyszczem . P y ta n ie  zacho­
dzi  , jak i  m oże  być kon iec  z ad m in is t racy i  
złożonej z p o d o b n y c h  istot -  oto p rędzej  lu b  
późn ie j  z u p e łn e  b a n k ru c tw o  rządu , bo  rok 
po roku zaciąga się teraz pożyczka ,  a wkró tce  
po t rzeba  się będzie  uciec  do  re d u k c j i  p ien ię ­
dzy jak  w r .  1 8 1 1 .

—  B elgrad  17 czerw ca . —  Wczoraj lud 
z g rom adz i !  się na  ró w n in ie  T o p s id e ie ,  a le nie 
p r z y s tą p io n o  do  w y b o ru  n ow ego  księcia. 
W  ch w il i  k iedy  Rifaat  pasza m ia t  o d p ły n ą ć  
do  K o n s ta n ty n o p o la  , Hafiz rządca  Belgradu 
o z n a jm i ł  m u ,  iż życzy sobie  aby pozostał  
w Belgradzie, z p ow odu  że okoliczności  zaczy­
nają  być  bardzo  k ry ty czn e .  Rifaat p rzekona ł  
się w samej rzeczy iż lud  bardzo by ł  n ie sp o ­
k o jn y m . K o nfe re n rye  paszy z k onsu la m i zagra- 
n icznem i W atszenko  , F o u b la n q u e  i R odr ike  
n ie  d o p ro w a d z i ły  do n iczego. Za p rz y b y c ie m  
L ie w e n a  re is-effendi ośw iadczy ł  m u  iż n ie p o ­
d o b n a  jes t  żądać oddalenia  z k r a ju  W uts icza ,  
Pe t ron ie w icza  i ks.  A le x a n d ra ,  pon iew aż  w e ­
d łu g  wszelkie o p o d o b ień s tw a  lud p o su n ą łb y  
się do osta tecznych  k ro k ó w .

L ic w e n  w ą t p i ł o  tern i o w p ły w ie  Wutsicza 
i P e t ro n ie w ic z a .  Na d ru g i  d z ień  na dolin ie  

T o p s id e re  zg ro m ad z i ło  się 6 , 0 0 0  u zb ro jonego  
lu d u  /  rozm aitych  okolic ,  a p rócz  tego 2 , 0 0 0  
d e p u to w a n y c h  lu d u .  P rz y b y l i  tam w kró tce  
K ara G eorg iew icz ,  W u ts ic z ,  P c t ro n ie w ic z ,  i 
S im L z .z  wielk im  orszak iem . A lex an d er  G e o r ­
g iewicz odczy ta l  f i rm an  s u ł t a n a .  L ud  p rzy ją ł  
A lexandra  z na jw iększern i  ok laskam i.  Po  od - 
czy tan iu  f i rm a n u  p o w s ta ł  na jw iększy  ha ła s  ; 
w o ła n o  zewsząd iż nie chcą  innego  księc ia  jak  
A lexandra  , że e lekeya n ow a  n ie  je s t  p o trze ­
b n ą .  D o d an o  że Rossya ma p ra w o  p ro tegow ać  
ale nie ty ran izow ać  S e r b ó w .  J e d e n  z m ów ców  
rozszerzy ł  się nad  zas łu g am i  ks.  A lexandra  
dla kra ju  , p o r ó w n y w a ł  go z M iłoszem  i M i­
c h a łe m  , i zap y ta ł  się czy je s t  kto taki coby 
ich po w ro tu  żą d a ł .  Nie ! zaw ołano  ze w s z y s t ­
kich s t ro n ,  p o g a rd z a m y ,  n ien aw id z im y  familii 
O b re n o w ic z o w .  Niech żyje Kara G eorg iew icz .

M ów ca w y raz i ł  w ó w cza s  sw oją  radość z tej 
jed n o m y śln o śc i  n a ro d u  , i o z n a jm i ł  że p rzy  
p o dobnych  uczuciach w y p ad ek  z n ow ej  clek- 
cyi nie  może być w ą tp l iw y m .  W uts icz  i Petro- i

niewicz oświadczyli iż te raz  n ie  m ają n a j ­
mniejszej o baw y  udać się do K ons tan tynopola .  
Na to p o w s ta ł  no w y  r o z ru c h .  Nie powinniśc ie  

nas opuszczać,  w o ła n o ,  jes teśc ie  naszemi kie­
r o w n i k a m i , j e d e n  tylko t r y b u n a ł  se rbski  ma 
p r a w o  ocenić  p o s tę p o w a n ie  wasze. W ys łano  
w reście  do L ie w en a  d e p u ta c y ę  ze 130  osób,  
ab y  m u  p rze ło ży ć  pow ody  n ieodda len ia  się 
W uts icza  i Pe tron iew icza .  L iew en  o d p o w ie ­
dział  iż j e  cesarzowi p rzed s taw i .  Po  kouferen- 
cyi zaś z Re iseffendim  i rządcą B e lg radu ,  L ie ­
wen u s tą p i ł .  W uts icz i P e t ro n ie w icz  po w in n i  
się ty lko  odda l ić  od m iejsca w y b o ru ,  aby  na 
w y b o rc ó w  nie  w p ły w a ć .  T rze j  k a j m a k a n i , 
m iędzy k tórem i j e s t  Sirnicz , m a ją  zarządzać  
tym czasow o k ra je m .  W y b ó r  m a się odbyć 1° 
lub  3° l ip c a ;  w ięźn io w ie  pol ityczni zostaną 
wypuszczeni na w o lność .  W ychodźcy  se rb scy  
o t rzym ają  w o ln y  p o w ró t  do k ra ju .  Książe A- 
l ex an d er  oczekiwać będzie  sk u tk u  elekcyi 
w klasztorze R agow ic .  W uts icz  i Petron iew icz  
u da ją  się do K rag u jew ac .  Zdaje  się iż na wszel­
ki p rzy p ad ek  W uts icz  s tan ie  n a  czele l u d u .  
D e p u to w an i  oznajmili  gdyby  w y b ó r  w dn iach  
l ó  ukończony  nie został ,  w ów czas  zarząd k r a ­

ju  o d d an y  być m a  W uts iczow i i P e tronew i-  

czowi.  W ieśn iacy  nakon iec  przysięgli  że  go to ­
wi są poświęcić  wszystko ,  żo n y ,  dzieci, życie ,  
g d y b y  kto inny nie  A le x a n d e r  K ara  G e o rg ie ­
wicz m ia ł  zostać ich ks ięc iem . (G a z . Aagsh.)

B rosz u rę  W a l .  Z w ie rkow sk iego ,  na p row in -  
cyi m ożna  n a b y ć  u nas tępu jących  księgarzy  : 
w T u lu z ie  u P .  H e n r i  L e b o n —  w  B ordeaux  

| u P .  C h a u m u s —  w M o ntpe ll ie r  u P .  Caste l—  
' w Bourges u P .  J u s t  B e rn a rd .

W  o s ta tn im  p ó łarkuszu  D em o k ra ty  n a  s tr . 250 w ie rsz?  
zam iast ognia na leży  czylać o g n iu  , n a  tejże sam ćj s tro n n icy  
u stęp  d r u g i , p o w in ie n  b y ć  n a s tę p n y  : Nasamprzód znaczy 
to odstąpienie p o lityki każącćj upatrywać dobroczyńców w  obcych 
ujarzm icie lach, od których nic otrzym ać nie można, tylko  przez  
cierpliwe znoszenie niewoli.

Paryż, d. 5 lipca 1843 r .

W  D RU K A RN I BO U R G O G N E E T  M A R T IN E T , R U E JA C O B , 3 0 .



O BEC N Y  ST A N  G A Ł IC Y I.

Użyteczność szczegółowych opisów k ra ­
ju  , ułatwiająca poznanie go tak  obcym , 
jak swoim, podająca ich przym ioty i w a­
dy, powszechnie je s t wiadomą. Dla nas 
opis k ra ju  naszego tein użyteczniejszym 
być m u s i , gdy Polska rozćw iertow aua, 
poprzecinana g ran icam i, ulegająca ró­
żnym rządom  i praw om  , niem ając publi­
cznego ż y c ia , skrępow ana najsurowszą 
cenzu rą , dla wielu nie może być, ani do­
kładnie znajomą , ani ocenioną z właści­
wego stanow iska. Zasługuje się więc 
wielce , k to m ając dokładną znajomość 
jakiej części k ra ju  , s ta ra  się przeszkody 
otaczającego przełam ać, i przedstawiając 
współrodakom  o p is , daje im  możność 
dokładniejszego jej poznania. W yszte 
w tym roku L isty  Galicyjskie (1) obejmują 
opis tej części Polski k tó ra  pod nazwą 
Galicyi rządowi austryackiem u podlega ; 
przedstaw iając rozbiór tej pracy czytel­
nikom , sta rać  się będziemy dać im jioznać 
w ogólnych przynajm niej zarysach obecne
położenie G alicyi.

« G alicyi, mówi autor w przed m onie, 
dostał się w podziale los najsm utniejszy 
z pomiędzy wszystkich prowincyj dawnej 
Rzeczypospolitej polskiej ! a jednakże 
rzecz dziw na, przejrzyj tylko pisma pu ­
bliczne —  jirzeczytaj dzielą trak tu jące  o 
tym  przedm iocie, i coż tam  znajdziesz? 
oto obrazy despotyzm u jakoby  w króle­
stwie —  oto ecbo narzekań i nieukonten- 
towania w W .K s . Poznańskiem  —  a w je ­
dnej ty lko  G alicyi —  Eldorado mlekiem 
i miodem płynące , —  Raj na ziemi —

(1) L is ty  G a lic y jsk ie  czy li R o zb io r k ry ty c z n y  
U staw y z ap ro w ad za jące j w  G a lic y i W s c h o d n ie j 
G a lic y jsk i s tan o w y  In s ty tu t  K re d y to w y , o d n o ś n ie  
do  P a te n tu  C esa rsk iego  z d . 3 L isto jtad a  1811 r .  
'v  S u p r a ś lu  1 8 4 3 , i n - 1 2 ,  Poszyt \ n - , s i r .  1 9 1 .

Demokrata Polski, Rok V . Część I V .

k tó rem ujedynie hut ysek b raku je . G azeta 
A ugsburska zdaje s i ę , że kłam stw a podo­
bne uczyniła glównem zadaniem swojego 
pism a , —  daj tylko w iarę jej p łatnym  
korrespondentom  z G alicyi —  a daleko 
szukać będziesz miał szczęścia , k tóreby 
z szczęściem Galicyi porównać można. 
W  G a lic y i, wedle niej , zamożność i b y t 
dobry są jaw ne i upowszechnione —  pie­
niędzy podostatek. Ruch przem ysłow y i 
handlowy w ielki. —  Rząd ojcowski —  
wym iar sprawiedliwości szybki i scisły , 
—  oświata na w ysokim .stopniu , w ycho­
wanie publiczne pom yślane jak  może być 
najm ądrzej —  narodowość nareszcie 
polska —  w poszanowaniu władz w szel­
kich ; i jeśli mimo to wszystko G alicya 
n ie prześcignęła do dziś dnia w przem yśle 
i handlu Anglii —  w w ykształceniu i 
oświacie F raucyi — w bogactwie Hollan- 
d y i , nie dzieje się to wedle G azety  
Augsburskiej dlatego , żeby jej rząd  nie 
p ragnął tego w szystk iego, żeby nie u ła ­
tw iał i nie rów nał dróg wszelkich do ta ­
kiej mety prowadzących — ale dlatego , 
że jego ojcowskie zam ia ry , jego usiło­
wania i ofiary , w znanym od wieków 
charak terze Polaków , w ich  zam iłowaniu 
a n a rch ii, a w stręcie do wszelkiego po­
rządku , w ich nienawiści wszelkiego 
mocno uorganizowanego rządu  ■— w ich 
upornem  obstawaniu za daw ną wolnością 
czyli nieładem , w ich przyw arach  wedle 
tejże gazety narodowem i być m ających , 
jakoto  skłonności do m arnotraw stw a , ko- 
s te rs tw ie , pijaństw ie i przyrodzonej lek ­
komyślności — w ich nareszcie ciągiem , 
a podług Gazety Augsburskiej politowania 
godnem m arzycielstw ie o jakiejś narodo- 
w ości, znajdują m epizełam ane zawauyr a.

Autor zam ierzając rozbiór ustaw y za ­
prowadzającej galicyjski stanowy in sty ­
tu t kredytowy ( towarzystwo kredytow e 
ziem sk ie), nie mógł tego przedm iotu 
traktow ać oderw anie od żywiołów kraju , 
na których się k redy t opiera , i z tego
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powodu daje 11a wstępie rys Galicyi w na* 
stępujący sposob :

<> Galicya tak  zwana wschodnia co do 
przestrzeni 1^8, co do ludności 1 / i  dawnej 
polskiej rzeczypospolilej, kraj w każdym 
względzie hojnie od natury  uposażony, 
od la t  70 prawie stal się obcym zupełnie, 
tak dla Europy , jak dla swych niegdyś 
współrodaków. Galicya zaledwo i to 
bardzo powierzchownie wspominaną by­
wa w ogólnych statystykach europej­
sk ich ,  i gdyby nie rzadki a r tyku ł gazety 
wiedeńskiej , zawiadamiający o nomina­
c j i  tej lub owej dostojnej osoby na guber­
natora królestw Galicyi i Lodomeryi, są- 
siedzi nasi P o lacy ,  Rossyanie i Niemcy, 
zapomnieliby niedługo , że o mil kilka od 
nich istnieje kraj mający 1525 mil k w a­
dratowych przestrzeni i 'przeszło cztery 
miliony mieszkańców.

o To nadzwyczajne zapomnienie , ta 
grobowa cisza o k ra ju  tak  rozległym i 
tyle pod każdym względem interesstiją- 
c y m , są to konieczne skutki system atu , 
którem u podlega od la t 70. Owo impera- 
t ivum : sta sol ne m oveare , którym przed 
czterema wiekami nieśmiertelny nasz 
Kopernik zatrzymał bieg słońca , zdaje 
s i ę , że się stało godłem dla Galicyi 
wschodniej od czasu jej zajęcia; wierną 
też pozostała tej nowej dewizie z całą 
r e z ig n a c v a i  posłuszeństwem bezwlasno- 
wolnego ! Nie dla Galicyi cywilizacya od 
la t 70 tak wielkie uczyniła postępy , nie 
dla niej zjawiły się cudowne odkrycia 
w naukach przyrodzonych ; nie dla niej 
wszędzie indziej zrewidowano i uporzą­
dkowano p ra w a ,  zaprowadzono w nich 
harmonię i zastosowano do dzisiejszych 
wymagań oświaty i czasu ! nie dla niej 
przemysł i handel stały się gdzie indziej, 
można powiedzieć , warunkami bytu 
państw najpotężniejszych, nie dla niej 
wreszcie z każdym rokiem ta żywiej | 
uśmiechająca się nadzieja tych lub owych j  

ulepszeń w wszelkim względzie, obudzą i

J ogólne wyścigi w wszystkich kierunkach 
wiedzy ludzkiej i zachęca do żelaznego 
wytrwania ! Galicya na te wszystkie cu ­
downe zjawiska skamieniałym nieudol­
ności spoglądać musi okiem !! Zamieniła 
się ona poniekąd w Chiny europejskie , 
k tórych  zadaniem stanu od la t  kilku ty- 
sięey je s t  i było : nieruchawo&ć zupełna , 
pod politycznym , moralnym i materyal- 
nym względem. »

Po takim ogólnym rysie Galicyi prze­
chodzi au tor  do rozbioru szczegółowycli 
żywiołów tej prowincyi, i dowodzi że nie­
dola jaka  ją dotyka , bierze początek 
w systemie rządu aus tryackiego , który 
jako zaborca , nie mając pewności u trzy­
mania się przy  niej, stara się tylko wszy­
stko z niej w yssać , a przez odjęcie od 
wszelkich stosunków, przez systematy- 

j czne stawianie rozmaitych przeszkód 
i w rozwijaniu się tak umysłowem jak ma- 

teryalnem , tak naród zbezwładnić, aże­
by stał się niezdolnym przeszkodzić 
w czemkolwiek rzą d o w i, w ciągnieniu 
z niego jak  najwięcej korzyści.

Znany jest powszechnie system eduka- 
cyi auslryackiej , opierający się głównie 
na tej zasadzie; wiele i  długo uczyć, a  
nic nie nauczyć Zasada ta zastosowana 
do Galicyi,  tein płodniejsze dla rządu 
wydać musi sk u tk i ,  że w Galicyi,  żaden 
przedmiot nie jes t wykładanym po pol­
sku. Dzieci przychodzące do szkół nie 
znając grammatykalnie ojczystego języka, 
muszą uczyć się wszystkiego w niemie- 
ckiem (f) i to z książek przez rząd prze­
pisanych —  innych czytać nie wolno —  
professorowie nawet z dozwolonych tylko 
przez rząd, wykład czynić obowiązani. 
Całe więc nauki odbywa młodzież machi-

(1) W  szkołach uczą po polsku ty lko  czytać i 
pisać ; p rzy  U niw ersytecie Lwowskim  dopiero , 
u tw orzona jest ka tedra  języka polskiego ( jakl y 
to było  w P aryżu  ) ;  lec/, osadzona niedołężnym  
professorem  nie m oże w ydać żadnych owoców.



Halnie, zapomina je po opuszczenie lawy 
■szkolnej , i nic nie umiejąc wpaila w za- 
rozumienie o swojej mądrości, niby przez 
16 lat n a u k i , nabytej. Oprócz tej niedo­
godności —  wykładu w obcym ję zy k u ,  i 
wpajania w młodzież zasad przyjaznych 
widokom rządu —  jest jeszcze inna, po­
chodząca z zachowania w szkołach róż­
nicy stanów. W  Galicyi żaden nauczyciel 
nieśmie ucznia szlachcica zawołać, bez 
dodania mu tytułu : nobiliś, comes, baro, 
eques. Ta różnica kast wpajana od dzie­
ciństwa, utwierdzana je s t  tem więcej po 
wyjściu ze szkół —  gdy stan szlachecki 
przypominany jest za każdym krokiem. 
W  Austryi bowiem inne są sądy, inne ta- 
xy, inny papier stęplowy dla szlachcica i 
nieszlachcica. A utor  przebiegając szcze- 
gółowie len przedmiot, zostawi! ważny 
pomnik dla h is to ry i;  bo w tym wzglę­
dzie państwo austryackie z żadnem in- 
nem porównać się nie da.

P rzydać  tu trzeba iż rząd austryacki 
dla zatamowania wszelkiego postępu, zna­
lazł wielką pomoc w Jezuitach przed 20 
laty z Rossyi wypędzonych. Upiory te 
społeczeństwa, przyjęte mile przez rząd 
do G a l ic y i , m iały sobie zaraz powierzo­
ny kierunek szkół w Tarnopolu. W po­
czątku jednak J e z u ic i , ani u rządu ani u 
obywateli, nie mogli sobie wielkiego wpły­
wu wyjednać ; z czasem dopiero przez 
rozmaite in t r y g i , przez wciskanie się do 
domów arystokratycznych , poczęli coraz 
więcej młodzieży pod swój kierunek pod- 
garniać.  Nie było to jeszcze zadowalnia- 
jącem dla  nich. Im potrzeba było ogólnej 
p rzew ag i, a do tej nie mogli inaczej do­
stąp ić ,  jak  zyskując przewagę u rządu; 
do czego doszli wreszcie stopniami, chwy­
tając się najniegodziwszych środków. Re- 
wolucya 1830 ocuciła z letargu duch pol­
ski w G alicy i ; młodzież po szkołach, 
idąc za popędem ogólnym, zaczęła roz­
prawiać o P o lsce , śpiewać patryotyezne 
niosnki, pisać na cześć rewolucyi wiersze,

i niekryla się z temprzed Jezu i tam i, któ­
rzy jej zaufanie posiedli. Ryła to dobra 
okoliczność dla zjednania sobie p rzy­
chylności rządu ; jakoż donieśli mu o tem 
Jezuici, wymienili nazwiska, wystawując 
grożące niebezpieczeństwo i odnosząc te 
oznaki patryotyezne do jakiegoś uknowa- 
nego spisku. Jezuitom więc podziękować 
należy za uwięzienie kilkunastu cz terna­
sto lub piętnastoletniej młodzieży w T a r ­
nopolu w r .  1834, k tórych w najściślej- 
szem więzieniu blisko roku o zbrodnie 
stanu badano. Jezu ita  to spowiednik 
seminaryum łacińskiego we Lwowie w r. 
1836 , potrafił przy spowiedzi omamić je ­
dnego słabego umysłu kleryka iż mu pod 
największą tajemnicą spowiedzi wyznał 
o czem jego kolledzy rozmawiają, jakie 
czytają książki i t.  p. W  skutek t e g o , 
zaszła w seminaryum najściślejsza rewi- 
zya policyjna z arcybiskupem Lwowskim 
na czele ; wielu klery ków aresztowano , i 
najsurowiej jako zbrodniarzy stanu , b a ­
dano. Dobroduszny młodzieniec poznał 
nierozsądek swojej uległości ojcu spowie­
dnikow i, i wyznał kollegom iż on całego 
nieszczęścia sprawcą. Rząd nie opuścił 
wydanych sobie ofiar; kilku kleryków 
osadzono w fortecy Briinn, wielu innych 
oddalono z Seminaryum —  J  ezuici zaś 
zyskali nieograniczone zaufanie u rządu, 
rozszerzyli się w G alicy i,  założyli k ilka 
konwentów, między któremi najzna­
czniejszy we Lwowie. Tam , postępując 
zgodnie z widokami rządu , dążącego do 
utrzym ania różnicy stanów, założyli 
w 1842. In sty tu t wychowania młodzieży 
szlacheckiej —  do k tó reg o , nie tylko 
wszyscy arystokraci dla przypodobania 
się rządowi w spieraniu tak ważnej in- 
stytucyi i dla przeszkodzenia aby ich 
synowie nie bratali się w szkołach zwy­
czajnych z synami rzemieślników lub 
włościan —  ale i wielu dobrodusznej 
przez Jezuitów omamionej szlachty —  
dzieci swoje oddają. Tam to , młodzieży
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otoczonej przepychem , blaskiem i służbą 
w galonowanej liberyi, wpajana jest waż­
ność ich wyższego pochodzenia , i miłość 
ku rządowi austryackiemu , pod którego 
tylko opieką ten drogi klejnot szlachecki 
zachowany być może.

Jakież skutki może laka ednkacya 
sprowadzić, jakich obywateli wykształ­
cić? Oto, zatrzeć w nich wszelkie uczucia 
narodowe , zrobić z młodzieży machiny, 
któreby później największe dla siebie 
szczęście upatrywały w uległości swemu 
ciemięzcy, a największe zadowolnienie 
w wypełnieniu jego woli. Uwagi nasze za­
chowujemy co do tego punktu na później, 
a tymczasem pójdziemy za autorem dla 
ocenienia skutków z tej edukacyi pod 
względem rozwijania się przemysłu.

Widoczną jest rzeczą iż podług powyż­
szych zasad wychowana młodzież, nie 
może być bardzo pochopna do oddania 
się przemysłowi, z obawy utracenia klej­
notu szlacheckiego, który ją  od dzieciń­
stwa w społeczności odróżnia. Ale nie ko­
niec na tein : «Chociaż wielu się znajdzie, 
mówi autor listów Galicyjskich, co wy­
szedłszy ze szkół, obaczyli się dość ry ­
chło na świecie, by jalowość dotąd przez 
nich pożytej umysłowej strawy, objawić 
im się sama przez się nie m iała a któ­
rzy wiedzą dość jasno, by nie mieli pojąć 
praw i obowiązków swoich ; tacy ludzie, 
oceniając już dawno całą ważność na­
stępstw jakieby dla Galicyń wypłynęły, 
gdyby lak jak należy, danym był popęd 
przyzwoity miejscowemu przy myślowi... 
chętnieby zamienili herb przodków, na 
szyld fabrykanta ! Lecz wszystkie podo­
bne zamiary muszą w Galicyi, ustąpić 
względom ogólnym, względom admini­
stracyjnym , względom nareszcie planu, 
wedle którego wszystkie ruchy Galicyi, 
jej życie, a nawet najmniejszy puls jego, 
są od lat 70 przepisane i postanowione. » 

1’owody do stawiania przeszkód wszel­
kiemu przemysłowi upatruje autor w tak

zwanym Slaats-raison (racya stanu).« Ten 
Staats raison,mówi on, rozumuje loicznie, 
i przyznać trzeba, że interes, o jaki cho­
dzi, dokładnie pojmuje. Przemysł pry­
watny bowiem, prowadzi do czego ? do 
bogactw i zamożności prywatnych. Za­
możności prywatnej jakież są skutki?... 
nie inne tylko mniejsza lub większa nie­
podległość indywidualna, emancypacya 
wreszcie z pod wpływów, pod któremi do­
brze zrozumiany interes państwa wymaga, 
aby się znajdowali, wszyscy jego poddani. 
Zamożność przytem i swoboda indywidu­
alna, są za nadto powabne, aby ich widok 
nie miał obudzać chęci do naśladowania, 
a przy zwiększonej liczbie naśladowców; 
rzecz jasna że i liczba ludzi niepodległych 
i swobodnych zwiększać się równie musi. 
Możeż laki stan rzeczy odpowiadać zdro­
wej polityce rządu osobliwie też w G a­
licyi? nie może— bo polityka ta wymaga, 
aby w Galicyi wszyscy posiadacze ziemi 
zawisłymi byli mniej więcej od krajów 
jądrem  monarchii będących, aby w niej 
nie mnożyły się swobody indywidualne, 
przybierające tak łatwo charakter ogólny, 
by przemysł a zatem i dobry byt krajów 
dziedzicznych nie był skazany na konku- 
rencyę przemysłu prowincyj nabytych, 
by nareszcie prowineye te nie wychodziły 
z roli kupujących, dopóki kraje dziedzi­
czne będą potrzebowały sprzedawać coś­
kolwiek. — Tak rozumuje Staats raison 
w Galicyi, i tak też czyni, jak  rozumuje.»

Z tern wszystkiem nie można powiedzieć 
aby rząd w tamowaniu przemysłu postę­
pował gwałtownie , despotycznie — tylko 
nie popierając usiłowań zachowuje się 
biernie. Na zakładanie fabryk , zezw ala, 
bo wie naprzód, że kuszący się o nie, 
opuścić je musi, i nieznajomość owego 
Staats raison drogo przypłaci. W dowód 
tego przytacza autor wypadek pewnego 
obywatela, który mieszkając w obwodzie 
Tarnowskim uzyskał pozwolenie założe­
nia u siebie fabryki kartonów, cyców,
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perkalików , półdreliszków i t. p . m ają­
cych znaczny pokup w G alicyi, a dostar­
czanych z Szląska austryackiego, Czech 
i Morawii. O byw atel ten nie doznając ża­
dnych przeszkód w założeniu fabryki, roz­
począł wyroby— wszystko szło jak najpo­
myślniej ; niecierpliwy wreszcie dowie­
dzieć się jak i stosunek pokupu objawi się 
między jego wyrobami, a w yrobam i nro- 
wincyj nadm ienionych, wysłał znaczną 
ilość na ja rm ark  do sąsiedniego m iaste­
czka. Tam , jako pierwsi kupcy zgłosili się 
strażnicy celno-bankalnej adm inistracyi 
galicy jsk ie j, k tórzy oddając spraw iedli­
wość dobroci tow aru, ubolewali źe właści­
ciel nie dopełnił małej formalności, to je s t 
opatrzenia każdej sttuczk i z osobna wła­
ściwym stemplem, od ktorego bardzo jest 
m ała opłata, a bez czego oni na sprzedaż 
zezwolić nie mogą. Po dalszem objaśnie­
niu okazało się, że istnieje paten tz  bardzo 
dawnych czasów, nakazujący by opłata, 
składana była w W ied n iu , dokąd także 
wyroby dla przyłożenia właściwego stem ­
pla wożone być muszą. Rozumie się iż 
transporta  wyrobów do W iednia i na po­
wrót, zwiększyłyby tak znacznie koszta, 
a tern samem i cenę wyrobów, że te z in- 
neini konkurencyi wytrzym aćby nie mo­
gły. Nadarem ne były w szystkie p rzedsta­
wienia; pa ten t is tn ia ł'— a paten tu  prze- 
dewszystkiem słuchać potrzeba. Zastoso- 
wał się więc właściciel do niego, i zam ­
knął fabrykę, k tó ra  kilkakroćstotysięcy 
kosztow ała, nie mogąc sobie darować tej 
nieprzezorności, iż nie obeznał się z istnie- 
jącem i przepisam i przed założeniem fa ­
bryki.

Takie przeszkody nie natrafiają się we 
w szystkich gałęziach przem ysłu; ale spo­
kojny jest rząd  o to, wiedząc dobrze że 
istn ieją przeszkody skąd inąd pochodzące, 
które wielu pomimo najlepiej zrozum ia­
nego in teressu , muszą od przem ysłowości 
wstrzym ać. Terni są : ogólny brak  kap ita ­
łów i b rak  kredytu . Aby wykazać dla

czego ich zbywa, robi autor przegląd za ­
sad politycznego bytu  Galicyi i głównych 
organów jej ży c ia , jakiein i są : p ra ­
wodawstwo, adm inistracya i wymiar sp ra ­
wiedliwości. Pomówimy o każdent z ko­
lei.

(d. c .n .J

Z  s ław nego  listu dz iew ięc iu  J e n e ra łó w  i 
P o s łó w  (1) o św iadcza jących  się za p .  H a te r e m  
w  czasie jego  p rocessu  z M a tu sew icze m  , i 
og łaszających  s t ro n n ic tw o  d y n as ty czn e  za ex- 
p loa to w an e  przez l lossyę  —  w y n i k n ą ł  p o je ­
d y n e k .  Rzecz j e d n a k  szczególniejsza że w y ­
zw an ie  n ie  wyszło od s t ro n n ik ó w  C z a r to ry ­
skiego , a le w ła ś n ie  od jednego  z ow ych dzie­
sięciu p o d p i s a n y c h , k tó ry  u c z u ł  się o b ra ż o ­
n y m  kilku dość n ie w in n e m i  u w a g a m i  p .  
Olizara  nad  w s p o m n io n y m  lis tem . W szystko 
j e d n a k  u kończy ło  się szczęśliwie bez k rw i  
roz lew u ,  bez  now ego  processu  i bez ka ry  p ie ­
n iężne j ,  za p ośredn ic tw em  rozjemców M o r a w ­
skiego i Podczask iego  z jed n e j  s t r o n y ,  a P ła -  
gow skiego i C h e łm ick iego  z d ru g ie j .  To d o -

(1) D la lepszego zrozum ienia, przytaczam y ów 
lis t dosłow nie z D ziennika Narodowego N r. 1 15. 
Paryż 11 czerwca 1843 r .  « Znajom e są nam  
prześladow ania w tej chw ili przeciw Panu w y­
m ierzone, ubolewam y nad niem i jako  mogąceini 
z jed n e j s trony  narażać dobrą sław ą em igracyi 
polskiej za gran icą, a z d rug ie j udręczyć ciebie 
sam ego. W iadom o nam  rów nie jak  P an u , że to 
je s t dzieło w spólne stronn ictw a exploatowariego 
przez Rossyę, nie zaś usiłow anie pojedyncze 
M atusewicza.

Niechaj te  przeciw ności pana n ie  zrażają w w y­
pełn ien iu  dzieła k tó reś przedsięw ziął ; wszystko 
to w  istocie n ie  może jak  powiększyć szacunek 
Z iom ków . My którzyśm y m ieli najlepszą sposob­
ność poznać i ocenić pańskie postępow anie, m y 
w iem y przez jakie prace i z jak ą  odwagą um ia­
łeś sobie zasłużyć na ten szacunek.

Przyjm  panie to nasze św iadectw o, zrób z n ie ­
go użytek  jak i za stosowny uznasz, i przyjm  za­
razem  nowe zapew nienia naszego pow ażania, 
(podpisano) .). D w ernicki, Je n . dyw izyi —  J . 
Tyszkiewicz Je n . Sen. K asz.—  Ja n  H r. L edócho- 
w ski, poseł—  F . W ołow ski, depu tow any— J . 
M alinow ski, poseł—  F. T rzciński, poseł —  A. 
Ż arczyński, pose ł—  J . Tomaszewski, p o se ł— K . 
Tym ow ski, poseł- —
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forze. Emigranci są zbyt ubodzy afoy skarfo 
francuzki zbogacać m ie l i , a ich krwi Polska 
zażądać może. Nadto p. Tomaszewski potrze­
b nym  jest dla swej rodziny tulactwo z nami 
dzielącej,  a że p. Olizar potrzebnym jest  stron­
n ictwu króla de fa c to  , o tern nie godzi się 
wątpić. Żaden z nich niezawadza nam na tym 
święcie ,  jakkolwiek p. Olizar poważnie sobie 
pozwolił  utrzymywać że partya dynastyczna 
pod jego sternic lwem doszła do takiego zna­
czenia i mocy, iż utworzona została przeciw 
nićj koalieya wszystkich innych stronnictw 
nas niewyłączając. Nie o pojedynek też nam 
idzie, ale o wytknięcie politycznych niekonse- 
kwencyj ludziom , między którcmi znajdują 
się niezmiernie d u m n i ,  nadęci,  i z wielkiemi 
pretensyami —  m ówim y to szczególniej o tych 
co list podpisali.

Nasamprzód list ten tak bezwarunkowo 
oddawał cześć politycznemu zawodowi p. Pla- 
t e r a ,  iż p.  Chaix-d’Est-Ange mógł z najlep­
szą wiarą przedstawiać swego klienta sądowi, 
za naczelnika s tronnictwa do którego ci pano­
wie n a leżą ,  a D zien n ik  N arodow y  za ich 
wspólny organ .  Jesteśmy pewni że nie było 
jednego Francuza w sali sądowej , któryby 
z nim tego zdania nie d z ie l i ł ; i my sami od 
tej chwili  zaczęliśmy ich uważać za  ściśle po­
łączonych z p .  Platerem i pismem przez niego 
wydawanem .

Co więcej, list ten najwyraźniejsze zawierał 
oświadczenie się przeciw stronnictwu uznają­
cem u Czartoryskiego za króla de fa c to  , m ó­
wiąc że ono jest  exploatowane przez Rossyę. 
Cóż się jednak  dzie je?  Sekundanci p. T om a­
szewskiego mieli po c ic h u ,  na piśmie jednak 
oświadczyć, że list nie był wcale ubliżającym 
dla s tronnictwa dynastycznego, które repre­
zentuje Czartoryski lub w jego zastępstwie 
Olizar, ale dla jakiegoś innego które Mirski 
wyobraża.  Wyznajemy że takiej subtelności 
niespodziewaliśmy się po tych panach, jakkol­
wiek wiemy, jakie przemiany odbywać zwykli 
ludzie stale do żadnej nieprzywiązani zasady, 
plączący się między stronnictwami które nie­
zmienny cel sobie wytknęły ,  jasno narysowały 
swoje stanowisko. Jeżeli takie oświadczenie 
istotnie zrobione zosta ło ,  a m am y powody

tak utrzymywać — niech je  opinia publiczna 
pozna , aby przez nic poznała lu d z i , którzy 
inaczej publicznie, głośno, a inaczej po cichu, 
tajemnie, mówią. Stronnicy  Trzeciego Majei, 
którzy się nieposiadają z radości że je  otrzy­
mać mieli,  niech je  dla tern większej swojej 
chluby ogłoszą.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Mikołaj zatwierdził zdanie Departamentu 
Rady Państwa do spraw królestwa polskiego, 
która, rozważywszy przełożenie Ministra Se­
kretarza Stauu dotyczące uzupełnienia art.  17 
prawa zr. 1836 o szlachectwie; niemniej ma­
jąc na względzie wnioski swe, w protokule 
z d .  16 list. 1839 zawarte, wedle których nie 
należy rozciągać prerogatyw stanu szlachec­
kiego do oficerów ks. Warszawskiego, którzy 
wcale nie weszli w skład byłych wojsk kroi. 
polskiego, i podzielając w tej mierze zdanie ks. 
Warszawskiego, aby dzieci zmarłych przed 
ogłoszeniem prawa z r.  1836 oficerów, któ­
rych tyczy się rozporządzenie ustępu e a r t  17 
tegoż prawa, nie były pozbawione szlachec­
twa, o ile takowe służyłoby ich rodzicom, 
gdyby ci byli pozostali przy życiu, uchwaliła : 
ażeby w uzupełnieniu wspomnionego ustępu, 
przyjmowane również były, jako dowód szla­
chectwa nabytego przed ogłoszeniem rzeczo­
nego praw a,  dokumenta przez dzieci osób 
wyszczególnionych w tymże ustępie składane, 
stwierdzające, że ojcowie ich, zmarli  przed 
ogłoszeniem prawa z r .  1836 .  otrzymali sto­
pień oficera polskiego, począwszy od kapitana, 
weszli w r.  1815 lub później w skład byłych 
wojsk królestwa, i tak oni, jako i sami dowo­
dzący od nich swego pochodzenia, w celu po 
szukiwania szlachectwa, w ostatnim rokoszu  
nie mieli udz ia łu .  [G az. P o z .).

— Dołgoruki autor broszury : N otice sur 
les p r in c ip a ls  fa m ilie s  de R ussie  (1) za przy­
byciem do Kronsladu został uwięziony. Po 
miesięcznej indagacyi wypuszczono go na 
wolność, ale żądał Mikołaj aby wszedł do

(1) Zob. Dcmokr. T. 5 . -s ir ,  21 3 .
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służby wojskowej. Dolgoruki dal odmowną 
odpowiedź ; za co posłano go do Wialki mia­
sta pogranicznego Syberyi,  gdzie ma zostawać 
Pol dozorem policy i. [G az. kolon).

—  Dziennik urzędowy królewskiej rejen- 
cyi w Poznaniu z d. 13 z. in. zawiera nas tę­
pne ogłoszenie Prezesa W. ks. Poznańskiego: 
« Zdarzyły się przypadki że rossyjsey i polscy 
poddani przez poddanych tutejszo-stronnych 
namawiani byli do przejścia w kraje królew- 
sko-pruskie, lub przynajmniej przez nieb 
w lej mierze wspierani. Postępowanie takowe 
nie powinno mieć miejsca, a ja zabraniając 
go z wyższego polecenia, ostrzegam niniej- 
szem, że ktokolwiek w dopuszczeniu się podo- 
bnem za granicą przydybany zostanie, skutki 
z tego sam sobie przypisać musi, a w miarę  
zachodzących okoliczności, także wedle praw 
pruskich karze ulegnie.  (G u z . p o z .)

Z  Królewca—  Litewscy włościanie opusz­
czają t łum ami państwo rossyjskie, i pomimo 
potrójnej straży granicznej przybywają do 
Królewca, gdzie za dobrą zapłatą, znajdują 
przy fortyfikacyi tutejszej robotę. (G az. mag)

— Sulzer, mianowany świeżo prokuratorem 
przy sądzie cenzuralnym w Berlinie,  jestto ten 
sam, który wysłany przed kilką laty do Kra­
kowa, odznaczył się tam swoją gorliwością 
w kommisyi, której powierzone było wyśle­
dzenie rozgałęzienia związków polskich w pro- 
wincyach posiadanych przez Prussy ,  Rossyę 
i Austryę .  (G az. f r a u l fu r .)

—  G azeta praska  stanu  zawiadamia iż 
przybiera nazwę G az. pow szechnej p ru sk ie j  i 
przestaje być rządową. Redaktorem jej będzie 
Dr. Hermes jeden z redaktorów dawnej G az. 
kolońśkiej.

—  Z, B erlin a —  przeszło tysiąc uczniów 
tutejszego uniwersytetu podało na ręce swego 
rektora Raumera prośbę do Rządu o dozwo­
lenie założenia czytelni, w którejby wszystkie 
pisma peryodyczne, tak zagraniczne jak k ra ­
jowe znajdować się mogły. Król zezwalając 
na to wyłączył : Gazety Szwajcarskie, Gazetę 
M anhajm ską ,  jakoteż satyryczne wychodzące 
w Lipsku. Z francuzkich—• jeden dziennik 
des B ehals  może się znajdować w czytelni.

(G az. le r liń .J

— Sejmowi prowincyj nadreńskich prze­
siano pelycyę opatrzoną podpisami wielkiej 
części obywateli z Akwisgranu, aby upraszali 
króla o zniesienie politycznych ograniczeń 
względem żydów pruskich i udzielenie im, za 
równe ciężary jakie ponoszą, także równych 
praw z chrześcianami. Podobną pctycyę prze­
siano także z miasta Bonn. (G a z . p o z .)

— S e jm  w ęg ierski—  Na jednem  z posie­
dzeń izby niższej przyjęto  jednomyślnie wnio­
sek zaprowadzenia powszechnej edukacyi na­
rodowej i wolności d ruku .  Duchowieństwo 
przedstawiało, aby jem u edukacya powierzoną 
została,  ale usunięto żądanie takie, przez 
wzgląd iż duchowieństwo nie jest w dosta­
tecznej liczbie, i że jes t  bezżenne, a żonaci 
lepiej znają sposób, jakim z młodzieżą postę­
pować należy.

Projekt jednego z deputowanych, aby S ło ­
wianie, którzy za lat 10 nie nauczą się języka 
węgierskiego, nie byli przypuszczani do urzę­
dów publicznych, żywe wyw oła ł  spory.  Na 
innem posiedzeniu nie chciano słuchać j e ­
dnego z deputowanych kroackich, który nie 
po węgiersku lecz po łacinie miał mowę. Roz­
ruch był wielki ; postanowiono w końcu iż 
mowa jego nie powinna być zamieszczona 
w dyarjuszu sejmowym, i na przyszłość ża­
dna mowa na sejmie, w innym języku, jak 
węgierskim, miana być nie może.

G azeta pow szechna niem iecka  donosząc 
o tych burzliwych posiedzeniach deputow a­
nych węgierskich przeciw Słowianom robi 
następujące u w ag i :  Zgromadzenie polityczne, 
które ma wolność i równość na  ustach, a ni- 
czem innem nie jest jak oligarchią wzgardzo­
ną od świata; którego bezrozumne maledory 
łączą poruszenia w Serbii,  Bośnii, i innych 
prowincyach Tureckich wbrew wszelkiemu 
podobieństwu i opinii publicznej z dążnością 
moskiewską; które madziaryzm wystawia jako 
podstawę cesarstwa austryackiego, a niepa- 
mięta iż bez Słowian nic nie z n ac zy , 
zbija się samo, i wystawia się przed światem 
jako zbiorowisko ludzi bezrozumnych.

— G azeta pow szechna augsburska   do­
nosi iż w Wiedniu o trzymano wiadomość 
z Belgradu, że 27 z. m. książę Alexander po-



wtórnie na tron serbski został obrany, w obe­
cności L ie w e n a , Watszenki i IJafiz Baszy.

Dla przeszkodzenia iżby Alexander nie zo­
stał wybrany, Rossya używała wszelkich in­
tryg. Między innymi Liewen w przytomności 
auslryackiego komendanta miasta Semlina, 
namawiał emigrantów serbskich do powrotu 
do kraju, zaręczając im zupełne  ich osób bez­
pieczeństwo. Lecz ci odpowiedzieli m u, iż 
wówczas dopiero powrócą, kiedy umowa 
między Hossyą a Turcyą wykonaną zostanie, 
kiedy Wutsicz i Petronsewicz z kraju ustąpią, 
inaczej o życie swoje spokojnymi być nie mo- 
gą, gdyż Wutsicz w obec pełnomocnika ro ­
syjskiego wiąże stronników Miłosza. Prawdę 
mówiąc, przybycie emigrantów serbskich nie 
byłoby przeszkodziło wyborowi Alexandra, 
większość byłaby zawsze za n im, czyli raczej 
za Wutsiczem który wszystkiem kieruje.

—  W edług  g a ze ty  ko lońsh ifj  rząd austry- 
acki m iał wydać nowe rozporządzenie , aby 
w każdem dom inium  taki tylko m ógł być na 
leśniczego przyję tym, który uzyska patent od 
rządu ,  i złoży przysięgę iż służbę kommissarza 
policyi w swoim dom in ium  wypełniać  będzie, 
to jest nie tylko nie posiadających paszportu 
przytrzymywać, ale zarazem donosić właści­
wej władzy o tern wszystkiem co się dotyczę 
publicznego bezpieczeństwa.

— W Nrze. 80 .  pisma peryodycznego Rein- 
la n d  wychodzącego w Moguncyi, znajdujemy 
następujący artykuł :

A rn t  (professor history i w uniwcrśytecie  
w Bonn) starzec 74 letni zachował jeszcze 
młodzieńczy ogień i zapał do wszystkiego tego 
co wspaniale  i wzniosłe. Jego prelekcye czy­
tywane w uniwersytecie w Bonn są tak piękne 
i zajmujące,  iż chcąc jedną z nich umieścić 
w piśmie n a sz em ,  t rudno  nam jest uczynić 
między niemi wybór.  Zdaje się jednak, iż 
nie od rzeczy będzie przytoczyć to co powie­
dział  o Rossyi, jako o przedmiocie najwięcej 
interesującym Niemców. « Rossya, mówi on, 
rozciągnęła swoje olbrzymie ramiona aż do 
ostatnich krańców Niemiec, i zarówno grozi 
im nad brzegami Odry, jak Elby i Dunaju.  
Wielu m niem a iż postrach jaki rzuciła na 
Niemcy, a które również jak Polskę pochło­

nąć usiłuje , jest  i bliski i wielki. J a  lak nie 
sądzę. Jes t  on wprawdzie bliskim, ale nie tyle 
wielkim jak niektórzy m niem ają .  Rossya te­
raz stara się pochłonąć Polskę, którą udało 
się jej zagarnąć ; wszystkie swe siły wytęża 
dla zniszczenia religii, zwyczajów i języka 
polskiego, ale Polska nie jest owoc któryby 
łatwo było potknąć. Im większe ona ponosi 
natarcie, tem większe rozwija w sobie siły : 
zdaje się iż one przy ciągłych cierpieniach i 
męczeństwie na nowo wzrastaja i powiększają 
się . Od Newy do Wisły brzmi dzisiaj jeden 
tylko odgłos « Zemsta dla Rossyi. » Czuje to 
Rossya, dlatego też chociaż odniosła ostatnie 
fizyczne zwycięstwo, jej niemoc stała się wi­
doczniejszą, i żadnego stanowczego kroku ani 
w tę ,  ani w ową stronę przedsiewziąść nie 
śmie, bo każdy krok, by łby  tylko bliższym 
kresem ostatecznej ruiny.

« Lecz czyliż dlatego Skandynawia i N iem­
cy mają spoglądać obojętn ie  na zbliżającego 
się ku ich granicy olbrzyma. Nie, i raz jeszcze 
powtarzam, nie ! Bo Niemcy nie są tem dzi­
siaj, czem byli przed dziesięciu laty ; nie są 
już dzisiaj powolnem narzędziem Rossyi, i 
wstydzą się być jak wprzódy nikczemnemi na 
na je j  zawołanie  s łużalcami; czują, że miejsce 
właściwe dla Moskwy nie jest nad Wisłą, a 
tem mniej nad Odrą, ale nad brzegami Woł­
gi—  i pochlebiam sobie że prędzej czy pó ­
źniej,  Niemcy podadzą rękę wolnym Polakom, 
witając ich jako prawych swoich sąsiadów 
nad brzegami Odry, Niemna i Wisły.

ZXW UVOtllEXIE.

Ignacy  Teliga  znajdujący się w roku 1841 
w Florydzie gdzie pracawał przy kanale,  i od 
tego czasu miał przybyć do Francyi,  zechce 
dać wiadomość Franciszkowi Pałysewiczowi, 
mieszkającemu w Laval (Mayennne).

Januszew ski W incen ty  zechce się zgłosić 
w własnym interesie do Marciejewskiego Sta­
nisława mieszkającego, 14, rue d ’Antin aux 
Balignoles pres Paris.

P a r y ż ,  <t. 12 l ipca  1 8 4 3  r .

W D RU K A RN I BOURGjOGXE E T  M A R T IN E T , R E E  JA C O B , 3 0 .



O B E C N Y  S T A N  G A L IC Y ! .

(C ią g  dalszy) .

P rzystępując do skreślenia politycz­
nego stanu G a lic y i, winniśmy przede- 
wszystkiem nadm ienić, iż nie będziemy 
trzym ali się ściśle autora Listów Galicyj­
skich. On bowiem m ając na celu Towa­
rzystwo Kredytow e Ziemskie , zap a try ­
wał się na prawodawstwo , sądownictwo 
i adm inistracyę Galicyi z tego wyłącznego 
tylko stanowiska , nam zaś idzie przede- 
wszystkiem o obraz jej by tu  pod politycz­
nym względem. Trzym ając się przeto 
porządku A utora, weźmiemy z jego pracy 
to ty lko, co w zakres nasz w chodzi, i 
dopetniemy je  wiadomościami skąd inąd 
czerpanem i.

a G alicya , mówi au tor, uważana jako 
ciało polityczne, pozbawiona jest wszel­
kich legalnych zasad politycznego bytu. 
Jestto  kraj nabyty nie siłą o ręża— bo przy 
zajęciu go w dzisiejsze posiadanie n ik t so­
bie nawet palca nie zadrasnął; nie na mocy 
ugody —  bo o pozwolenie na odstąpienie 
go, nie pytano się nigdy praw ych jego 
w łaścic ieli; ale zajęty w skutek paktu  , 
którem u darmo byś w historyi szukał n a ­
zwiska , i którego ja  też z mej strony 
chrzcić jak  należy nie widzę przyczyny. »

Takim  tytułem  posiadana G alicya, po­
mimo szumnej nazwy połączonych k ró ­
lestw Galicyi i Lodom eryi, jak ą  rząd 
austryacki zapewne dlatego jej nadał, 
ażeby w herb ie  państwa austryackiego 
jedna korona więcej jaśniała —  rządzona 
je s t na wzór prokonsulatów  rzym skich , 
tylko że zam iast prokonsula je s t guberna­
tor cvwilny i wojskowy we Lwowie. G u ­
bernator ten stosownie do poleceń z W ie­
dnia, robi co mu się podoba ; 40,000 urzę­
dników oczekuje jego sk in ień , a 30,000  
w ojska, które na każde zażądanie podwo­
jone być może , gotowe je st go we wszy­
stkiem poprzeć.

Demokrata, Polski Rok V . Czeki I V .

Przy upo wszech nianem mniemaniu iż 
rząd austryacki, łagodny, system atyczny, 
nie przełam uje praw istniejących —  a są 
przecież prawa — powyższy obraz G ali­
cyi , mógłby na pierwsze wejrzenie p rze­
sadzonym się zdawać; lecz okażemy zaraz 
czem je st ta  łagodność , i p raw o .

A naprzód co do praw odaw stw a.
Istnieją w G alicyi tak nazwane stany 

Galicyjskie , niby reprezentacya narodo­
wa, n by władza praw odaw cza, dozwolo­
ne patentem ( konstytucyą ) z r .  1782. 
Stany te zapomniane z początku, później 
w 1817 odnowione zostały w skutek t r a ­
k ta tu  w iedeńskiego, gwarantującego in- 
stytucve narodowe wszystkim prowiu- 
cyom dawnej rzeczypospolitej polskiej. 
W edług powyższego patentu S tany G ali­
cyjskie sk ładają się : ze stanu magnatów 
(k s ią ż ą t , h rab iów , baronów ); ze stanu 
rycerskiego (sz la ch ty ); ze stanu ducho­
wnego (arcybiskupów, biskupów i delego­
wanych k ap itu ł) ; i wreście z deputowa­
nych miasta Lwowa.

Myliłby się w szakże, ktoby sądził, iż 
reprezentanci tych stanów powołani są 
zaufaniem wyborców. W edług § 4go, tej 
przesławnej k o n sty tu cy i, stan duchowny 
stosownie do h ierarchii kościelnej, ma już 
reprezentantów  sta łych— każdy szlachcic 
może znajdować się na Sejmie, jeżeli udo­
wodni szlachectw o, i jeżeli posiada w ła­
sność z której w r .  1782 opłacał podatku 
gruntowego zł. p . 75 a teraz 300 reńskich 
srebrem  , czyli 1,200 zł. p . — dwaj tylko 
deputowani m iasta Lw owa, są przez m a­
g istra t w y b ie ra n i, ale i ci przez rząd po­
tw ierdzeni być muszą.

A ttrybucye tych reprezentantów  ozna­
czone są § 5. — W  ogólności, dają oni 
rządowi objaśnienia jeżeli takowych za- 
ż a d a , i wolno im podawać petycye. —  
W szczególności : ponieważ według § 96“ 
stanowienie podatków do rządu należy-— 
stany przeto zajm ują się rozłożeniem 

i podatku gruntowego, adrninistracyą fun-
ó r o o



(1 uszu dodatkowego do kw aterunku i fun­
duszu pochodzącego z podatku stanowego 
— w reśtie  spraw ują urząd heroldyi. §. 12. 
dozw olone im są na czas sejmu m undury 
koloru narodowego.

Taka reprezentacya zwoływana je st 
rok  w rok na dni 8 aby się naradziła 
w zakresie powyższym i zjadła parę  u rzę­
dowych objadów z wielką pompą daw a­
nych —  nic też dziwnego iż mala bardzo 
liczba szlachty na te sejmy uczęszcza ; 
wszyscy czujący swą godność nie chcą 
w nich b rać udziału.

Ze strony więc narodu czyli tak  zwa­
nej jego reprezentacyi, nic wypływać nie 
m oże; całe prawodawstwo koncentruje 
się w W iedniu ; od urzędników cesarskich, 
pochodzą wszelkie rozporządzenia , tak 
adm inistracyjne jak  sądowe— nie według 
stanu i potrzeby Galicyi— ale według po­
trzeby m onarchii au s try a ck ie j, według 
widoków jej urzędników  i S. P rzym ierza.

Są więc ustaw y cywilne i karne. U sta­
wy adm inistracyjnej napróżuobyś szukał; 
znajdziesz tylko zbiór patentów  i cyrku- 
larzy  w ydanych od wieków dla m onar­
chii austryackiej, a dziś obowiązujących 
Galicyę , i stosownie do potrzeby rz ą d u , 
przypom inanych, potw ierdzanych lub od­
woływanych. Istnieje nadto nieprzeliczo­
na liczba objaśnień owych patentów , k tó ­
re  każdy urzędnik inaczej rozum ie; i j e ­
szcze większa może liczba instrukcyj pól- 
ta jn y eh , pół-jawnych dla różnych u rzę ­
dów i urzędników. Słowem jestto  labirynt 
— nieprzystępny dla niewtajem niczonych 
obyw ateli, najdogodniejszy zaś dla u rzę­
dników, oni mogą wyjść z niego, którędy 
im  się podoba, i nigdy nie są odpowie­
dzialn i, cliybaby rząd upatryw ał w tem 
swój w łasny in teres.

W  Galicyi zatem , w ładza prawodawcza 
ściśle złączona z władzą adm inistracy jną, 
a ta jest w ręk u  cesarza ; czy li, ponieważ 
teraźniejszy cesarz Ferdynand nie ma 
zdrowych zmysłów —  w ręku  jego urzę­

dników przybocznych; od nich spływa 
w delegacyi na gubernatora G a licy i, a 
od tego na całą czterdziesto-tysięczną ar­
mię urzędników , przysyłanych po najwię­
kszej części z Czech , M oraw ii, Szląska, 
Tyrolu , S tyryi i A ustryi — na ludzi za­
tem , nie zw iązanych żadueni uczuciem , 
żadnym  interesem  narodowym  , i p rzy­
chodzących z tein w yobrażeniem , że na­
ród G alicy jsk i— nie wiedzą bowietu , że 
to naród polski—jest dziki, anarchiczny i 
buntow niczy. Pozostając w G alicyi, u rzę­
dnicy ci są w ierni rządow i, który ich 
proteguje, który ich — jak  się w yrażają 
— k a rm i, i daje sposób utuczenia się n a ­
wet ; chaos albowiem adm inistracyjny 
pozostawia szerokie pole sam owładności, 
przekupstw u, tak zręcznie umiejącemu 
się zakryć, iż nie prędko postrzedz je  

można.
Lecz nietylko urzędnicy cudzoziemcy 

postępują podobnie ; zmuszeni są do te ­
go i krajow cy będący w mniejszej liczbie, 
i niższe tylko zajmujący stopnie —  bo jak  
powiedzieliśmy powyżej, cała nauka, cale 
wychowanie skierow ane do tego tylko 
aby z ludzi porobić m achiny, któreby raz 
przyczepione do koła, obracały się wie­
cznie w kierunku , jak i mu siła popycha­
jąca nadaje.

Mieszkańcy odbierający jednakow e na­
uki —  słysząc od dzieciństwa , z ust nau­
czycieli , pochwały ojcowskiego rządu — 
ucząc się z książek religijnych , gdzie 
z 4go przykazania wyprowadzana jest 
największa uległość dla władzy, bo ona 
od Boga pochodzi — a nieuległość, sprze­
ciwianie s ię , wystawione są jako grzech 
śm iertelny, pociągający za sobą doczesne 
i wieczne kary  — nie łatwo pojąć mogą , 
iż im dzieje się niesprawiedliwość , i że 
gdzie indziej może być rząd lepszy. Oi ga- 
nu opinii publicznej , któryby nie zawi­
sły był od rządu, nie ma w całej Austryi, 
a tem mniej w Galicyi , gdzie ledwie je ­
dna Gazeta polska i Dziennik mód d; zwo-



lony. Oprócz tego Cenzura pism polskich , 
jest jak najsurowsza , a. przytem jak naj­
dziwaczniejsza, bo cenzorowie niemieccy i 
nie znają języka polskiego, a podejrzy wa- 
jąc że Polacy zawsze coś buntownicze­
go, chociaż pod inną, nieznaną im formą 
usiłują wyrazić—potępiają najniewinniej- 
sze myśli i najobojętniejsze wyrażenia.

Przy tukiem wychowaniu, pod takim 
rządem , przy tej usilności wykorzenienia 
języka polskiego, przy napływie tylu 
urzędników cudzoziemców od lat 70CIU, 
wnosićby można iż w Galicyi nie ma je­
dnej duszy polskiej, że myśl narodowości 
polskiej wytępiona do szczętu — lecz 
dzięki O patrzności, tak nie j e s t ; ona 
w serca Polaków tak silne wlała uczucia, 
ich narodowość tak dzielnym obdarzyła 
duchem , iż gdziekolwiek i w jakichkol­
wiek znajdują się okolicznościach, zacho­
wują ją  wiernie i nieprzestają być Pola­
kami. Przeciwnie, cudzoziemcy przycho­
dzący na ziemię naszą, jak np. urzędnicy 
austryaccy , mimo ogromnej dla nich 
protekcyi rząd u , pierwszeństwa we 
wszystkiem przed krajow cam i, wyższej 
nawet płacy — urzędnicy ci wnaroda- ' 
wiają się , i w drugiem już pokoleniu 
wszyscy prawie stają się Polakami. Czuje 
to mocno rząd austryacki, i w r .  1834 
zamyślano już całą młodzież galicyjską, 
bez różnicy pochodzenia, od wszelkich 
urzędów usunąć.

Powiedzieliśmy iż upowszechnione jest 
mniemanie , jakoby rząd austryacki byl 
najłagodniejszy ze wszystkich, — dlatego 
iż jest system atyczny, powolny, i że 
urzędnicy jego zakrywają sie we wszy­
stkiem istniejącemi przepisami. Mniema­
nie to o łagodności rządu, nietylko jest 
upowszechnione w prowincyi zwanej 
Austryą; było ono i wprowincyach Wło­
skich do r .  1821 , dopóki rząd po odkry­
ciu K arbonarów , nie rozwiną! całej za- 
palczywości i zemsty : było ono i w Gali­
cyi do r. 1831, a nawet nieco dłużej,

dopóki narodowość polska nie ocuciła sio 
z letargu. Bo i dla czegóż miałby rząd 
być wprzódy gwałtownym, kiedy miesz­
kańcy znosili cierpliwie jarzm o, kiedy 
wypełniali wszystkie jego rozkazy, kiedy 
czoło narodu, magnaci, w najkrytyczniej- 
szem położeniu A ustry i— w czasie wo^en 
Napoleońskich — formowali własnym 
kosztem całe pułki jazdy ; mniejsza , iż 
który szlachcic urzędnikowi Niemcowi 
skórę wytrzepał — to rządowi nic nie 
szkodziło; urzędnik z kassy rządowej 
otrzymawszy w sparcie, udawał się do 
wód, a nieraz i od szlachcica, jeżeli go 
przeprosił, hojnie był obdarzony.

W czasie rewolucyi listopadowej, rząd 
Austryacki niby obojętnym , niby przy­
chylnym okiem patrzał na uchodzącą ty­
siącami do szeregów narodowych mło­
dzież , na zbieranie i przesyłanie fundu­
szów- do rządu narodowego , ho wiedział 
dobrze iż stawiane przeszkody , mogłyby 
głowy niespokojne , jak je nazywano , do 
czegoś gorszego pobudzić. Z drugiej stro­
ny , wiedząc dokładnie jaki jest kierunek 
rewolucyi listopadowej, przewidywał jej 
skutki. Dosyć mu przeto było zabespie- 
czyć sobie wpływ na komitet Lw ow ski, 
na wpół tajnie a na wpół jawnie istniejący, 
i złożony z ludzi, którzy uroiwszy sobie 
iż Austrya niechętnie przystąpiwszy do 
rozbioru Polski, sprzyja jej powstaniu , i 
gotowa siłą je wesprzeć—zwierzali się ze 
wszystkiem ówczesnemu gubernatorowi.

Po zakończonej rewolucyi — kiedy 
Mikołaj z największą dzikością , prześla­
dował niby zwyciężonych — rząd Austry­
acki zaraz w Październiku udzielił amnes- 
tye wszystkim Galicyanom mającym 
udział w powstaniu j a chcąc łaskawosc 
swoją tym dotykalniej okazać, wydał 
rozporządzenie, mocą którego zalegają­
cym podatki, a było tycli zaległości do 
kilku milionów — połowa miała być zu­
pełnie darow aną, jeżeliby drugą połowę 
w przeciągu roku złożyli do skarbu.
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Wielu uważało to za łaskę — co było 
istotnie wybiegiem finansowym. Prze­
kupstwo bowiem urzędników, do tego 
stopnia zwolniło pobór podatków, iż rząd 
nie widział już możności ściągnienia 
onych , nawet przy zniszczeniu całkowi- 
tern szlachty przez wywłaszczenie jej za 
podatk i; wywłaszczenie to zresztą przy 
udawanej łagodności rządu , byłoby źle 
odbijało — wolał przeto darować połowę 
tego czego niemiał, aby przynajmniej 
drugą wziąść połowę, a szlachta aby 
skorzystać z tej łaski rządu , pozaciągala 
długi lichwiarskie , które ją  prawie na 
równi z wywłaszczeniem postawiły.

Lecz obudzone rewolucyą listopadową 
uczucia narodow e, poczęły rząd niepo­
koić , nasamprzód pomyślał on o zmianie 
gubernatora , gdyż w ówczesnym mało 
widział energii. Tym końcem przysłany 
został Arcyksiąże Ferdynand d’Este, w y - 
chowany w przewrotności włosko-austry- 
ackiej , i mający zawiść ku Polakom, 
jeszcze od bitwy Raszyńskiej. Posłannic­
two jego jest dwojakiego rodzaju : przy­
wiązać do rządu szlachtę wydając dla niej 
wieczory i b a le , a z drugiej strony przy­
tłumiać myśl narodową.

Pierwszamissya nieźle mu się udawała. 
Dobroduszna szlachta , przyzwyczajona 
upatrywać dobre chęci w rządzie austry- 
ackim , i spodziewając się jakiejś u lg i, 
gdy członek familii panującej sam prze­
kona się o stanie kraju , cisnęła się bur- 
mem dla złożenia Ferdynandowi hołdu. 
Byli i tacy, chociaż w małej liczbie, któ­
rzy prawdziwie przywiązani do rządu 
auslryackiego ubiegali s ię , choćby o je­
dno stówko, o jedno spojrzenie, o jeden 
uśmiech , tej dostojnej osoby. Pierwsi, 
już dziś wszyscy opuścili dwór Areyksię- 
cia ; drudzy pozostali wierni, nieprzestają 
się płaszczyć , a co gorsza , ażeby o swo- 
jem przywiązaniu tern więcej przekonać, 
gotowi są donieść rządowi o wszystkiem,

coby dla niego a tern samem i dla siebie 
groźnem być widzieli (I).

Drugiego rodzaju missya była daleko 
ważniejsza, i spełnianą jest o ile można 
najgorliwiej. Galicya od lat 10ei" zostaje 
niejako w stanie oblężenia. Po całym 
kraju widzieć można przeciągających 
urzędników w assystencyi wojskowej, za­
trzymujących podróżnych, napadających 
po nocy dom y, wywłóczących kobiety 
z łóżek , przestraszających dzieci; za 
najmniejszem podejrzeniem , za najplen­
niejszą denuncyacyą szpiegów , a których 
odtąd powstała nieprzeliczona liczba, 
zabierających najspokojniejszych miesz­
kańców, właścicieli ziemskich, księży, 
włościan , urzędników i wojskowych na- 
w et, i ciągnących w kajdanach do Lwo­
wa , pod sąd —  a jaki to sąd , jaka spra­
wiedliwość , zaraz obaczymy.

Okazaliśmy już skąd wypływa władza 
prawodawcza i administracyjna Galicyi 
— z tego samego źródła pochodzi i 
sądownictwo.

Autor Listów Galicyjskich dość obszer­
nie traktował o sądownictwie cywilnem— 
my dodamy iż ono jest urządzone w tym 
zam iarze, aby kraj zdemoralizować i do 
pieniactwa przyzwyczaić. Dłużnik w G a­
licyi jest pewnym , iż do oddania na ter­
min zaciągnionej pożyczki, nie może być 
żadnem prawem przymuszony ; wierzy­
ciel musi prowadzić proces, który przy­
najmniej jaki dziesiątek lat potrw a, a 
mimo to , jeszcze nie może mieć pewnej 
nadziei odzyskania kapitału, jeżeli dłu­
żnik dobrze około sprawy pochodzi, to 
jest sędziów przepłaci.

Pominiemy wszakże te okoliczności — 
bliżej nas bowiem obchodzi sądownictwo 
kryminalne stanowiące o bespieczeństwie

(1) Jeden z takicli Panów , znajdu je  się  w tym 
czasie w Paryżu  , niewiadom o w jakim  in teresie . 
Je st to Leopold H r. K rasiński, rzeczywisty Szam- 
lielan Cesarza A ustryackiego , by ły  ad ju tan t 
Arcyksięeia Ferdynanda d 'Eslc.



i dobrem imieniu osób. Powiedzieliśmy 
iż za najmniejszem podejrzeniem , za 
najdziwaczniejszem doniesieniem szpie­
gów , jakoby zam acby przeciw rz ą ­
dowi know ano, następuje rew izya i 
aresztowania. Ustawy karne przepisują 
wprawdzie, iż obwinionemu powinny być 
natychm iast powody uwięzienia oznajmio­
ne, ale doświadczenie przekonało, że po 
kilka miesięcy trzym ani w najściślejszem 
więzieniu, doprosić się tego nie mogli. 
Tajemniczość odgrywa w tein wszystkiem 
najważniejszą ro lę. Po za policyą, po za 
sądem, wiadomem być nie m oże, za co 
kto uwięziony; a często przez długi czas 
wiedzieć nie można, czyli je s t kto więzio­
nym. Policya rozpuszcza najdziwaczniej­
sze wieści, uwłaczające charakterow i i do­
brej sławie nieszczęśliwych otiar, jak  lip. 
że odkryto spisek na w yrżnięcie szlachty, 
O rm ian luli Żydów, albo też jak  w roku 
1838 za uwięzieniem kilkunastu księży 
unickich u trzym yw ano— że knuli spisek 
na korzyść Moskwy. Uwięzieni przepę­
dzają miesiące i la ta w więzieniach sam o­
tnych, wilgotnych, pozbawionych światła, 
bez książek, bez żadnego zatrudnienia, 
chociaż wyraźnie zastrzeżone je st p ra­
wem, iż będący pod śledztwem, o tyle 
tylko w wolności ograniczony być winien 
o ile lego wymaga zabespieczenie jego 
osoby, lub w ykrycie przestępstw a.

Rządy despotyczne już z samej na tu ry  
rzeczy, tw orzyć m uszą jak  najwięcej u- 
staw , aby w swem postępow aniu zakło­
potane nie by ły . Z mnóstwa ustaw mogą 
wybierać najdogodniejsze dla siebie —  
łatw o się domyślić iż Galicya nie stanowi 
w tym  względzie w yjątku, ale dopiero 
w ustaw ach dotyczących śledztwa zbro­
dni stanu , okazuje się cała lkemoralność, 
cała przewrotność podkopująca najdroższe 
uczucia, najściślejsze fam ilijne stosunki. 
W edług § 377 kodexu k arnego— musi 
świadczyć ojciec przeciw synow i, syn 
przeciw  ojcu, żona przeciw mężowi, b ra t

przeciwko b ra tu . W edług § 55 najm niej­
sza, choćby przypadkiem powzięta wiado­
mość o jakim kolwiek, eboćby niewykona­
nym projekcie, pociąga za sobą odpowie­
dzialność wspólnictwa, jeżeli natychm iast 
rządowi doniesiona nie będzie. Z drugiej 
strony, donosicielowi zabespieczona je st 
wolność od kary  i zakrycie nazwiska —  
niepotrzebujem y dodaw ać, ile to nieraz 
nieszczęścia na całe rodziny sprowadza. 
W procesie, nadarem nie żądałby obwi­
niony obrony; ten sam co odebrał z W ie­
dnia instrukcyą aby zbrodnią stanu w y­
nalazł , choćby jej nawet nie b y ło ; ten 
sam co prow adził śledztwo; ten sam co 
dostaje rozkaz jak  najsurowszego postę­
powania z obwinionym ; len sam co go 
sądzi i potępia aby wyrokiem dowiódł 
uległości rzą d o w i, i na wynagrodzenie 
zasłużył —  ten sam podług istniejących 
ustaw, je s t zarazem  obwinionego obroii- 
c ą ( t ) .

Nie dosyć na tern; zastrzeżone jest p ra ­
wem, iż przy sądzeniu zbrodni stanu, sąd 
powinien być w komplecie —  ale prawo 
tu niczem. Jeżeli prezes sądu, nie je s t 
pewnym uległości sędziego; jeżeli mniema 
iż niezważając na wolę rządu , sądzić bę­
dzie według przekonania swojego— w ta ­
kim razie ma on oddawna instrnkcyę 
upoważniającą go usunąć podejrzanych 
sędziów, i wezwać na posiedzenie do wy­
dania wyroku tych ty lko, k tórych  zdania 
naprzód jest pew nym . T ak złożony sąd, 
ma obowiązek wydać jak najsurowszy 
w yrok, ażeby później wyższe instancye i 
sam cesarz a król Galicyjski, którego za­
tw ierdzeniu podlega— zmniejszając karę , 
lub uznając sprawę za zawieszoną dla b ra ­
ku dowodów — mogli uchodzić za przy­
chylnych i łaskaw ych.

(1) § 337 Kodexu karnego z r .  1803 : O brona 
niew inności jest obowiązkiem sądów  k ry m in a l­
nych —  obw iniony przeto nie może żądać , iżby 
m u dodany by ł obrońca , albo żeby mu w vkrv le  
były poszlaki przeciw niem u mówiące.
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Tym sposobem odbywane śledztwa i 
sądy ciągną się od roku 1833. Podlegało  
i u dotąd przeszło 200 osób; z których do 
czterdziestu po kilkuletnich najokropniej­
szych katuszach, skazano na długoletnie 
w ięzienie, w fortecach Briinn lub ftuf- 
stein; resztę zaś uwolniono dla braku do­
wodów, Nad tak uwolnionym i, w isi ciągle 
jak miecz na w łosk u , nowe w ięzien ie , 
nowe katusze. Zostają oni ciągle pod do­
zorem policyi, przykuci do jednego miej­
sca , skąd —  ze w si lub z m iasta —  bez 
pozwolenia rządu oddalić się iin nie wolno; 
a nawet, dla odjęcia osobie podejrzanej 
możności szkodzenia, dozwala prawo —  1 
pomimo uw olnienia przez są d , osobę po­
dejrzaną zamknąć w więzieniu policyjnem, 
osadzić w jakiej fortecy, lub gdziekolwiek  
bądź, po za krajem , zdała od rodziny, 
przyjaciół, jak to miało m iejsce w latach  
1836 i 1838(1).

W tym  czasie jęczy jeszcze pod śledz­
twem około 300 osób tak cyw ilnych róż­
nego stanu i powołania, jako też wojsko­
w ych rozm aitych stopni z pułków G ali- 
cyjskich. Sprawa ta, ciągnąca się od roku 
1840, nie obiecuje tern bardziej prędkie­
go rozwiązania, chociaż śledztwo od dawna 
niby zakończono , że domyśla się rząd 
jakiegoś porozumienia m iędzy w ojskow y­
m i a cyw ilnym i — skąd w ynika sąd mię- 
szany, a zatem  przedłużona procedura i 
em ulacya, którzy z sędziów cyw ilni czy  
wojskowi okażą większą przychylność dla 
rządu, to jest surowszą zawyrokują karę.

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i . )

(I) § 445. Jeżeli w skutek prowadzonego 
śledztwa , sąd uzna — że byłoby niebespieeznem 
dla spokojności publicznej, wypuścić obwinionego 
na wolność, gdy ten dla braku dowodów pra­
wnych , skazanym być nie może — powinien 
przed ogłoszeniem wyroku zawieszającego śledz­
two , donieść o tern sądowi wyższemu  aby
stosowne środki policyjne przedsięwzięte być 
mogły.

Donosząc o zakończeniu sporu między 
P P .  Tomaszewskim a Olizarem (s t r .  2 6 9 ) ,  
oparliśmy się na dostarczonych nam wiado. 
mościach. Kiedy jednak pokazuje się z prze­
słanego listu P. Plagowskiego iż miało być 
odmiennie — list ten ogłaszamy, zostawując 
ostateczne wyjaśnienie do kogo to należy.

Obywatelu Redaktorze 1 
o Wyczytawszy w dzienniku Demokrata, 

artykuł w przedmiocie nieporozumień zaszłych 
między P. Tomaszewskim a P. Olizarem , 
sądzę być moją p ow innośc ią , w imieniu 
P .  Chelmickiego i moim , jako przyjaciół 
mających wpływ do tćj sprawy , zaprzeczyć 
mylnym doniesieniom które c i , Obywatelu , 
z ro b io n o , gdyż ani P.  Tomaszewski, ani 
przyjaciele przez niego użyci niedali żadnego 
oświadczenia na piśmie , jak i o którym tenże 
a rtykuł  m ó w i ,  i owszem P .  Olizar dając 
lakowe własnoręcznie napisane , złagodził 

I drażliwość P.  Tomaszewskiego, i to było 
| powodem że nieprzystąpiono do ostatecznych 

kroków.
Sądząc o nieparcyalności twojej, Obywatelu 

Redaktorze , wnoszę, że artyku ł  swój raczysz 
sprostować.

Ł ączę  wyrazy pozdrowienia braterskiego ». 

Paryż, 53 lipca 1843 r .  — Ludwik Plagowski.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Do funduszu 4 1 5 ,0 0 0  rubli srebrem prze­
znaczonego na etaty dla duchowieństwa wiej­
skich kościołów w guberniach Litewskich, 
Mohylewskiej, Mińskiej,  Połockićj i w dwóch 
powiatach Wołyńskiej— dodany został jeszcze 
milion rubli srebrem. W eparchiach Kijow­
skiej, Podolskiej,  w 10 południowych powia­
tach Wołyńskiej, wiejskie kościoły podzielone 
są na 7 klass, podług liczby parafian. Na ko­
ścioły le j  klassy z parafianami 200 0 — 3000  
dusz, przeznaczonych jest 508 r .  s r .—  Na 
kościoły 2ej klassy od 1 5 0 0 —20 0 0  dusz, 
478 r.  s r . — Na kościoły 3ej klassy od 1000 
—  1500 dusz, 272 r. s r .—  Na kościoły 4ćj
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Łlassy od 700— 1000 dusz, 222 r.  s r .— Na 
kościoły 5ej klassy od 4 0 0 — 700  dusz,  202  
r - s r .— Na kościoły 6ej klassy oil 3 0 0 — 400  
dusz, 136 r .  s r .—  Na kościoły 7ej klassy od 
100— 300 dusz, 116 r.  sr.  (G a z. p o znań .)

— Z  nad g ran icy  polsltićj— Ukaz doty­
czący umieszczenia popów greckich, wielkie 
sprawia wrażenie.  Rząd rossyjski przeznaczył 
albowiem bardzo znaczne summy na pensye 
dla greckich księży, mających być usadowio­
nymi po wszystkich częściach królestwa pol­
skiego. Tym sposobem na całej polskiej zie­
mi, powstają gminy greckie, które jakkolwiek 
małoznaczące i nieliczne, z czasem jednak 
niezawodnie wzrosną. Rząd w popieraniu 
swych zamiarów dowodzi wielkiej konsekwen- 
cyi, i umie wynajdować środki dla dojścia do 
celu. (Gaz. p o znań .)

—  Pomiędzy Jeziorzarzem a Grodową 
w Rzeczypospolitej Krakowskiej,  wyprowa­
dzony ma być kanał,  dla zapobieżenia wyle­
wom wody pustoszącym mianowicie okolice 
Grodowy. Z projektu tego wynika podobno 
potrzeba wyprowadzenia nowej linii demar- 
kacyjnej,  pomiędzy ziemią krakowską a Gali- 
cyą ; Grodowa przypadłaby tym sposobem 
Austryi.  W Krakowie, Wiedniu i Pe tersbur­
gu, już się na to zgodzono ; pozostaje tylko 
czekać na zezwolenie iządu pruskiego.

[G az. a u g sl.)

—- W edług nowego rozporządzenia Miko­
łaja z d. 1 czerwca, assygnaty będące w obie­
gu w liczbie 5 9 5 ,7 7 6 ,3 4 0  rubli,  wynoszą- 
ce podług przeznaczonego dla nich kursu
1 7 0 ,2 2 1 ,8 0 2  rubli 85 1/4 kop. mają być za- 
stąpione przez bilety kredytowe, które mają no­
sić nazwisko Biletów P aństw a. (G a z . pozna .)

—  Stany królestw Galicyi i Lodomeryi na 
sejmie w r .  1842 wyraziły życzenie, aby 
w Galicyi powstać mogła osobna kassa oszczę­
dności, i aby założenie jej zostawić usiłowa­
niom osób prywatnych. W tym celu poru- 
czyły wydziałowi stanowemu, aby wezwał takie 
osoby do założenia kassy oszczędności w G a ­
licyi, klóreby zebrać mogły potrzebno fundu­
sze, ułożyć statuta dla tego instytutu,  i po­
twierdzenie onych u Rządu wyjednać. Pod 
czas sejmu 1842 r. otworzyły stany listę,
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w celu uzbierania przez podpisy summy 
pieniężnej na pierwszy majątek instytutu, na 
opędzenie kosztów administracyi, i na zabez­
pieczenie opłaty prowizyi od pierwszych 
wkładek. I w samej rzeczy, 104 osób podpisało 
się na summę 5 ,1 8 5  zł.  r.  k. m. i trzy czer­
wone z ło te .  Instytut ten po uzyskaniu po­
twierdzenia od rządu, zacząć się ma od 1. 
stycznia 1844. Najmniejsza wkładka, jaką la 
kassa oszczędności przyjmować będzie, jest 
25 kr- m . k. a największa 2000 Zł. r. m. k. 
Galicyjska kassa oszczędności obracać będzie 
lak własne jak powierzone sobie fundusze, 
w następujący sposób ;

1. Na pożyczki, i to głównie na realności 
miejskie, a potem na dobra ziemskie w Gali­
cyi i na Rukowinie. 2 .  Na udzielenie forszu- 
sów na Listy zastawne Galicyjskie, na obliga- 
cye austryackie tak rządowe jako i stanowe , 
tudzież na akcye banku narodowego austrya- 
ckiego. 3. Na pożyczki, w ten sposób, iż bio­
rący pożyczkę, da ze swej strony wexel, albo 
też zapis d ł u g u , i ten ostatni zabezpieczy 
przez zastaw w złocie lub srebrze. 4 .  Na es- 
kontowanie własnych książeczek, lub też ksią­
żeczek innych kass oszczędności. 5. Na eskon- 
towanie wexlow we Lwowie płatnych. Wexlc 
takie powinny być opatrzone trzema udowo- 
dnionemi i dostateczne bezpieczeństwo mają- 
cemi podpisami, z których jeden przynajmniej 
musi być z firmą u Lwowskiego sądu handlo­
wego i wexlowego protokułowaną. 6. Kapi- 
lały będące własnością kassy oszczędności mo­
gą być użyte dla zakupienia realności, listów 
zastawnych galicyjskich, obłigacyi auslryac- 
kich tak rządowych jak  s tanow ych , tudzież 
akcyj banku narodowego austryackiego. —  
Kuraloryum, Dyrekcya i Kommissarze Towa­
rzystwa, pełnić będą wszelkie czynności bez­
płatnie. (G az. Puzn.)

Uczniowie i doktorowie medycyny Pola­
cy, zamieszkali w Montpellier postanowili :

« Złożyć fakultetowi Montpeli jskiemu, i 
w murach jego na wieczną pamięć zamieścić 
obraz odpowiedni wielkości swego przedmio­
tu, ręki jednego z pierwszych mistrzów, imię-
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Tiiem i nakładem wszystkich Polaków emi­
grantów którzy nauki swe w tymże pobierają 
lub ukończyli fakultecie. Obraz ten wystawiać 
będzie sposobem allegorycznyra, nieszczęsny 
stan kraju naszego, charakter nasz emigracyj- 
no-naukowy, gościnność narodu francuzkiego, 
przyjęcie doznane w fakultecie Montpelijskim, 
tudzież główne osoby, godła i napisy. U spo­
d u  obrazu będą następujące wyrazy : Les mć- 
decins em igres on t dedie ce tableau a la fa -  
Cultó de m edeeine de M ontpellier, comme an  
hommage de lent reconnaissance pour les lu- 
mieres qu’ils y  on t p u ise . » Do tego obrazu 
ma być dołączona osobna księga « obejmu­
jąca nazwiska wszystkich doktorów polskich 
emigrantów z fakultetu Montpelijskiego wy- 
sztych, wraz z aktem installacyi obrazu, jako 
pamiątka w archiwach fakultetowych prze­
chować się mająca.  »

W tym celu wzywają doktorów polskich 
z fakultetu Montpelijskiego do uczestnictwa 
składką w tej pamiątce. Ze swojej strony obo­
wiązują się złożyć każdy po fr .  20 .

Wszystkie datki pieniężne przesyłane być 
mają wprost na ręce notaryusza w Montpel­
lier  p.  S a r r a n s , place C anourgue ,  najdalej 
do 29 listopada 1843 r.  Zawiadomienia o zło­
żonych lub złożyć się mających datkach, win­
ny być przesłane do sekretarza kommissyi 
trudniącej się wykonaniem powyższego dzie­
ł a ,  pod adresem a  M. Antoine Erasme Ł a ­
zowski, eleve en medeeine a Montpellier, place 
du  Lon, 7 .  Wszelkie listy powinny być fran­
kowane.

W tych dniach wyszedł czwarty zeszyt 
części IVej Przeglądu Dziejów Polskich, obej­
mujący następujące przedmioty :

l . S e j m  czteroletni 1788— 1791 r. Dzień 
3ci m aja ;  wyjątek z dzieła : O ustanowieniu 
i upadku konstytucyi 3go maja. Przez H. 
Kołłąta ja  i t. d.

2 .  Sejmik Nowogrodzki 1781 r. z P am ią ­
tek Seweryna Soplicy.

3 .  Lista sejmów polskich od X V  wieku.
4. Szlachta na poselstwach ; a w szczegól­

ności : Poselstwo do Henryka Walezyusza 
1573 roku, z historyi powszechnej de Thou.

5 .  Poselstwo księcia Zbarawskicgo do Tur- 
cyi 1622 r .  z pamiętników Samuela Kusze- 
wicza.

6. Audyencya posła Ja n a  Zawadzkiego n* 
dworze Karola I .  króla Angielskiego 1633 r- 
z pamiętników J .  U. Niemcewicza.

7. Wjazd posłów polskich (Ossolińskiego) 
do Rzymu 1633 r .  z dziennika N a d w i ś l a ń ­

skiego.
8. Poselstwo po Maryą Ludwikę, zaślubio­

ną Władysławowi IV roku 1645, z pamiętni­
ków Pani de Motteville.

Z tym zeszytem kończy się Część IVta. Wy­
dawcy upraszają prenumeratorów o niezwło­
czne nadesłanie należytości, dla tego, aby 
z jednej strony druk części piątej wcześniej 
mógł być rozpoczęty, z drugiej aby akcyona- 
ryuszom zdać zupełniejszą z wydawnictwa 
sprawę.

Część Vta obejmować będzie : Szlachtę na 
wyprawach w o jen n y ch , pospolitych rusze­
niach, konfederacyach, na sądach i t rybuna­
łach ,  jako też domowe jej życie.

G łuchow ski N orbert, kapitan z 2 0  pułku 
p. I. mieszkający dawniej w Tulle (Corrćze), 
zechce przysłać swój teraźniejszy adres,  we 
własnym interesie do J . Giedrojca rue de 
Choiseul N. 1. a Paris.

Leopold Tejszerski, rodem z gubernii  M iń­
skiej , który bawił jako emigrant w Moussef, 
doniesie o sobie księgarni N . Kamińskiego i  
sp ó łk i  w Poznaniu.  Jest  to w jego własnym 
interesie.

ZM TIiD O niEX IE.

Z przyszłym  półarkuszem  kończy 
się część IV Tom u V° pism a DEMO­
KRATA POLSKI. Zalegający w opłacie 
p renum eraty , zechcą jak  najspieszniej 
p rzypadające należności, nadesłać. \- 
dres a M. Albert, 59  St. Jacques a Pa­
r is ,  lu b a  M. W iśniow ski, 18, rue des 
Tournelles a Versailles (Seine-et-Oise)

P a r y ż ,  d . 27 lipca 1843 r .

>V D RUKARNI BO URGOGNE F.T M A R T IN E T , RUE JA G O B , 3 6 * .



OBECNY STAN GALICYI.

(  Dokończenie ) .

Dla tem lepszego ohznajmienia czytel­
ników ze stanem G alicy i ,  dotkniemy je ­
szcze niektórych przedmiotów , jako to 
systemu podatkowania , haudlu , stanu 
miejskiego i wiejskiego.

Widzieliśmy już z tak zwanej konsty- 
tucyi Galicyjskiej, że nakładanie podat­
ków, rząd wyłącznie sobie zachował. Al- 
trybucyi tej używa też w najrozleglej- 
szem znaczen iu , nakładając podatki nie 
w stosunku do zamożności, dochodu, po­
trzeb Galicy i, ale w stosunku do potrzeb 
całej monarchii ; dla tego też podatki 
w porównaniu do dochodów są większe 
jak  w każdym innym kraju .  Za przykład 
przytoczymy obrachowanie autora L i­
stów G alicyjskich , który posiadając ma­
jętność ziemską w Galicyi i w królestwie 
kongressowem , robi w tym przedmiocie 
następujące porównanie :

Z wioski leżącej w obwodzie Rzeszow­
skim mającej przestrzeni w ogóle 608 
morgów i w której znajduje się znaczna 
gorzelnia , pobiera czystego dochodu 
6,000 zp. po opłaceniu rządowi tytułem 
rocznych podatków 9,000 zp. ; z wioski 
zaś w Wdztwie Sandomierskiem leżącej, 
mającej przestrzeni w ogóle 2,093 m o r­
gów i równie znaczną gorzelnię, pobiera 
czystego dochodu 22,UOO zp. po opłace­
niu rządowi podatku 3,188 zp. Porówna­
wszy podatek z czystym dochodem, jaki 
te wioski przynoszą, okazuje się, że w G a ­
licyi pobiera rząd 152/100, gdy w króle­
stwie kongressowem tylko 13/100 ; a za­
stosowawszy podatek do przestrzeni zie- 
m użytkowanej, okazuje się, że w króle­
stwie ptaci się od morga zp. i gr.  15 2/3, 
w Galicyi zaś zp. 15, g r .  4.

Ażeby niezrażać podatkujących tak 
ogromnym ciężarem przechodzącym 
wszelkie teorye podatkowania, chrzci

Demokrata, Polski Bok V . Część I V .
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I rząd podatki lóżnemi nazwiskami; jest 
tam podatek gruntowy, zarobkowy, do- 
mowy, stanowy, kassowy, drogowy, wy- 
robowy. Wszystkie te rubryki mające 
jeszcze dodatki,  wybierane są z osobna, 
tak że podatkujący ledwie pojąć może ile 
razem opłaca, a każdy podatek osobno 
wzięty, wydaje mu się niewielkim.

Jaki Galicya rządowi Austryackientu 
dochód przynosi ■— niepodobna wykazać, 
bo to jes t największą tajemnicą okryte. 
Lecz gdy zważymy powyższy stosunek 
opłat do dochodu i przestrzeni ziemi, gdy 
nadto wyobrazimy sobie dochody z mo­
nopolów, jako to : soli —  której jes t  nie­
wyczerpane zrzodło, i k tórą całą monar­
chię austryacką zaopatruje —  z papieru 
stemplowego , przy ogromnej ilości pro- 
cessów; z ty tun iu ,  poczty, prócz tego 
z dóbr narodowych —  z wyprzedawania 
których ogromne wpływają summy — 
z podatku spadkowego wynoszącego 
10; 100 i z podatku pośmiertnego wynoszą­
cego 1/100 —  łatwo pojmiemy, że Gali­
c a  pod tym względem wielką ma war­
tość dla monarchii aus tryackiej, i że już 
z tej samej przyczyny, nigdy na jej do­
browolne ustąpienie —  jak to nasi poli­
tycy przy każdym wypadku marzyli —  
nie zezwoli; chociaż z drugiej strony, 
ta obawa jaka rząd przejmuje przy uaj- 
mniejszem objawieniu się narodowości, 
ten jego wstręt od podniesienia dobrego 
bytu i zagospodarowania Galicyi — prze­
konywają , iż sam w możność jej zatrzy- 

’ mania nie wierzy, i lyle tylko sta ra  się 
z niej wyciągnąć ile mu czas i okolicz­
ność dozwalają.

Jak  niewiadomo, ile Galicya opłaca , 
tak również nie może być wiadomem, na 
co rząd wydaje. Wiadomo tylko że z po­
datków utrzymywany jest urząd guber- 
nialny, 19 urzędów cyrkularnych i 30,000 
wojska Galicyjskiego. Sądownictwo, u- 
trzymywane jest z tax opłacanych przy 
proeessach, z których jeszcze przewyżka

36
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wpływa do kassy rządowej,  równie jak 
p rzew y żka  pochodząca z op ła ty  d rogo­
w ego, po o d t iącen iu  w y d a tk u  na u t r z y ­
m anie  gościńców, k tó re  biedni włościanie 
porobili bezp ła tn ie .  Nie ma zresz tą  w Ga- 
licyi żadnego zak ładu  d ob roczy nn ego ,  
rząd  niezałożył żadnej fab ryk i,  n ieprzed- 
sięwziąt żadnej b u d o w l i  kosztem | ublicz- 
n y m ;  dla umieszczenia  u rzędów , jakoteż 
na koszary  i w ię z ie n ia , albo w ynajm o­
wane są dom y p ry w a tn e ,a lb o  obi ócono na 
to daw n e  kłasztory-

In ne  p row incye  au s [ ry a ck ie  p ró c z  
W ę g ie r  , sk ład a ją  poda tek  w tak im  sa ­
m ym  s tosunku  co do p rze s trze n i  z i e m i , 
jak  G alicya ,  ale nie w s tosunku  czystego 
d o c h o d u ; tam bowiem , p rzem ysł je s t  
p rzez  rząd  w sp ie rany ,  ro ln ictwo więcej 
u d o sko na lon e ,  a za tem  i większy dochód 
przynosi.  P r z y  t a k  ogrom nych  jednak  
do chodach  A u s t r y i ,  jeże li zw ażym y, iż 
pomimo ciągłego pokoju  od r .  1815, za ­
c iągnę ła  pożyczki licząc tylko od 1830 r . ,  
j ak  wiadomo, na  400 milionów z p .— p rze ­
konam y się iż [iaństwo to s to jąc  na tak  
n iena tu ra ln y ch  podstaw ach , przy  obu- 
dza jąeem  się jeszcze życiu szczepów' sło­
w iańskich, z k tó ry ch  w większej części 
się składa —  nie długo ostać się może.

J a k  dla p rzem y słu ,  tak  również i dla 
h an d lu  z am k n ię tą  j e s t  d ro g a  w G alicy i .  
W sz y s tk ie  p łody , jak iem i n a tu r a  tę część 
Polski hojnie obdarzyła  , albo leżą nieru- 
szane, albo je  sami mieszkańcy  muszą 
s p o t r z e b o w a ć , jeżeli w aha ją  się oddać 
je za bezcen innym  austryac.kim prowin- 
cyom . N ajważniejszą gałęź  handlu  G a l i ­
cyjskiego, stanow i bydło  ; niein zaopa­
tru je  całą A ustryę  : ale i ten hande l tak  
jes t sk ie ro w an y , iż cały z niego zysk na 
inne p row incye p rzy p ad a .  Bydło  a lbo­
wiem k a r a n e  pędzone jes t na  ta rg i  Oło- 
m unieck ie  łub  W iedeńsk ie  ; kupcy  w ie­
dząc iż k ażdy  sp rzed ać  je  tam musi, 
gdyż p o w ró t  o mil k i lkadz ies ią t  już tern 
samem byłby wielką s t ra tą  —  n a k ła d a ją

ceny dow olne ; a kiedy w rok u  1820 po­
dobno, pew ny właściciel oburzony  n a d ­
zwyczaj m a łą  ceną  j a k ą  m u ofiarowano, 
zwrócił bydło do G alicyi —  wydał rząd 
na ty ch m ias t  ro zpo rząd zen ie ,  iż bydła ,  
raz  do O łom uńca przypędzonego  na targ , 
w racać  na p o w ró t  nie wolno.

Z re sz tą ,  cały choć mato znany handel 
znajduje  się w rę k u  Żydów lub cudzo­
ziemców, P o lacy  bowiem już  i tak z n a ­
tu ry  m ało  do niego chęci m ający ,  jeżeli 
się je d n ak  p okuszą , znajdują  nieprzełam a- 
ne zawady w różny ch  p a ten tach  , p rzep i­
sach ,  c y rk u la rz cb ,  o k tó rych  gdzieindziej 
n aw e t  w yobrażenia  mieć nie można. Za 
p rzyk ład  niech posłuży  w ypadek  zaszły 
w ro k u  1836 .—  P ew n y  obyw ate l  do p ro ­
w adzenia hand lu  h ur tow ego  i załatwiania 
czynności b ank ie rsk ich ,  zażąda ł  u po w a­
żnienia od rządu  —  odpowiedziano mu iż 
powinien w yk azać  że p rzez  l a t  10 w h a n ­
dlu terminował; oczywista  — iż nie mogąc 
tego dopełnić ,  m us ia ł  się w yrzec z am iaru .

Z powyższego p rz ed s ta w ien ia ,  ła two 
już  w nioskować , jak ie  jes t położenie s i a ­
nu miejskiego w G a l ic y i ,  s t a n u — na k tó ­
rym  dzisiaj op iera  się p raw ie  ca ła  budowa 
państw  zachodnich ,  a  k tó ry  wielu polity­
ków naszych  chcia łoby  w Polsce u tw o­
r z y ć ,  i na nim dopiero j ą  odbudować. 
P rzy jac ie le  ci,  s t a n u  średniego, albo nie 
zgłębili dostatecznie  ży wintów naszego 
społeczeństwa, albo nie w ierzą w od ro ­
dzenie Po lski,  i chcieliby mieć powód do 
usprawiedliw ienia  się ze swojej nieczyn- 
ności. Polska je s t  w yłączn ie  ro ln icza; 
ca ły  naród  do ro ln ic tw a  m a najwięcej 
skłonności, a  jednakże  wiadomo na jak  
n iskim stoi ono s topniu; podnieśmy ro ln i­
c tw o, a pow staną  fab ry k i  i hande l ,  ale 
p rzedew szystkiem usuńm y tam u jące  je 
zaw ady , znieśmy ja r z m o  tłoczące Polskę.

Co do włościan —  rz ą d  au s t ryack i  pod 
względem zabespieezenia włościan od sa- 
mowolności sz lach ty  zrob i ł  wiele, więcej 
j a k  kon s ty tu cya  3° m a ja— ale nie w chęci



polepszenia ich s tanu ; zrobił to dla roz­
głosu, aby uchodził za rząd ucywilizo­
wany, a mianowicie dla wpojenia niena­
wiści między szlachtą a włościanami. Czy- 
liż bowiem dziś włościanin nie jest w isto­
cie własnością, chociaż nieprawną, szla­
chcica, jak był nią przed rozbiorem ? 
czy liż dziś nie jest tak uciemiężany jak 
dawniej? Zachodzi ta tylko różnica, iż 
dawniej nikogo chłop nad pana nie widział 
wyższym, dziś wie, iż jest ktoś taki,  przed 
kim uskarżyć się może —  ale czy z tej 
skargi jaki skutek nastąpi, to całkiem 
rzecz inna.

Trzeba nasamprzód zauważyć, iż pier­
wsza inslaneyu, do której wedle przepi­
sów, włościanin zaskarżenie powinien za­
nieść na pana, jest to ten sam Pan, czyli 
jego pełnomocnik zwany mandataryusz-. 
Jeżeli od niego sprawiedliwości nie otrzy­
ma, może dopiero iść do urzędu cyrku­
larnego, co zawsze na tern się kończy, 
iż szlachcic się opłaci, a chłop ża to iż 
śmiał użalać się na P ana,  jeszcze więcej 
krzywdzonym zostaje. Do zaskarżeń po­
dobnych, często pobudzają sami urzędni­
cy; w tern dla nich prawdziwe żniwo. 
Zjeżdżają na komisye, jedzą i piją u szla- 
ehty, dostają prezent a -  coż znaczy iż 
cldop przegra swą sprawę? Słowem, po­
mimo istniejących ustaw, włościanie jak 
byli nieszczęśliwemi, tak i dzisiaj, los ich 
zupełnie zawisł od szlachty — szczęściem 
iż szlachta, chociaż jeszcze nie w bardzo 
wielkiej liczbie, przychodzi do uznania 
godności człowieka i w chłopie, a ocenia­
jąc przytem interes narodowy, zaczyna 
lepiej obchodzić się z włościanami.

Taki jest wierny obraz Galicyi, o ile 
go w zakresie pisma naszego można było 
przedstawić. Powiększej części czerpali­
śmy go z Listów  Galicyjskich. Autoi ich 
chociaż nie traktował tego przedmiotu, 
ho być może, iż mając na celu tylko I o- 
warzystwa Kredytowe, nie czuł tego po­
trzeby, lub może i nie chciał dotykać
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bliżej stanu politycznego Galicyi, ażeby 
nie stanał w sprzeczności ze swoją wiarą 
polityczna, według której rząd jedno- 
władzczy jak w P m w c h ,  z a  najdoskonal­
szy uważa -  zasłużył się jednak , gdy 
przynajmniej,  ze strony mającej stosunek
z przemysłem i kredytem, tę część Polskt

przedstawił. Pożądanem jest, ażeby wszy­
stkie części kraju naszego, przez ludzi 
miejscowych, opisane zostały zm.nej 
szonoby przez to liczbę zdań fałszywyci, 
jak np. samego autora o rządzie pruskim 
względnie Wiełko-Połski. Na autorze 
nawet w jego interesie, ciąży obowią­
zek opisania królestwa kongresowego, 
ażeby nasuwające się niektóre wątpliwo­
ści przy czytaniu Listów Galicyjskich  — 
usunął. Zrobić takowy opis, zdaje się, me 
trudno mu będzie, gdy jak okazuje, i tej 
części Polski tak wielką znajomość po­

siada.

Prelekcye Mickiewiczajtyłe dziwotwor- 
nych, z wy obraźni improwizowanych, ża­
dnej krytyki wytrzymać niemogących, 
rozplotły o Slowiańszczyznie baśni po 
świecie, iż z prawdziwem zadowolnieniem 
napotkaliśmy w jednem z krajowych lite­
rackich zbiorów (1) rozprawę przez W oj­
ciecha Cybulskiego o nowszej literaturze 
słowiańskich ludów. P raca  ta zaleca się 
wielką znajomością przedmiotu , zdro- 
wem, jasnein jego widzeniem, trafnym i 
sumiennym sądem. Przytaczamy z niej 
wyjątek dający dostatecznie poznać du­
ch a ’ całości.-’ Jes t  to miejsce w k torem 
autor uznając ideę panslaw izm u  czyli 
W s z e c h  słowiańszczyzny za memającą 
ż a d n e j  rzeczywistej, historycznej podsta­
wy, kładzie tę ogólną zasadę : że każda 
z narodowości słowiańskich na swym

(t) Kok 18i 3 pod względem oświaty, prze­
mysłu — wypadków czasowych. — Zeszyt dru- 
oj. — Poznań.
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w łaściwym  gruncie rozwijać się i swą 
literaturę kształcić pow inna.

a Panslawizm , są słowa au to ra ,  pomimo 
uczonej rozprawy Kollara, o literackiej wzaje­
mności S łowian ,  sam z siebie ciemny i nieo­
znaczony, ponieważ duch , charakter, potrze- , 
by, dążności , stosunki każdego szczególnego 
pokolenia , mało jeszcze oznaczone , jest  zda­
niem mojem dotąd niczern innem, jak abstra­
k c ją ,  fo rm ułą ,  która nie życzeniami, nic fan­
taz ją  , nie sentymentalną miłością jednych 
plemion względem drugich —  ale samą tylko 
rzeczywistością społecznych stosunków, sto­
sunków z pojęcia praw człowieka , z pojęcia 
ducha czasu wyciągniętych, a do historyi,  do 
charakteru każdego plemienia zastosowanych, 
zapełnioną być może. Nie w oględywaniu 
się zatem na jednę  wspólną Slawo-Słowiań- 
ską m a tk ę ,  której bytu  historya sama nie pa ­
mięta,  a której d z ie c i , ledwo o własnych si­
łach stanąć zdołały, natychmiast walkę na 
zabój z sobą rozpoczęły, walkę do dziś dnia 
nie ukończoną —  znajdą Słowianie usposo­
bienie i energię wydobycia się z podrzędnego 
stanu , w jakim dziś zostają ■—  ale raczej 
w podniecaniu, p ie lęgnow aniu ,  rozszerzaniu 
ducha tego, który każdemu plemieniowi w ła ­
ściwy, dotychczas , mimo klęsk i ucisku , 
przy życiu je u trzym ywał.  Tem u to duchowi 
winni Serbowie,  winni Czarnogórcy swą jaką 
taką niepodległość. Na duchu tym budują 
Polacy całą swą przyszłość i pewno się na nim 
nie zawiodą. Na duchu tym pokładają llliro- i 
wie swoje nadzieje , i widzimy, do jakiego i 
stopnia w ostatnich latach narodowość ich się 
przebudziła .  Czesi nawet sami —  najw ier­
niejsi stronnicy idei panslawizmu — przycho. 
dzą do przekonania, że tylko w łonie i z łona 
ludu swego byt swój narodowy w przyszłości 
zabezpieczyć mogą. Rossyanie sami,  rolę Kai­
ma pomiędzy dziećmi słowiańskiej matki od­
grywający, nic przez miłość , której jedność 
pochodzenia bardzo słabym  jest bodźcem , a 
której bratobójca nawet czuć i cenić nie jest 
w stanie,  ale przez podniesienie potęgi rodzi­
mego ducha, ducha równości,  wolności w ka- 
żdem plemieniu zachodnio-południowej S ło ­

wiańszczyzny — zwróceni być mogą z exccn- 
trycznej drogi, na które ich wepchnęło ta ta r­
skie panowanie,  i zbliżyć się do czyściej prze­
chowanego i wykształconego ducha rzeszy 
Słowian .  U tych też istotnie, nie u Rossyan, 
prawdziwego ducha słowiańskiego szukać 
trzeba.

« Wszakże i u zachodnio-południowych 
Słowian —  chociaż więcej zbliżonych do sie­
bie oświatą z jednego zrzódła ■— z zachodnio- 
południowej Europy  — czerpaną, rozwijanie  
się ducha narodowego odmiennym szło kie­
runkiem. W Polsce duch ten wysilił się w ży­
ciu polityczuem ; w Czechach w życiu religij- 
nem ; na południu ,  w cześnie zwichnięty i zła­
many jarzmem  T urków ,  zakwitł tylko w y ra ­
źniej kl issycznością włoską i u trzymał się 
dłużej w rzeczypospolitej Raguzańskiej.  Ż a ­
dne z tych plemion nie ma dziś niepodległego 
politycznego bytu — wszystkie jednak do nie­
go d ą żą ,  a na tej drodze zbiegają się mimo­
wolnie z sobą i najprzód powinny podać sobie 
ręce. Polacy wyraźnie cel swój oznaczają. 
Przyszedłszy do uznania się w jestestwie swo- 
jem  , na niem um ysłowe i polityczne odro­
dzenie się swoje opierają . Dla lego literatura 
ich cala , a szczególniej poez ja ,  jes t  jak p ro ­
gram życzeń narodu. Poznać ją  p o s łu c h u  i 
d u c h u . —  Czesi,  w zbyt drażliwych zawarci 
s to sunkach , nie śmieją lub nie mogą jeszcze 
sformułować swych życzeń. Opierają się na 
przeszłości swego historycznego życia, a speł­
nienie ich czynią zawisłem od wzrostu pc* 
wszechnego ducha w Słowiańszczyznie. To 

I słaba strona ich uznania się narodowego. Dla 
tego literatura ich jest jak kunsztowna mo­
zaika , z niezmierną pracą w pewien obraz 
zniesiona. Są w niej kości n a r o d u , ale nie 
masz ciała , nie masz spójni żyjącego ducha. 
Tego odgadywać potrzeba. Ale kto ma oczy, 
odgadnie ; lak,  jak z grodów, gmachów, wież, 
r u i n ,  któremi ziemia ich o k ry ta , odgadnie 
wyraziste oblicze wielkiej historycznej prze­
sz ło śc i .—  Illirowie,  czyli południowi kato­
liccy Słowianie pod panowaniem auslryac- 
kiem, otwarciej, śmielej dążność swą narodo­
wą oznaczają. Godłem  jej jest  związek czyli 
S lo g a .  Chcą jedności rozdrobnionych ple-
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j a k u  se k u n d a n t  ze s t rony  kaszt. O h za ra ,  w nic*m io n > spójn i  ich lizycznej i u m y s ło w e j .  O gni­
wa do niej b iorą  z przeszłości - ale przecho-  
Wuj§ j e  s to s o w n ie  do po t rzeb  czasu , łącząc 
z ' " e m i  n o w e  i rozszerzając ty m  sposobem  

1 ńcuch  uczuć i m y ś l i , o p as u jący  ca la  massę 
r ozi>itcgo na części,  a le j e d u o p le m ie n n c g o  lu­
d u .  L i te ia tu ra  ich w kró tk im  czasie  s i lne  p u ­
ściła  korzen ie  w ro d z in n ą  ziem ię  i zapew ne  

p rędko  ro zkw itn ie  pod gorącem  p o łu d n io w em  
n ie b e m .  S e rb o w ie ,  je d n e g o  pochodzenia ,  
(0  Z d ro w ie ,  g recka tylko religią  różni ,  b o h a ­
terską w o jną  w yw alczyw szy  sobie n iepod le ­
głość i pew ien  rodzaj  konsly tu cy i  ( u s t a w y ) ,  
d a n y  przez T u rc y ą  ! g w a ra n to w a n e j  przez 
l o j s s y ą l l ,  n ie  da leko  po su n ę l i  się jeszcze 

w kunszcie p iśm ie n n ic tw a .  A jak o  w ostrzu 
mieczów więcej widzą  gw aran cy i  n iepodleg ło  
ści i wolności s w o j e j , niż w uzyskanej  kon-  
sŁylutyi. tak w poezyi g m in n e j  na jw ięce j  wy­
rażają  d u c h a  sw ego .  W niej ca le  bogac tw o 
l i te ra tu ry  i ję z y k a  z ło ż o n e ;  w niej his torya 
o b y c z a je ,  życie pu b l iczn e  i p ry w a tn e  odśpie­
w an e .  J e s t  to poczya z u p e łn i e  n a r o d o w a ,  

poez ja  lu d u  — jak ie j  żad n e  słow iańsk ie  ple­
m ię  nie  pos iada .  —  Bułgarów i ł .użyczanów  
" ie  w s p o m i n a m , bo now sza ich l i te ra tu ra  
n iezm ie rn ie  uboga , sporadyczna , nie da się 
l|jąć  w żaden  ca łkow ity  o b raz ,  nie może p rzed ­
stawiać życia u m y sło w e g o  tych p lem io n .

'• To je s t  t lo  ogólne słow iańsk ie j  l i te ra tu ry ,  
jak ie  się na p ierwszy rzut  oka pa t rzącem u  
p rzed s taw ia .  »

Proszeni jes teśm y o umieszczenie i a- 

s tę iłującego oświadczenia, w odpowiedzi 

•ta list pu łk .  P lagowskiego, przytoczony 

na s t r .  2 7 8 .

W yczy taw szy  w p iśm ie  pod ty tu łe m  D e m o ­
kra ta  w y e h o d z ą c e rn , lak na s t r .  2 6 9  j a k  i 
w  liście p . p u i k .  P lagow skiego  stronn ica  2 7 8 ,  
w zm ian k ę  o zajściu między kaszt.  Olizarern a 
po s łe m  T o m a s z e w s k ie m , i zn a jdu jąc  okoli­
czność tę n ie  dosyć  wyjaśn ioną  i czytelnika 
na różne  d o m n ie m a n ia  n ap row adz ić  m o g ą c ą ,

obecności drug iego  świadka posła M o raw sk ie ­
go, m a m  sob ie  za obowiązek rzecz tę w y s ta ­

wić jak  się istotnie m ia ła .

P ose ł  M oraw ski i ja  , zaproszeni na s e k u n ­
d a n tó w  ze  s t rony  kaszt . Olizara , zebra liśm y 
się z p rzy jac ió łm i ze Strony posła  T o m a sze ­
wskiego,  p o s łe m  C he łm ick im  i p u łk .  P lago -  
w s k im ,  w celo wyjaśn ien ia  sobie pow odów  
zajścia i um ów ien ia  się o w aru n k ach  i m ie j ­
scu p o j e d y n k u ,  g d y b y  do takiego koniecznie 
przyjść m ia ło .

Po w z a jem n em  w y t łu m a c z e n iu  i zg łęb ie­
niu  rzeczy,  gdy przyjaciele  pos ła  T o m a sze ­
wskiego zapew nil i  n a s ,  że w y rażen ia  się w l i ­
ście 9ciu  rodaków  w D zien n ika  N arodvwym  
zam ieszczonym  , b y n a jm n ie j  do kaszt . Olizara 
ani je g o  po li tycznych  przy jac ió ł  w ym ierzone  
rde b y ły ,  przeto m y w sku tek  lego p rz y rz e ­
kliśmy sk łon ić  kaszt .  Olizara do cofnięcia w y ­
razów które d o tk n ę ły  posła  T om aszew sk iego .  
Słuszność  n am  ten obowiązek n a k a z y w a ła , 
bo skoro się w y k ry ło ,  iż pow ód do tego n ie ­
po ro zu m ien ia  nie  i s tn i a ł ,  za tem i odpow iedź  
na to n ieb y ła  p o t r z e b n a .  Kaszt.  O lizar  m im o  
wszelkiego przygo tow an ia ,  poleciwszy raz n am  
s p r a w ę ,  n iem óg t  jak  zdan iu  n aszem u  uledz i 
list tu p rzy łączony  p o d p isa ł .  W e d łu g  s u m ie ­
nia  i przekonan ia  m ego ,  n ie p o ro z u m ie n ie  to 
ukończy ło  się w sposób  zadow a ln ia jący  obie-  
dw ie  s t ro n y ,  bo  o cóż m ia ł  by ć  po jed y n ek  ? 
o to czego poseł  T om aszew ski  n ieu l rzy m y w ał ,  
ani w'l iście przez 9ciu p o d p is a n y m ,  u t r z y m y -  
w a n e m  nie b y ł o ,  i być  też w żaden  sposób 
nie  może.

ISie po jm u ję  ja k ą  m o ż n a b y  up a t ry w ać  ró ­
żnicę ndędzy  z ap ew n ie n ie m  u s tn e m a  piśmien- 
nem  ze s t ro n y  posła  T om aszew sk iego ,  a lb o ­
w iem  nie s a d z ę ,  by zapew nien ie  ludzi h o n o ru  
u s t n e ,  m nić j  m ia ło  znaczen ia  i w iary  j a k  p i ­
ś m ie n n e .  Przestal iśmy na u s tn e m — i tak n aw e t  
z toku  rzeczy w y p a d a ło ;  p o ro zu m ien ie  się 
między cz terem a św iadkam i i ocen ien ie  w y ­
p adku  spór  s tanow iącego  b y ło  u s tn e ,  z u m ia r ­
ko w an iem  i d o b rą  wiarą  c z y n io n e ,  p rze to  i 
zapew nien ia  nie  by ło  po trzeby  innego  ja k  
u s tn e g o ;  zresz tą  l is t  tu  p rzy łączo n y  je s t  
w spólną  nas  czterech r e d a k c j ą , i w n ie m  tak
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prowadzenie rzeczy, jak jej  skutek są jasno 
bardzo przedstawione.

P aryż, d . 7 S ie rp n ia  1843.
P o d c z a s k i  p u łk . były  d o w ó d z c a  p .  2 0 p . l .

Kopia listu kaszt. O lizara.

Podpisany przemawiając w d. 26  Czerwca 
r .  b. na posiedzeniu redakcyi Trzeciego M oja, 
byłem  w tern p rzekonan iu ,  iż l i s t , który poseł 
Tomaszewski podp isa ł ,  by ł  napisany w za­
miarze wystawienia tycli co chcą pow stania  i 
D yn a sty i po lskie j, że d u ż ą  M oshwie, lecz gdy 
innie przyjaciele posła Tomaszewskiego, użyci 
do porozumienia się naszego, zapewniają ,  iż 
bytem w błędzie, że stowo exploatucya  poseł 
Tomaszewski inaczej rozum ie ,  i nie miał za­
miaru p osądzania  m n ie , i p r zy ja c ió ł moich 
o należenie do p a r ty i  m o skiew sk ie j—  a zatem 
oświadczam niriiejszem, że cokolwiek obra- 
żliwego wzwyż zacytowanej mowie u ży łem ,  
cofam , niemając żadnego zamiaru nikogo 
obrazić.

• W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

—  W Briinn, w Morawii, wyrobnicy sukna j 
w d. 10 Czerwca wszczęli wielkie rozruchy ; | 
wojsko z kilku batalionów złożone, musiało 
uspokojać lud wzburzony. Znaczną liczbę u- 
więziono, wielu zabito.

W Conegliano zaś, dwie kompanie p iecho­
ty węgierskiej wypadłszy z koszar i rozb iw ­
szy straż, wpadło do miasta, zaczęło rozbijać 
i rabować sklepy, znieważano nawet kobiety. 
R ozruchu  tego nie można było uspokoić. Za 
przybyciem kilko szwadronów jazdy z innych 
garnizonów, wszczęła się k rwawa walka ; 
wielu z obu stron padło, wreście połapano 
winnych, i zaprowadzono ich do Medyolanu, 
gdzie pod sąd  wojenny zostali oddani.

( G a z .p o w . niem .)

—  Z  R zym u . Jak  wiadomo Francuzi 
w czasie ostatnich wojen wszedłszy do Rzy­
m u , skasowali natychmiast inkwizycyę i p ra ­
wo schronienia (asylum) w kościołach, służą, 
cc zbrodniarzom — dwa zabytki średnich 
w ieków, barbarzyństwa i ciemnoty. Papież

powróciwszy do Rzymu wrócił wszystko do 
dawnego stanu.  Teraz zaś zniesiono prawo 
schronienia nie dla zbrodniarzy lub złodzie­
jów, ale dla członków towarzystwa młodych  
W łoch , ktńrzyby państwa włoskie usiłowali 
rcwolucyonizować. (G a z . M anheim ).

| _  Z  P row incyj N adbałtyckich . —  Wiele
familij tutejszych zamyśla się przenieść do 
P r u s ;  powodem do tego są ciągłe nastawania 
rządu rossyjskiego na narodowość i religię 
Niemców, i usi łowanie do zmoskwicenia tych 
krajów. ( G uz. Kol. )

—  O d G ranic Tureckich. ■— Niemcy opu­
szczają t łum am i południowe gubernie Hossy i, 
gdzie byli osiedli , i przenoszą się w kraje 
naddunajskie, a najwięcej do Bulgaryi. Basza 
jednak tameczny , niechce im przyznać praw 
Rajasom nadanych;  szukają więc protekcyi 
konsulów austryackiego i pruskiego, i podali 
do nich prośbę w tym celu. [G a z. K o l.).

—  Stany Węgierskie, oświadczyły ', mimo 
protestacyi niektórych miast pomniejszych, 
iż wtedy tylko przyjmą do grona swego d e p u ­
towanych miejskich , jeżeli wybory z miast 
nie przez same magistraty , jak dotychczas , 
ale przez całą miejską ludność odbywać się 
będą.

Odpowiedź Stanów na propozycye królew­
skie została już przez sejm węgierski przyjętą. 
Stan  kraju opisany w niej w najsmutniejszych 
kolorach : kredyt  żaden , cla gniotą  przemysł 
i handel ,  własność ziemi nie uregu low ana,  
ujście D u n a ju ,  ów klucz węgierski , w rękach 
Moskwy— a wpływ  tej coraz w ększy w tych 
prowincyach ( ria Wołoszczyznie ) ,  które 
z prawa do państwa Węgierskiego należeć 
powinny. ( G a z. Pow. N u m . )

—  Deputowani Kroaccy otrzymali od swo­
ich wyborców nowe polecenie , aby na sejmie 
nie ważyli się używać węgierskiego języka.

— Dotychczas w Węgrzech sama szlachta 
posiadać mogła dobra z iem skie , i te pozosta­
wały zawsze w lenności względem króla, co 
przy sprzedarzy mianowicie ,  tysiączne zawi- 
kłania sprowadzało. Teraz Izba niższa przy­
znała także nieszlachcie prawo posiadania 
własności ziemskiej, z uwolnieniem od wszel­
kich lenności. ( G az. Augsb. )
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r  ~~ VVcJ ł u g  u k azu  M iko ła ja  z d .  2 3  m arca  
|* dozorcy  w ięz ień ,  i inne  osoby m ajace  
le p o ruczone  p i ln o w a n ie  w ię ź n ió w ,  jeżeli ,  

azie ich ucieczki, lu b  p o p e łn io n y c h  prze-  
?Pstw, okażą się w in n e  że tego d opuśc i ły ,  

w tern p o fo lg o w a ły —  m ają  być  oddaw a-  
n e Pod sąd w o je n n y .  [G a z. po zn a ń .)

Król I ruski w y d a ł  now ą  u s ta w ę  z d .  3 0  
czerwca m ającą  u z u p e łn ić  p rzepisy  względem 
c e n z u ry ;  g łó w n ie jsz e  je j  rozporządzen ia  są 
" • 's tępujące  : 1. Nie m o g ą  by ć  d r u k o w a n e  
ogłoszen ia  donoszące o p ism ach  z a k a z a n y c h ,  
lub wyciągi z p ism  p o d o b n y c h .  2 .  Sp raw o-  
zdania i w iadomości  dotyczące rozp raw  stano- 

" - '  I' " " w c z a s  do p ie ro  m ogą  być  zamieszczo­
ne w d z ienn ikach  , k iedy ogłoszone zostaną 
w p ism ac h  pub l icznych  i p rzeznaczonych  do 
pu b h k acy i  aktów zw iązku  n iem ieck iego .  Re- 
d a k to row ie  więc dzienn ików , na p ie rw sze  za­
żądan ie  c e n z o ra ,  p o w in n i  m u  ozna jm ić ,  z ja -  
kiego ź ród ła  czerpali  w iadom ość która  p r a g n ę ­
l iby  zam ieśc ić .  3 .  Pelycye  p o d a n e  do  S tan ó w  
p ro w in c y o n a ln y c h  nie  b ę d ą  m o g ły  być  og ło­
sz o n e ,  dopóki n iezos taną  w y d ru k o w a n e  przez 
S e jm  lub  p rzez  p ism a rządow e. 4 .  Z m iany  
p o rob ione  przez c e n z u rę  w jak im k o lw iek  p i ­
śmie,  nie  p o w in n y  być w d r u k u  an i  o znaczo ­
ne p ró żn em i  u s t ę p a m i ,  lub  innem i z n a k a m i ,  
a,u  żad n y m  in n y m  s p o s o b em  donies ione  p u ­
bliczności.

- S k ła d k a  zb ie rana  dla  w ys taw ien ia  p o ­
m nika  K opern ik o w i  w T o r u n i u ,  dochodzi 
dop ie ro  do 5 , 1 9 3  lal. Z  p row incy j  p ruskich  
zebrano 2 , 6 6 9  t a l . ; z reszty N iem iec  3 2 9 ;  
z i lo la n d y i  1 50 ;  z Polski  i z najodleglejszych 
gub e rn i j  Rossyi jako to  C z e rk assy i ,  G ruzy i  i 
innych 1 8 5 6 ;  p rofesso row ie  un iw ersy te tu  
w G lasgow ie  przesła l i  5 3  tal .

W ed łu g  now ego  rozporządzenia  Mikołaja ,  
każdy p o d d a n y  p r u s k i ,  zn a jdu jący  się za g r a ­
nicą bez p a s z p o r tu ,  jeżel i  u ję ty  z o s ta n ie ,  ma 
być n a ty ch m ias t  p rz e sy ła n y  na S y b i r  jeżeli  
je s t  cyw i ln y m  , lu b  do fortec  w g łęb i  Moskwy 
leżących,  jeżeli  jest w ojskow ym .

R ozporządzen ie  to ma p rzy n a jm n ie j  tę d o b rą  
s t ro n ę  pisze G az. M agdeburska, że nie  j e d n e ­

m u  d o b ro d u sz n e m u  N iem cow i o tworzy oczv,
1 p rzekona  k ażd e g o ,  jak ie  s tanow isko  wzglę-
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dem  tego barbarzyńsk iego  p ańs tw a  zająć p o ­
w in ien .

N a  zaskarżenie przez Rossyą p o d a n e ,  pisze 
z tegoż sa m ego  p ow odu  G azeta puwszechna  
praska  —  ja k o b y  m ieszkańcy polskich p ro ­
w incy j  a szczególniej  poznańskie j  i P ru s  wscho’ 
dn ich  nam aw ia l i  p oddanych  rossy jsk ich  do 
b u n tu  i dezercy i  do  P ru s ,  rząd p ru sk i  nakaza ł  
o b e rp re z y d e n to m  tych p row incy j  fo rm a ln e  
rozpocząć śledztwo —  ale dotychczas nic  p e ­
w nego nie m ożna  by ło  wyśledzić. R esk ryp tu  
prze to  rządow e m a ją  tylko na  ce lu ostrzedz 
p r u s k i c h , i poznańsk ich  m iesz ly ń c ó w ,  jaka  
ich spotka kara w Rossyi i w P ru s a c h ,  w razie 
p rzestąpienia  powyższych zakazów.

—  N ieu k o n ten to w an ie  w p row incyach  nad-  
reńsk ich  p rzec iw  rządow i p ru sk ie m u  w zras ta  
coraz b a rd z ie j .  S e jm  nad reń sk i  p o s ta n o w i ł  
jednom yślnośc ią  p odać  do króla  p e ty cy ę  o 
z u p e łn e  zniesienie c e n z u r y , nie w y jm u ją c  
naw e t  rozporządzeń  postanow ien ia  zw iązku  
Niemieckiego z r .  1 8 1 9 ,  k tó r e ,  ja k  m ó w i o n o ,  
n ie  p o w in n y  ju ż  m ieć  żadnego z n a c z e n ia .  
W  Berlin ie  nie m o g ą  zrozum ieć  ty ch  coraz 
no w y ch  d o m a g a ń  się prow incy j  nad reńsk ich  , 
an i  p o jąć  p o w o d ó w  n ie u k o n ten lo w an ia  do 
rządu —  lecz n iepokoją  p rzedew szys tk iem  
coraz częstsze manifestacye  l u d u ,  k tó ry  s w o ­
jej nienawiści  ku rządowi p ru s k ie m u  nie  
kryje , i d la tego  , j a k  donosi  G azeta Frarik- 

fu r t s k a , ż o l n i ^  -? w m ias tac h  nad reń sk ich  
zaciągając na w a r t ę ,  zaopa trzen i  są w o s tre  
ła d u n k i .

—  Od d a w n a , żaden  w y p a d e k , pisze 
G azeta M anheim ska  , nie z ro b i ł  tyle w rażen ia ,  
i le ' te raźn ie jsze  p rzenoszenie żydów z nad 
g ran icy  w g łą b  R o s s y i ; przez to n ietylko 
wielka część l u d n o ś c i , je d n y m  pociągiem 
pióra rob i  się m a r tw ą  w łasnością ,  ale i w p r o ­
w adza  się wielkie zam ięszan ie  w stosunki 
obyw ate lsk ie .  Żydz i  a lbow iem  nigdzie  nie 
g ra ją  tak wielkiej roli jak  w P o lsce ;  przez 
ich ręce nietylko przechodzi ca ły  h a n d e l  i za­
m ia n a ,  ale nad to  wszystkie pieniądze i u m o w y .  
N arzekan ia  tych  n ieszczęśliwych są do  nieo- 
pisania  , n ie  tyle ze w zględu  na s t ra ty  m a le -  
rya lne  j ak ie  p o n io s ą ,  a le że  w  tern p o s tę p o ­
w an iu  rządu widzą  chęć  p rzym uszen ia  ich



następnie do zmiany religii,  jak się to dzieje 
z żydami zabieranymi w rekruty. Wielu usi­
łowało uciec do P r u s , nie rząd rossyjski 
wcześnie, dl i  przeszkodzenia tem u ,  zaradcze 
środki przedsięwziął.  Postępowanie rządu 
zrobiło nawet na chrześcianach , wielkie w ra ­
żenie , bo w tym przykładzie ,  mają dowód 
iz rząd postąpić później może podobnie z sa­
mymi katolikami , jeżeliby krok taki za zgo­
dny ze swymi widokami uznał.

\  '

WltntillOWI ŁITGSICHIE,

' —- Najnowsze dzieła wyszły następujące :
w Wilnie —  !. R zu t oka na źró d ła  archeolo- 
g u k r a ju w t j  czyli opisanie zabytków niektó­
rych starożytności odkrytych w zachodnich 
guberniach cesarstwa rossyjskiego przez Eust.  
h r .  T - . . .  in -4 .  z 8miu litografowanemi tabli­
c am i ,  przedstawiającemi różne pogańskie sta­
rożytności w Kurhanach ,  w Litw ie ,  w Białej 
Rusi i Inflantach znalezione. 2 .  A/sta babiń­
s k ie , pismo nie perjodyczne i nic zbiorowe, 
wydawca J .  J .  Kraszewski. 3. R eszty  rekopi- 
smu Paska. i-M ie sza n in y  Jarosza R ejły , t. 2gi. 
6. U la n a ,  powiastki i obrazki, przez Krasze­
wski! go. 6. Korrespondencya Grabowskiego, 
tomów 2.

W W arszaw ie  wyszło z druku  dzieło : O p a ­
pierach publicznych  w  ogólności , ze szczegó­
łowym opisem papierów krajowych, ważniej­
szych zagranicznych i instytucyj które na ich 
handel w p ływ a ją ,  przez Floryana Alexandra 
Zubelewicza. Z zagranicznych, dzieło to obej. 
mu je opis papierów i insty tucyj kredytowych, 
A ng l i i , Ameryki p ó łn o c n e j , A u s t r y i , Belgii, 
F ran cy i ,  Hollandyi,  H am burga ,  P r u s ,  etc., 
wraz z ogólnym rysem historycznym długów 
tych krajów.

W K rakow ie. Uwagi o teatrze krakowskim, 
przez Hilarego Meciszewskiego.

W  W rocław iu . Matka Bohaterka,  poemat 
z czasów porewolucyjnych , przez Norberta 
Bredkrajcza.

W L eszn ie  wyszedł pierwszy poszyt : Pio­
snek dla ludu m iejskiego  przez Julię  Wojko- 
wska.

Z W arszaw y  d. 3 Lipca— Władysław Wój­
cicki zamyśla wydawać nowe pismo : Tygo­
dn ik  P o lsk i—  będą w niem przeważały arty­
kuły dotyczące dawnej Polski. D ziennik  kra­
jow y, pismo polityczno-lilerackie, robi wiele 
hałasu, aie jego sława pewnie niedługo prze­
m in ie ,  bo nie potrafi się wesprzeć na grun­
townej nauce ,  a błyskotki każde snadno 
pośniedzieją i pokruszą się w próchno. Reda­
ktorem jego jest  Witte a głównym spółpraco- 
wnikiem August Wilkoński. Bohdan Dziekoń- 
ski wyda wkrótce Ja s k a l  kr  niby noworocznik, 
złożony z prac samej młodzieży : bedą tam 
rzeczy Czajkowskiego, Edw. Dembowskiego, 
Filleborna, Norwida, Sierpieńskiego, Wolskie­
go ,  Zamorskiego. Rozpoczął się teraz druk 
poezyi Romana Zamorskiego : Lesław , poe­
macik dramatyczny, olbrzymiej m yśli,  są też 
niepospolite utwory liryczne.

W Algierze w Czerwcu—  Ja sie lsk i F elix  
odebrał  sobie życie— G refje t Jan  został za- 
BRy jadąc z Douera do-Algieru— lw anczew - 
ski L u d w ik  porucznik z legii zagranicznej u- 
m ar ł  w lazarecie.

z A w u D o n m iE .

Z o b e c n y m  p ó ł a r k u s z e m  k o ń c z y  się  

T o m  p ia ty  p i sm a  D E M O K R A T A  P O L ­

S K I .  P i s m o  to  i n a d a l  n i e p r z e s ta j e  w y ­

c h o d z ić .  Z a l e g a j ą c y  w  o p łac ie  p r e n u m e ­

r a t y ,  z e c h c ą  ja k  n a jsp ie sz n ie j  p r z y p a d a ­

jące  n a le ż n o ś c i ,  n a d e s ła ć .  A d r e s  : a  M. 

A l b e r t ,  5 9 ,  S t .  J a c q u e s  a  P a r i s ,  l u b a  

M. W iś n io w s k i ,  18 ,  r u e d e s  T o u r n e l l e s  

a  V e r s a i l l e s  (S e in e  e t  Oise).

P a r y ż ,  d .  9  s ie rp n ia  1 8 4 3  r .

W  D RU K A RN I B O IJRO O G N E E T  M A R T IN E T , RUF. JAC.OB. 3 0 .


